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Sztafety 1000-lecU Polski ze statuetką 
Światowida od robotników Kombinatu 
Węgla Brunatnego w Toroszowie pize-
byly 821^ wzdłuż Odry od Bogatyini d-o 
Szcieciaa. (Plsaemy o tym na str«mle 16) 

Les Jeunes Polonais ont participé aux 
Relais du MlUénalre (voir en page IS) 

ifftïrt'Vi'ii 



Stowarzyszen ie R a t o -
w a n i a T o n ą c y c h p r z y -
znało d o r o c z n e o d z n a -
czenia n a j o d ważnie j -
szym r a t o w n i k o m . P o -
w y ż e j : 80-letni Joseph 
F e n n e c (34 razy w y r u -
szał n a ratunek t o n ą -
c y m ) o t rzymał K r z y ż 
K a w a l e r s k i Leg i i H o -
n o r o w e j . O b o k — n a j -
młodszy r a t o w n i k roku 
11-letni Jean Carr ière 

W Japoni i nie ustają 
d e m o n s t r a c j e p r z e c i w 
okupac j i w y s p y O k i n a -
w a przez w o j s k a a m e -
rykańskie , u t r z y m u j ą c e 
tam wie lką bazę w o j e n -
ną. P o l e w e j : f r a g m e n t 
an ty a m e r y k a ń s k i e j d e -
monstrac j i w T o k i o 

A M. Joseph Pennec, 
valeureux sauveteur (34 
sorties en mer, 16 na-
vires secourus, 82 per-
sonnes sauvées), âgé 
aujourd'hui de 80 ans, 
a été noanmé Cheva-
lier de la Légion 
d'Honneur. Le voici 
avec le plus jeune des 
sauveteurs de l'année, 
Jeain Cairriére (11 ans) 
qui plongea tout habil-
lé Idans le port de 
Laimipaul pour sauver 
un enfant ide 9 ans. 

^ A Paris, l'inva-
sion des touristes a re-
pris. 

A Au Japon, des 
manifestations ioices-
santes réclaiment le dé-
part des Aiméricains 
d'Oklnawa. 

A. I>u 11 au 30 Juil-
let se dérouleront en 
Angleterre les matches 
de football d,e la 
Coupe du Monde. 
Même les torchons de 
cuisine le rappelent 
aux acheteurs. 

A. A-u ,,Crazy Horse 
Saloon", temple pari-
sien du s'reap-+ease, 
Sofia Palladiium, Prime 
Symphony et Tracy 
Tiffany présentent ac-
tuellement la revue 
,,super sexy". 

A Kath'leen York, 17 
ans, emjployée dans 
une usine de confec-
tion anglaise, a été li-
cenciée pour avoir re-
fusé 'de désobéir ...à la 
mode et de porter des 
jupes plus longues. 

A Poursuivant sa re-
cherche d'une voiture 
idéale, la police 'de la 
route essaye mainte-
nant une Alpine-Re-
nault (vitesse de pointe 
— 200 -km/h). 

A Boeiing a levé le 
voile sur son avion de 
transport géant (930 
km/h), le „747", qui 
pourra embarquer 490 
passagers. Pour l'in-
stant — on en est à la 
ma-quette. 

P a r y ż p r z e ż y w a z n o w u wiosenny na jazd tys ięcy 
t u r y s t ó w z całegro świata. N iemal w s z y s c y c u -
d z o z i e m c y p r z y b y w a j ą c y do stol icy Franc j i o d -
wiedza ją o c z y w i ś c i e słynną wieżę E i f f la 

Zdjęcia: CAF i KEYSTONE 

Jeśli szukasz spokoju... MOTOCOMFORT 
. . . w y b i e r z 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
N a j l e p s z a m a r k a f r a n c u s k a • N a j n i ż s z e c e n y 

u najlepszego specjalisty 
i wy łqcznego przedstawiciela w rejonie 

W. W O J T E C K I 
r o u t e d ' A r r a s - L E N S ( P . d e - C . ) - F o s s e 4 

O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m a s z y n , 
z k ł ó r y c h n a j n o w s z e m a m y na s k ł a d z i e 

Firma W. WOJTECKI posiada ponadto nafwięicszy 
w całym rejonie wybór broni myśiiwsiciej i naboi 

Części zamienne • Akcesoria • Naprawy • ODWIEDŹ MAS! 

Francuska po l i c ja d r o -
g o w a p o dokonan iu 
wie lu p r ó b z różnym i 
typami aut, z d e c y d o w a -
ła się na w y p r ó b o w a n i e 
dla l o t n y c h patrol i na 
d r o g a c h w o z u „ A l p i n e 
Renault Ber l inette" . Sa -
m o c h o d y te, p rzeznaczo -
ne do p i lnowania p o -
rządku na autostradach 
rozwi ja ją szybkość 200 
k i l o m e t r ó w na godz inę 

17-letnia szwaczka K a -
thieen Y o r k za t rudn io -
na w f a b r y c e spodni w 
Cast ie ford popadła w 
konf l ik t z dyrekc ją . O d -
kąd zaczęła nosić su -
kienki s i ęga jące 9 c m 
ponad kolana, z w r a c a -
ła u w a g ę m ę s k i e j części 
załogi d o tego stopnia, 
że w y r a ź n i e spadla j a -
kość w y t w a r z a n y c h w 
f a b r y c e spodni . D y r e k -
c ja zażądała k a t e g o -
rycznie , a b y Kathleen 
nosiła dłuższe suknie. 
Panna Y o r k odmówi ła , 
w w y n i k u czego o t r z y -
mała w y m ó w i e n i e pracy 

W dniach od H do 30 l i p -
ca odbędą się w A n g l i i 
o c z e k i w a n e z o g r o m n y m 
nap ięc i em k o l e j n e m i -
strzostwa świata w pi łce 
nożne j . Organizatorzy i 
l iczne f i r m y angie lskie 
prześcigają się w p o m y -
słach propagandy t e j w i e l -
k i e j i m p r e z y spor towe j . 
Na r y n k u ukazało się j u ż 
wie le a r t y k u ł ó w z s y m b o -
lami r o z g r y w e k p i ł k a r -
skich. P o l e w e j : śc ier e c z -
ka do wyc i e ran ia naczyń 

Zagraniczni turyści o d -
w i e d z a j ą c y P a r y ż p o o b e j -
rzeniu w i e ż y E i f f l a i F o -
lies Bergère k ierują się 
na j częśc ie j w stronę s ł yn -
nego kabaretu s t r ip - t ea -
se 'u „ C r a z y Horse Sa loon" . 
Na zd j ę c iu p o n i ż e j : trzy 
g w i a z d y k a b a r e t o w e z 
p r o g r a m u za ty tu łowanego 
„ S u p e r S e x y " — S o f i a 
Pal lad ium, P r i m e S y m -
p h o n y i T r a c e T i f f a n y 

Oto wnęt rze naturalnych r o z m i a r ó w makiety 
amerykańsk iego giganta p o w i e t r z n e g o Boe ing 
747. Samolot ten będzie m ó g ł pomieśc i ć na 
pokładz ie aż 490 pasażerów. Os iągać ma 
szybkość 930 km/godz . , w y s o k o ś ć 15 tys ięcy 
m e t r ó w . Długość samolotu wynies ie 70 m e -
trów, a rozpiętość skrzydeł 60 m e t r ó w 



X I V K R A I O W A 
K O N F E R E N C f A 
„ O D R Y - N Y S Y " 

Obszerne sprawozdanie z X I V Konferen-
cji francuskiego Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie, odbytej ostatnio 
w Paryżu, zamieszczamy na stronach 11, 12 
i 13. Na zdjęciu: moment składania wieńca 
na Grobie Nieznanego Żołnierza przed Łu-
kiem Triumfalnym przez delegację Konfe-
rencji. W pierwszym rzędzie widać b. amba-
sadora Francji w Polsce, jednego z wybit-
nych działaczy Stowarzyszenia pana Roger 
Garreau oraz gościa z Polski, przedstawiciela 
ludności śląskiej, posła Ryszairda Hajduka 
z Opola. X I V Konferencja „Odry-Nysy" 
uchwaliła rezolucję, której tekst zamiesz-
czamy poniżej: 

Po złożeniu wieńca pod Łukiem Triumfalnym przez ambasadora Koger Garreau i posła na Sejm PRL Ryszarda Hajduka, 
uczestnicy Konferencji uczclU pamięć polesłycli żoTnierzy minutą milczenia. Z okazji Dnia Deiportowanycłi wart« lio-
norową u Grrobu Nieznanego Żołnierza pełnili w tym dniu inwatlidzi wojenni i weterani obu wojen światowycli 
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T O S Ł U Ż Y Ć S P R A W I E P O K O J U w E U R O P I E 
R e z o l u c j a . X I V K r a | o w e j K o o f e r e D c j i S t o w s i r z y s z e o i a . „ O d r a - N y s a " 

O k o ł o 400 deliegató>w ze wszys tk i ch r e g i o n ó w 
Franc j i , z e b r a n y c h w Paryżu 24 kwie tn ia 1966 
r o k u n a X I V Koni ferenc j i K r a j o w e j S t o w a r z y s z e -
nia O b r o n y G r a n i c na Odrze i Nysie , składa ho łd 
n a r o d o w i po l sk iemu, o b c h o d z ą c e m u w t y m roku 
T y s i ą c l e c i e p o w s t a n i a P a ń s t w a Po lsk iego . 

T y s i ą c lat t e m u obsziar Polski r o z c i ą g a ł się p o 
Odrę . 

Usta la jąc w r o k u 1945 mocą U k ł a d ó w P o c z d a m -
s ldoh ziachodnią ' ^ a n i c ę Po lsk i ma O d r z e i Nysie , 
m o c a r s t w a sprzymierzone dokona ły aktu s p r a w i e -
d l iwośc i . 

K e m i e te, odzyskiane przez Po l skę , s tanowią o d 
tego czasu sk ładową część K r a j u . Ca ły naród p o l -
ski n ie %yIk(o j e o d b u d o w a ł , a l e także r o z w i n ą ł 
gospodarczo i p o d n i ó s ł na w y s o k i p o z i o m k u l t u -
ra lny . 

R z ą d bońsk i o d m a w i a uznania t e j r z e c z y w i s t o -
ści , nadal d o m a g a s ię g r a n i c z r o k u 1937, pop iera 
tych , k t ó r z y tęsknią sa „Wie l l t im R e i c h e m " oraz 
zachęcia o r g a n i z a c j e przlesiedleńców d o m a n i f e s t a -
c j i r e w i z j o n i s t y c z n y c h . O r g a n i z a c j o m t y m p r z y -
w ó d c y z B o n n dodają o tuchy , m ó w i ą c , że Istnieją 
m o ż l i w o ś c i p o n o w n e g o ,podboju s tarych po l sk i ch 
miast , j a k W r o c ł a w , O p o l e , S z c z e c i n 4 G d a ń s k . 

De legac i s twierdza ją , iż w N i e m c z e c h z a c h o d -
n i c h z a r y s o w u j ą się Inne p r ą d y , 1 tak np. K o ś c i ó ł 
E w a n g e l i c k i ¡oświadcza z o d w a g ą , że pozos tawien ie 
Z i e m Z a c h o d n i c h P o l s c e s łuży sprawie p o k o j u . 

P o g l ą d t en podzie la ją w y b i t n e osobistości , k tóre 
wjn-ażają życzenie , a b y R e p u b l i k a Federa lna n a -
wiąza ła n o r m a l n e stosunki z Po lską . 

D e l e g a c i o b r a n i n a X I V K o n f e r e n c j i K r a j o w e j 
s twierdza ją , że uznanie gran ic na O d r z e i Nys ie 
w ż a d n y m wypladku n i e m o ż e b y ć p r z e d m i o t e m 

p r z e t a r g ó w w c h w i l i w i e l k i c h pertraktac j i d y p l o -
m a t y c z n y c h . Uzi iać n i e tyka lność t e j gran i cy p o -
przez akt d y p l o m a t y c z n y — to s łużyć sprawie p o -
k o j u 1 przyczyn i ć się d o p o p r a w y s t o s u n k ó w m i ę -
d z y narodami Europy . 

P o d o b n i e j a k w i e l e w y b i t n y c h osobistośc i r e p r e -
z e n t u j ą c y c h najróżnlorodnlfcjsze p o g l ą d y , rząd i p a r -
lament f rancusk i (opowiedziel i się za uznan iem te j 
g ran i cy . 

K o n t y n u u j ą c I n f o r m o w a n i e opini i pub l i c zne j 
Franc j i de legac i zdają sobie sprawę , że bronią 
in t e resów Po lsk i i Franc j i , d w ó c h k r a j ó w z ł ą c z o -
n y c h o d iwleków iwlęzami iprzyjażni . 

DeleeracI k ieru ją ape l d o l i c znych przy jac ió ł S to -
warzyszen ia „ O d r a - N y s a " , p o p i e r a j ą c y c h j e g o dz ia -
ła lność , a b y w s t ę p o w a l i w szeregi Stowarzyszenia , 
p r z y c z y n i a j ą c się fw 'ten ,sposób d o jeszcze skutecz -
n ie j sze j dz ia ła lnośc i d la nasze j s p r a w y . 

Do 
XIV Krajowej 
Konferencji 
Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie 

w Paryżu 
z okazji Tysiąclecia Państwa 

Polskiego przesyłam serdeczne 
pozdrowienia i życzenia po-
myślnej działalności Stowarzy-
szeniu „Odra-Nysa" . 

EDWARD OCHAB 
P r z e w o d n i c z ą c y R a d y P a ń s t w a P R L , 

P r z e w o d n i c z ą c y O g ó l n o p o l s k i e g o 
K o m i t e t u Frontu Jednośc i Narodu 

POWSTANIE OCALIŁO ŚLĄSK 
Henryk Korab-Kucharski 

z i e m i a ś ląska obchodz i 45 ro czn i cę m P o w s t a n i a Śląskiego . W a r t o przy te j 
okaz j i p r z y p o m n i e ć , że założyc ie l f r a n c u ^ e g o Stowarzyszen ia O b r o n y G r a -
n i cy na O d r z e i Nysie , n i e ż y j ą c y j u ż p o l s k o - f r a n c u s k i dz iennikarz H e n r y k 
K O R A B - K U C H A R S K I p r z e b y w a ł w czasie I I I Powstan ia Śląskiego w O p o l u 
j a k o korespondent prasy parysk ie j , skąd w y s y ł a ł r e la c j e o przeb iegu wa lk i 
i działalności Międzyso juszn i c ze j K o m i s j i K o n t r o l n e j , z ł ożone j z F r a n c u z ó w , 
A n g l i k ó w i W ł o c h ó w . P ó ź n i e j s z y za łożyc ie l Stowarzyszenia uznał w t e d y p o l -
skość Ś ląska oraz p r a w a Po lsk i d o te j o d w i e c z n i e s ł owiańsk ie j z i emi , s t w i e r -
dził naocznie , j a k w ie lk i e k r z y w d y N i e m c y wyrządz i l i P o l a k o m w czasie p l e -
b iscytu i powstan ia . 

K i e d y p o II w o j n i e ś w i a t o w e j s p r a w i e d l i w o ś c i d z i e j o w e j stało s ię zadość 
i z i emie nadodrzańskie w r ó c i ł y d o Polski , w N i e m c z e c h zaś d u c h r e w i z j o n i z -
mu, mi l i taryzmu i o d w e t u zaczął z n ó w s topn iowo narastać, H e n r y k K o r a b -
- K u c h a r s k l stał się in i c j a t o re m p o w o ł a n i a organizac j i f rancusk ie j , która 
w oparc iu o t r a d y c y j n ą przy jaźń f rancusko -po l ską broni t rwałośc i g ran i cy na 
O d r z e i Nys ie i ostrzega świat przed groźbą n i e m i e c k i e g o n iebezp ieczeństwa. 

Obok drukujemy Jedną z korespondencji Henryka Korab-Kucbarskiego z Opola, 
z dnia 21 maja 1921 roku. Za prasą paryską podał Ją w rtłumaczeniu organ powstańczy — 
dziennik frontowy „Powstaniec". Ujawnia on politycizne ikulisy ówczesnej sytuacji na 
śląskim terenie plebiscytowyom i przyjazną rolę Francuzów wobec powstańców. <Red.). 

Z I E M I Ę X 21 P Ó L B I T E W 
Z Ł O Ż O N O POD POMNIKIEM 
P O W S T A Ń C Ó W Ś L Ą S K I C H 

Podczas m a n i f e s t a c y j n e g o zgromadzen ia ludnośc i Ś ląska 
w K a t o w i c a c h w dniu 3 m a j a br . w m u r o w a n o k a m i e ń w ę -
g ie lny 1 akt e r e k c y j n y p o d P o m n i k P o w s t a ń c ó w Śląskich. 
O b o k aktu e r e k c y j n e g o z ł ożono w f u n d a m e n t a c h P o m n i k a 
urny z 21 pó l b i tew, zap i sanych t rwa le w łiistorli oręża 
po lskiego , m.in. spod Falaise, Narv lku , Blonte Cassino 
Fotoreportaż z uroczystości zamieścimy w następnym numerze. 

Poniżej: trybuna zgromadzenia patriotycznego w Katowicach. Z prawej: urny przed wmurowaniem pod Pomnik 
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W O P O L U zb i to j a k do ula 
d w a w r o g i e sobie r o j e : 
ż ó ł t a w y ze stro ju r ó j a n -
gielski i b łęki tny f r a n c u -
ski, które c iągle się śc ie -
ra ją , t w o r z ą c w tym c ia -

snym, ł a d n y m mieśc ie jakiś c i ą g ł y 
szmer i n e r w o w y nastró j . 

W restaurac j i u Formsa egzystują 
d w a w ie lk i e o d d a l o n e od siebie s to ły : 
stół angielski i stół f rancuski . F r a n -
cuzi m ó w i ą o Angl ikac l i : Les autres 
(tamci) , a A n g l i c y o Francuzach w y -
rażają się w ten sposób, c o i o P o l a -
kach, a zatem nie na jpoch lebn ie j . C z y ż 
te d w a sto ły u F o r m s a nie są o d z w i e r -
c ied len iem tego, c o się dzie je o ki lka 
k r o k ó w dalej , w pa łacu r e g e n c y j n y m , 
gdz ie zasiada w y s o k a k o m i s j a ? 

T r z y wie lk ie chorągwie , f rancuska , 
w ł o s k a i angielska, sp lec i one nad 
wie lką bramą k o m i s y j n e g o zamku, w y -
dają s ię tutaj j a k i m ś d r w i ą c y m a n a -
chron izmem, gdyż tu, w Opolu , tak 
z w a n e p r z y m i e r z e już zamar ło i p r z e -
szło do b a r d z o od leg łe j historii. 

O d 15 mies i ę cy t rwa tu skupiona w 
j e d n y m gmachu , m ę c z ą c a , p ó ł s ł ó w k o -
w a , p o d z i e m n a w a l k a d w ó c h po l i tyk : 
Franc j i , która nie chce n o w e j w o j n y , 
i L l o y d George 'a , który chce e k o n o -
micznie c h w y c i ć świat za gardło . 

R o z m a w i a ł e m tu obszernie ze w s z y -
stkimi. Zroz t i " i ia łem, że przez długi 
czas gen. L e R o n d (Francuz — przyp . 
red.) nie m ó g ł się zgodz ić na tę p r a w -
dę, iż Ang l ia p o obaleniu N i e m i e c i za -
topieniu j e j f l o t y nie czu je się już n i -
czyją so juszniczką , że k o n f e r e n c j e n a j -
wyższe , kongresy so jusznicze , rady k o -
m i s y j n e są t y l k o dla niej zasłoną, za 
którą ona od d w ó c h lat b ron i w y ł ą c z -
nie swo i ch p r y w a t n y c h f i n a n s o w y c h 
interesów. G d y w r e s z c i e tzw. skandal 
śląski o t w o r z y ł karty angielskie, g e n e -
rał L e R o n d został wstrząśnięty do 
głębi . R o b i on teraz wrażen ie c z ł o w i e -
ka zmęczonego , n e r w o w o starganego , 
k tóry z t rudem u k r y w a oburzenie . 

Otoczenie j e g o prze jawia tę samą 
n e r w o w o ś ć . W s z y s c y tutaj , w o b e c 

Dalszy c'lqg na sfr. 4 



POWSTANIE OCALIŁO ŚLĄSK 
Dalszy ciqg ze str. 3 

Dwa wielkie dzieła polskiej kinema-
tografii zostały wyróżnione przez or-
ganizatorów X X Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego w Cannes. Film 
Andrzeja Wajdy „POPIOŁY" zainau-
gurował tę największą imprezę filmo-
wą świata, a film Jerzego Kawalero-
wicza „ F A R A O N " wyświetlono na jej 
zakończenie. Organizatorzy uzasadnili 
swoją decyzję następująco: „Po pierw-
sze — są to filmy bardzo wysokiej kla-
sy, po wtóre, chcielibyśmy w ten spo-
sób uhonorować świetny dorobek pol-
skiej kinematografii". 

w Festiwalu wzięło udział 14 państw pre-
zentując 24 filmy. Warto naidmienic, iz 
KSRR zaprezentował film radzieclto-polslii 
pt „Lenin w Polsce", powięlŁSizając tym 
samym udział Polslii w Festiwalu. 

Oba polskie filmy krytyka przyjęła 
życzliwie, podkreślono ich wybitne wa-
lory artystyczne, ale „Popioły" nie zy-
skały większego uznania publiczności. 

Po ogłoszeniu decyzji Jury Festiwalu po-
damy własną relację z'Camnes. 

u j a w n i o n e g o c y n i c z n e g o p lanu ang ie l -
sk iego są zdezor ientowani , r z e k ł b y m , 
wystraszeni , a w s p ó l n e Ich k o n f e r e n -
c je z de legac ją w ie lkobry tańską p r z y -
pomina ją uc iąż l iwe b a r d z o r o k o w a n i a 
z w r o g i m m o c a r s t w e m , gdzie należy 
się l i czyć z k a ż d y m s ł o w e m . 

Rzeczą jasną jest, że rząd p. L l o y d 
George 'a od dawna j u ż zawar ł z r z ą -
d e m n i e m i e c k i m porozumien ie w s p r a -
w i e G ó r n e g o Śląska. B y u m o w y te j 
dotrzymać , s t w o r z o n o spec ja ln ie d o -
braną de legac ję , z łożoną z n o t o r y c z -
n y c h g e r m a n o f i l ó w , a g e n t ó w p o l i t y c z -
nych, którzy o trzymal i w y r a ź n e i n -
strukcje , b y działać w s z e l k i m i ś r o d -
kami p r z e c i w k o przy łączen iu Śląska 
do Polski . 

Rezultat p leb iscytu b y ł klęską dla 
w i e l k o f i n a n s o w y c h p r o j e k t ó w a n g i e l -
skich. Sta ło się rzeczą jasną, że F r a n -
c ja będz ie t y m p l a n o m angie l sk im 
przec iwdz ia łać . Od te j chwi l i rząd l o n -
dyński już p o w z i ą ł b e z w a h a n i a d e c y -
zję e w e n t u a l n e g o obe jśc ia Traktatu 
Wersa l sk iego i rozwiązania p r o b l e m u 
ś ląskiego siłą d o k o n a n e g o faktu , za 
p lecami komis j i i R a d y N a j w y ż s z e j . 

I tu d o p i e r o w c h o d z i w grę ten w i e l -
ki czynnik , j a k i m jest powstan ie . P o -
wstanie n i e z a w o d n i e u r a t o w a ł o Śląsk. 
W myś l i atoli ang ie l sk i ch działaczy na 
Śląsku miała to b y ć w o d a na L l o y d 
G e o r g e ' o w s k i młyn . 

Delegac i ang ie l s cy z p ó ł u ś m i e c h e m 
zadowo len ia p r z y j ę l i b y w i e ś ć o p o -
wstan iu po lskim. B y ł t o dla nich w y -
m a r z o n y pretekst d o zastosowania n o -
w e j m e t o d y gwał tu , i d o pchnięc ia N i e -
m i e c do ś ląskiego zagłębia. 

Jak w i a d o m o , k o r z y s t a j ą c z n i e o b e c -
nośc i generała L e R o n d a , zaraz z a c z ę -
ł o się w e r b o w a n i e N i e m c ó w — nie 
Ś l ą z a k ó w — ku tzw. p r z y w r ó c e n i u 
„ p o r z ą d k u " na Śląsku. A l e b y ł t o ty l -
k o początek . Jednocześn ie w Berl inie 
p l a n o w a n o a k c j ę na większą znacznie 
skalę, a zmierza jącą d o in terwenc j i 
o f i c j a l n e j , r egu larne j armi n i e m i e c -
kie j . W ten s p o s ó b c h c i a n o d o p r o w a -
dzić d o l ikwidac j i Międzyso juszn i cze j 
K o m i s j i i d o postawienia świata w o -
b e c d o k o n a n e g o faktu. 

Nie p o w i ó d ł się ten plan dla p r z y -
czyn n iemal p r z y p a d k o w y c h . Dla p o -
w o d ó w b o w i e m zgoła r ó ż n y c h w c h w i -
li g d y w y b u c h ł o powstan ie na Śląsku, 
zawisła nad R e n e m groźba okupac j i 
przez a r m i ę f r a n c u s k ą zagłębia R u h r y . 

Z n a j d o w a ł e m się w t e d y w Düsse l -
dor f ie. Francuscy żo łnierze m ó w i l i : 

„Szczęśliwie się składa, żeśmy się tu 
znaleźli, bo Jeżeli Niemcy wkroczą do 
Śląska, w dwie godziny później Essen 
będzie 11' naszych rękach". 

P o w t a r z a n o t e s ł owa w Paryżu, 
us łyszano j e w L o n d y n i e i w Berl inie 
i z a w a h a n o się. 

S p r a w a Śląska z n o w u w c h o d z i w la -
b i rynt s k o m p l i k o w a n y c h k o m b i n a c j i 
d y p l o m a t y c z n y c h . C o zaś się tyczy M i ę -
dzyso juszn icze j K o m i s j i Opolskie j , to 
w ą t p i ć można , czy odegrała ona 
w te j p o g o n i za p o l i t y c z n y m r o z w l ą -
.^'aniem jakąś rolę . W ą t p i ę czy w te j 
r o z g o r ą c z k o w a n e j a tmos ferze ś ląskiej 
jest m i e j s c e na układ, na p o r o z u m i e -
nie. P r z y e chu strzałów, zamien ianych 
przez N i e m c ó w i P o l a k ó w , z d e n e r w o -
w .mi Francuz i i A n g l i c y bardz ie j są 
skłonni do w a ś n i i d o w y m i a n y b i l e -
t ó w w i z y t o w y c h , niż d o zgody . 

Częstochowa, w maju 1966 
OD w i e l u tygodni w części prasy e m i g r a c y j n e j 

i w m o n a c h i j s k i m radiu, nadającs^n a u d y c j e 
w j ę z y k u po l sk im, g łoszono, że w ł a d z e w P o l -

sce p o s t a n o w i ł y u n i e m o ż l i w i ć kośc ie lne uroczys toś -
ci m i l e n i j n e w Częs to chowie , zapowiedz iane na 
dz ień 3 m a j a . T w i e r d z o n o m.in., że na k o ł o w y c h 
arter iach k o m u n i k a c y j n y c h d o miasta rozpoczęto 
r o b o t y r e m o n t o w e i szosy rozkopano , że C z ę s t o c h o -
w ę p o z b a w i o n o o d p o w i e d n i e g o zaopatrzenia, że nic 
nie z rob iono , a b y d l a tys ięcznych rzesz p ą t n i k ó w 
znaleźć pomieszczenia , lecz przec iwnie , zabrania się 
o rgan izowania c a m p i n g ó w , ustawiania n a m i o t ó w 
itp. C z y t a j ą c to wszys tko l u b s łucha jąc odnos i ł o 
się wrażenie , że zanosi się na jakieś odc i ę c i e C z ę -
s t o c h o w y od świata, zamknięc i e miasta, b y l e ty lko 
d o uroczystośc i nie dosz ło . Tak głosiła w r o g a P o l -
sce p ropaganda . Nic d z i w n e g o , że dz ień 3 m a j a b y ł 
przez w i e l u P o l a k ó w na emigrac j i o c z e k i w a n y 
z p e w n y m n i e p o k o j e m , w i a d o m o b o w i e m było , że 
uroczystośc i kośc i e lne w Częs to chowie p o m y ś l a n e 
są na dużą skalę. 

T y m c z a s e m — j a k donosi nasz korespondent k r a -
j o w y — wszystk ie te p r z e p o w i e d n i e okazały s ię p o 
prostu wyssane z palca . Nikt nie z a b a r y k a d o w a ł 
ani j e d n e j z d r ó g w i o d ą c y c h d o Częs tochowy , a jest 
ich ki lka. Na szosach p a n o w a ł n iemal idea lny p o -
rządek, r e g u l o w a n y przez m i l i c j ę d r o g o w ą , która 
zapobiegała e w e n t u a l n y m „ z a k o r k o w a n i o m " i w y -
p a d k o m . O d p o w i e d n i wys i ł ek ( d o d a t k o w e poc iąg i ) 
p o d j ę ł y też Polskie K o l e j e P a ń s t w o w e . 

w mieście dopisało w pełni zaopatrzenie dla pielgrzy-
mów, a ponierważ restauracji, stołówek i jaidłodajni na 
tak wzmożony rucłi jest tam za mało, poustawiano w 
różnycłi punktacłi Częstocłiowy wojskowe kucłinie polo-
we, z których wydawano tanie posiłki. Z różnych miast 
Polski przybyły rucłlome kioski z towarem i personelem 
przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych. Dosta-
teczna była ilość napojów orzeźwiających, -których dla 
tak dużego tłumu sama Częstochowa nie byłaby abso-
lutnie w stanie dostarczyć. 

Całość p r z y g o t o w a ń w y p a d ł a bardzo sprawnie . 
M o w a tu o c z y w i ś c i e o te j części organizac j i , za k t ó -
rą o d p o w i e d z i a l n e b y ł y m i e j s c o w e władze . Sama 
organizac ja uroczystośc i na Jasnej G ó r z e zależała 
o d c z y n n i k ó w kośc i e lnych i m i e j s c o w e g o Z a k o n u 
Pau l inów , ale s p r a w n a organizac ja życia m i e j s k i e -
go na rzecz w ie l o tys i ę c znych t ł u m ó w ułatwiła n i e -
zak łó cony n i c z y m przeb ieg uroczystośc i kośc ie lnych . 

K o r e s p o n d e n c i zagraniczni obecn i 3 m a j a w C z ę -
s t o c h o w i e (m.in. A g e n c e France -Presse ) , podal i , że 
w uroczystośc iach wz ię ł o udział o k o ł o 300 tys ięcy 
p ą t n i k ó w . Niektóre z p i s m e m i g r a c y j n y c h z a p o w i a -
dały , że d o C z ę s t o c h o w y przybędz ie mi l ion osób , 
późnie j , że półtora mi l iona, a j eden ze z n a w c ó w 
rzuci ł nawet l i czbę d w ó c h m i l i o n ó w . B y ł y to natu-
ralnie wie lkośc i absurda lne c h o ć b y ty lko ze w z g l ę -
d ó w t e c h n i c z n o - o r g a n i z a c y j n y c h . G d y b y taka m a -
sa ludzi r zeczywiśc i e przyby ła na ten dzień d o 
C z ę s t o c h o w y , to p o wype łn i en iu t e r e n ó w k lasz tor -
n y c h i przyk lasztornych , całe j n iewie lk ie j s t o s u n -
k o w o części s tarego miasta, mus ia łaby się zatrzy -
m a ć w o d l e g ł y c h dz ie lnicach i na przedmieśc iach . 
I w uroczystośc iach n ie m o g ł a b y w z i ą ć udziału. 

Częstochowa jest miastem prowincjonalnym, średniej 
wielkości. Ma obecnie około 180 tysięcy mieszlkańców 
(przed wojną niespełna 120 tys.). Wzrost ten jest wyni-
kiem ^poważnej ro^udowy miejscowego przemysłu. 

Wielkie powojenne inwestycje przemysłowe wymagały 
równoczesnego wznoszenia dzielnic mieszkaniowych i In-
nych obiektów nieodzownych dla bytowania nowo przy-

byłych -do miasta ludizi. Nowe dzielnice Częstochowy, je-
żeli chodzi o zasięg terenowy, są rozleelejsze niż wszystko 
to, co istniało w niej do 1939 r., nie mówiąc już o tym, ze 
domy i kamienice w starych dzielnicach, są jaik najdal-
sze od współczesnych potrzeb, a więc bez kanalizacji, 
urządzeń sanitarnych i wody. 

C z ę s t o c h o w a jest j e d n y m z tych miast , które 
w p o w o j e n n y m r o z w o j u d o k o n a ł o n a j w i ę k s z e g o 
skoku, a j e j r o z w ó j nie j es t b y n a j m n i e j z a k o ń c z o -
ny . P r z y tak o l b r z y m i e j r o z b u d o w i e nie s tarczy ło 
na razie czasu i p ien iędzy na to, co s ię dziś z w y k ł o 
n a z y w a ć po t rzebami turys tycznymi , a w i ę c na l i c z -
ne hotele , d o m y w y c i e c z k o w e , stac je obs ług i itp., 
k t ó r y c h zresztą Częs tochowa , a c z k o l w i e k jest m i e j -
s c e m p ą t n i c z y m o d z górą 200 lat, n igdy w p r z e s z -
łości nie mia ła . 

P o n i e w a ż ruch pą tn i c zy na Jasną G ó r ę przypada 
rokroczn ie zgodnie z tradyc ją po żn iwach , a więc 
w okres ie n a j p e w n i e j s z e j i na j c i ep le j sze j p o g o d y w 
Polsce , m a s y p i e l g r z y m ó w nocują p o s ieniach, p o d 
m u r a m i , na t r a w n i k a c h , p o d w ó r k a c h lub o k o l i c z -
n y c h po lach . W s z y s t k o to m o ż l i w e jest w lecie. A l e 
t y m razem, p o raz p i e r w s z y w ogó le , w ładze k o ś -
c ie lne zorgan izowały w Częs to chowie wie lk ie u r o -
czystości z t ł u m n y m udz ia łem p i e l g r z y m ó w w o k r e -
sie w c z e s n o w i o s e n n y m . A k o n i e c kwietn ia i p o -
czątek m a j a to czas, w k t ó r y m w Po l s ce „ j e s z cze 
p ó ł n o c w i a t r e m d m u c h a " , z iemia jest zmarznięta , 
noce z imne, n i e rzadko z p r z y m r o z k a m i . O takie j 
p o r z e s p a ć pod g o ł y m n i e b e m nie można . 

Częstochowa nie była izldolna o tej porze przyjąć więk-
szej liczby .wiernych, niż ich przyjęła w .dniu 3 maja. 
Stąd też wizlęły się ograniczenia dla wycieczek polonij-
nych 1 zagra.nicznych. Cizęstochowa po prostu nie miała 
już <31a nich miejsca i musiała się zadowolić udziałem 
ode. 1000 osób spoza Polski, w tym 300-osobowej wyciecz-
ki Polonii amerykańskiej. 

Inną sprawą jest niedoszły do skutku udział w uro-
czystościach wysokich zagraniczy.nch dygnitarzy kościel-
nych, ( Z a k ł a d a n y dla określonych celów politycznych, na 
który -rząd polski nie mógł się zgodzić, co wyjaśnił 
Władysław (Gomułka w swym przemówieniu w Poznaniu 
w .i>olowie kwietnia (przytaczaliśmy fagmenty w nume-
rze 18 „Tygodnika"). 

K r ó t k o t r w a ł e ograniczenia r u c h u turystycznego 
d o Polski w mies iącu m a j u i ) o d y k t o w a n e uzasad -
n i onymi wzg lędami , o k r z y c z a n e zostały przez w r o -
gą K r a j o w i p r o p a g a n d ę p o l i t y c z n y c h k ó ł e m i g r a -
c y j n y c h za p r ó b ę i zo lowania Polski o d świata. 
Oczywis ta bzdura. Ci sami propagandziśc i , g d y b y 
d o C z ę s t o c h o w y d o p u s z c z o n o t łum gości zagran i cz -
n y c h w ilości n i eogran i czone j i dosz ł oby tam do d e -
zorganizac j i , w y p a d k ó w i n iezadowolen ia p r z y b y -
łych , znaleź l iby argumenty inne : m ó w i l i b y o braku 
zdolnośc i o r g a n i z a c y j n y c h w ł a d z k r a j o w y c h , o k a -
r y g o d n y c h n ieporządkach , o tym, że dopuszczono 
d o s k o n c e n t r o w a n i a w c iasnych m u r a c h zbyt w i e l -
k ie j i lości ludzi . 

A l e taka j u ż jest „ t r o s k a " tych kó ł e m i g r a c y j -
nych , które nie ustają w w y s i ł k a c h dla z o h y d z e -
nia w ł a d z k r a j o w y c h . 

T y m c z a s e m uroczystośc i m i l e n i j n e w C z ę s t o c h o -
w i e o d b y ł y się b e z n a j m n i e j s z y c h zakłóceń, w g o d -
n y m tego m i e j s c a skup ien iu i w sposób p r z e w i d z i a -
ny o b r z ą d k a m i kośc io ła r zymskokato l i ck iego . Nie 
dosz ło ty lko d o mani fes tac j i po l i tyczne j . Ludz i e 
chciel i s ię p o prostu modl i ć . I mog l i to uczynić , 
p o d o b n i e j a k to czynią zawsze i wszędz ie w P o l -
sce , t>ez żadnych przeszkód . 

Procesja na Jasnej Górze w dniu 3 maja 1966 r. 
Wierni z obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej 

Grapa Polaków z USA (wycieczka liczyła ponad 
300 osob) na walach przy klasztorze na Jasnej Gó-
rze. Na zdjęciu poniżej: ołtarz przy kościele jasno-
górskim ozdobiony wielką literą M (Milenium) 
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K A M I URLOPOWYMI, RODZINNYMI 
I TURYSTYCZNYMI. 
BILETY KOLEJOWE DO W S Z Y S T -
KICH STACJI W POLSCE. 
Wystawianie na miejscu BONOW 
ORBISU oraz BONOW BENZYNO-
W Y C H z 30®/o Z N I Ż K Ą 
BIURO PODROŻY GRALLA załatwia 
wszelkie formalności paszportowe, wizy 
pobytowe i tranzytowe itp. 

• OD SZEREGU L A T W Y S Y Ł A M Y BEZ 
OPŁATY CŁA PACZKI PKO DO RO-
DZIN ORAZ PRZEKAZY PIENIĘŻNE 
DO POLSKI: 

Za 50.— F otrzymuje krewny 720.— zł 
za 100.— F „ „ 1440.— zł 
za 200.— F „ „ 2880.— zł 
za 400.— F .. „ 5760.— zł 
• S P R O W A D Z A M Y KREWNYCH Z POL-

SKI DO FRANCJI N A WAKACJE. 
9 Załatwiamy wszelkie tłumaczenia ofic-

jalne. 

Wręczając wysokie odznaczenie ambasador Jan Druto życzył 
prof. Mesnard dalszych osiągnięć w jego pracach badawczych 

WYSOKIE POLSKIE ODZNACZENIE 
DLA PROF. PIERRE MESNARDA 

W Ambasadzie PRL w Paryżu odbyła się dekoracja wybit-
nego uczonego francuskiego, profesora Pierre MESNARD Krzy-
żem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski. Pro i . Mesnard 
jest dyrektorem ośrodka badań nad epoką romantyzmu oraz 
cz łonkiem Akademi i Nauk Mora lnych i Politycznycłi . 

Na uroczystość wręczenia pro fesorowi Mesnard po lsk iego o d -
znaczenia przyby ło wie lu przedstawiciel i f rancuskiego świata 
naukowego , przede wszystk im historyków: prof. Roger Portal, 
prof. Fernand Bredel, prof. M. François, prof. Jean Imbrest, 
prof. Maurice Beaumont, prof. Jean Bourilly, prof. Jacques 
Le Goff, prof. Etienne Decaux, prof. Clément Heller, prof. 
Jacques Roger, prof. J. Margolin, prof. Vigier. Ambasadora 
PRL, p. Jana Druto, który dokonał dekorac j i f rancuskiego u c z o -
nego, otaczali członkowie polskiego korpusu dyplomatycznego 
i konsularnego oraz przedstawiciele Polskiej Akademii Nauk 
w Paryżu — dyrektor Ośrodka Paryskiego P A N prof. Feliks 
Widy-Wirski oraz wicedyrektor docent dr Tadeusz Kowzan. 

Prof. Mesnard (po lewej) w rozmowie ze znanym polskim hi-
storykiem filozofii prof. Władysławem Tatarkiewiczem 

Odczyt prof. Władysława Tatarkiewicza 
na temat „L'estliétique du grand siècle" 

w Ośrodku paryskim Pol-
skiej Akademii Nauk odbył 
się odczyt profesora Uniwer-
sytetu Warszawskiego, człon-
ka Polskiej Akademii Nauk 
p. Władysława Tatarkiewi-
cza. Tematem odczytu była 
„Estetyka wielkiego stulecia". 
Zebraniu przewodniczył pro-
fesor Wydziału Literatury i 
Nauk Humanistycznych Uni-
wersytetu Paryskiego (Nan-
terre), p. Michel Dufrenne. 
Prelegent przedstawił kształ-

towanie się pojęć piękna i 
sztuki wybitnych twórców i 
filozofów francuskich wieku 
X V n . Odczyt bardzo cieka-
wy, pełen erudycji, wywołał 

zainteresowanie licznego au-
dytorium i żywą dyskusję. 

Prelegenta i gości powitał 
serdecznie dyrektor Ośrodka 
prof. Widy-Wlrski, a wicedy-
rektor, dr Kowzan, przedsta-
wił ciekawą sylwetkę profe-
sora Tatarkiewicza — histo-
ryka filozofii 1 badacza dzie-
jów sztuki. 

Wieczory organizowane 
przez Stację Naukową Pol-
skiej Akademii Nauk w Pa-
ryżu ostatnio coraz częstsze, 
zyskują w Paryżu popular-
ność. Salę Ośrodka zapełnia-
ją bardzo licznie przybywa-
jący i^uchacze ze stolicy i 
okolic. 

W a k a c j e w Polsce 
Paryski przedstawiciel CDRBISU^^ 

CÜlLÜJd 

info r mu ¡e: 
Pan S. z BETHUNE zapytuje: 

Mam lat 19. Moi rodzice, którzy pochodzą 
z Polski, wybierają się w odwiedziny do krew-
nych. Pojechałbym z nimi na parę dni, ale po-
tem chciałbym gdzieś pożeglować. Słyszałem, 
że to się tanio w Polsce kalkuluje. Zdałem w 
ubiegłym roku egzamin na sternika (barreur). 
Własnej żaglówki nie posiadam. 

ODPOWIEDZ: 
Nie wiem, dokąd jadą rodzice, dlatego t ru -

d n o mi po lec i ć najbl iższy klub żeglarski. Jest 
ich w Polsce bardzo dużo . Mają własne p r z y -
stanie na rzekach, jez iorach naturalnych i 
sztucznych, zalewach w o d n y c h . 

Radzę pojechać do Giżycka, do Ośrodka Że-
glarskiego GKKFIT. Dwutygodniowy pobyt 
wraz z)e zwiedzeniem Warszawy i podróżą z 
Warszawy do Giżycka i z powrotem kosztuje 
240 F. Wynajęcie żaglówki typu „ O m e g a " (dłu-
gość 6,50 m, żagiel 15 m^) kosztuje dziennie 
tylko 12,50 F. P r z y wyna jęc iu na więcej niż 
5 dni, opłatę tę obniża się do 9 F. Jeżeli do 
tego dodać , że „ O m e g a " zabiera 3 d o 4 osób, 
koszt naprawdę jest niewielki . 

Znajdz ie Pan zapewne towarzystwo , bo w 
Ośrodku jest d u ż o młodzieży polskie j i zagra-
nicznej , a w pobliżu znajduje się kilka k l u -
b ó w żeglarskich. 

Przesyłam Panu folder „Mazury" oraz b r o -
szurę programową „Voyages Gralla", Face de 
la Gare, Lens, (P. de C.) o raz „Transtours" 49, 
Avenue de l'Opéra, Paris 2. Biura te mogą 
załatwić Panu rezerwac ję mie jsca . 

Życzą d o b r y c h wiatrów. 
JANUSZ PIEWCEWICZ 



Z W Ę D R Ó W E K 
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W C Z O R A J i D Z I Ś 
L i é v i n l e ż y w b e z p o ś r e d n i m s ą s i e d z t w i e L e n s . P o n a d 3 5 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w , k i l k a k o p a l ń — j e s t to 

p i ą t e z k o l e i c o d o w i e l k o ś c i i z n a c z e n i a m i a s t o d e p a r t a m e n t u P a s - d e - C a l a i s . 
L i é v i n m a z a s o b ą d ł u g ą i c i e k a w ą h i s t o r i ę . J u ż w p i ą t y m w i e k u n a t a m t e j s z e j , , B u t t e d e R i a u m o n t " 

i s t n i a ł a o s a d a f r a n k o ń s k a . W ś r e d n i o w i e c z u L i é v i n p r z y n a l e ż a ł o d o o p a c t w a M o n t - S a i n t - K l o y ^ — t e g o 
w ł a ś n i e o p a c t w a , k t ó r e g o m a j e s t a t y c z n e r u i n y g ó r u j ą n a d d r o g ą H o u d a i n — A r r a s . N a z w a L i é v i n p o -
c h o d z i o d n a z w i s k a L a i d - v i n , k t ó r e z a c z a s ó w o s a d y f r a n k o ń s k i e j n a l e ż a ł o p r z y p u s z c z a l n i e d o k t o r e -
g o ś z w o d z ó w . 

P r z e z d ł u g i e s t u l e c i a L i é v i n b y ł o w i o s k ą . L i é v i n — m i a s t o n a r o d z i ł o s i ę za s p r a w ą w ę g l a , k t ó r e g o 
w y d o b y w a n i e d a t u j e s ię od r o k u 1 8 5 7 . 

MIMO iż o d c h w i l i w y k r y c i a w 
L i é v i n p o k ł a d ó w w ę g l a m i n ę ł o 
j u ż sto lat z g ó r ą , m i a s t o n a d a l 

jest „ c z a r n e " , o g o s p o d a r c z y m p r o f i l u 
i z n a c z e n i u dz i s i e j s zego L i é v i n nada l 
d e c y d u j e w ę g i e l . W L i é v i n j es t k i l -
ka k o p a l ń . N i e k t ó r e z n i ch z n a j d u -
ją s ię n ie w s a m y m L i é v i n , a le 
na t e r y t o r i u m A n g r e s , A v i o n i L e n s . 

P r z e d e w s z y s t k i m w i ę c w ę g i e l , g ó r -
n i cy , kopa ln ie . A l e n ie ty lko . D z i s i e j -
sze L i é v i n t o także f a b r y k a a m o n i a k u 
i n a w o z ó w oraz z a t r u d n i a j ą c e g ł ó w n i e 
k o b i e t y z a k ł a d y o d z i e ż o w e . 

Dz i s i e j s ze L i é v i n j es t w z n a c z n e j 
m i e r z e m i a s t e m ludzi m ł o d y c h . T o d l a -
t e g o w ł a ś n i e o j c o w i e mias ta troszczą 
się tak b a r d z o o to , a b y coraz w i ę c e j 
b y ł o w L i é v i n n o w y c h s z k ó ł i os ied l i 
m i e s z k a n i o w y c h . D l a t e g o p o w s t a ł y w 
L i é v i n o d d z i a ł y „ S e r v i c e d ' o r i entat i on 
et d ' i n f o r m a t i o n sco la i res , un ivers i ta i -
res et p r o f e s s i o n n e l l e s " i „ F o r m a t i o n 
p r o f e s s i o n n e l l e p o u r a d u l t e s " (F.P.A.) , 
d l a t e g o p o w s t a ł a „ M a i s o n des J e u n e s 
et de la Culture" . . . 

Drużyna „Diany" przed jednym z przedwojennych meczów piłki nożnej. Ozna-
czony krzyżykiem — Stanis Szymczak, dziś najstarszy piłkarz francuski 

POLACY 
T O 

P R Z E C I E Ż 
NIE 

C U D Z O 
Z I E N C Y 

Li è V i n h i e r e t a u j o u r d 'h u I 
M. Darras étant absent, c'est IM. Julien 

Devocelle q-ui inous reçoit à l'hôtel <3e ville. 
Professeur de matiiématiques au C.E.G., M. 
Devocelle est égattement l'un des adjoints 
aiu malTe. Il commence par nous raconter 
une anecdote: 

— Ça se passe dans une ville du Nord ou 
du Pas-de-Calais. On vient voir le maire 
pour s'iinformer au sujet des étrangers rési-
dâ nt dans la viilile. — Comtoien en avez-vous? 
— lui demande-t-oùrx. — Le maire: — Chez 
nous 11 n'y a pas d'étraingers. — Mais — 
et les Polonais?! — Le ,maire: — Ah oui, les 
Polonais. Mais ce ne sont 'pas >de étrangers, 
ce sont -des Polomais! 

— Les Polonais ine sont pas des étrangers. 
Cela aurait pu se passer chez nous, à Lié-
vin, où tous, Firainçais de souche. Français 
d'orlgiine polonaise. Polonais — nous ne 
formons qu'une seule grande famille — 
commente M. Devocelle. 

Près de 36.00-0 habitants, plusieurs puits 
de mime — Liévin est une grande ville 
minière. C'est aussi la cinquièime ville du 
Pas-de-Caiais. iSes origines sont anciennes: 
elle existait déjà au Vll-ème siècle; c'était 
alors une cité mérovingien^ne. Durant le 
moyen-âge, le village <le Liévin faisait partie 
du fief de l'aitobaye du Mont-Saint-Eloy. 
Elle doit vraisemiblablement son nom à un 
guerrier genmanique dont tout ce que l'on 
sait avec certitude, c'est qu'il a vraiment 
existé. Pour ce qui est du Liévin d'au-
jourd'hui, l'on peut dire qu'il naquit vers 
1857, date à laquelle on a commencé à y 
exploiter le charbon. 

Depuis, il s'est écoulé plius de cent ans. 
Ville minière, Liévin l'est certes toujours. 

, mais elle a aussi d'autres activités. Outre 
les mines, y existent actuellement une usine 
produisant de l'ammoniaque et des engrais 
ainsi que des ateliers de confection. 

,,Près de .neuf mille ^petits et grands Lié-
vinois vont en classe. Neuf mille, autant 
que toute la population de Foix, Préfecture 
de l'Ariège" — nor̂ c aipprend le ,»Bulletin 
Officiel Municipal". Dans une large mesure, 
Liévin est une ville jeune. 

C'est aussi une ville franco-npolonadse. Les 
premiers émigrés 'polonais y arrivèrent vers 
1922—1925. Ils s'iinstallèrent dafns la cité de 
la fosse 3 (:dont la rue Cuvier est appelée 
aulourd'hui encore ,,rue ¡polonaise"), et dans 
celle de Calonne. Patriotes ardents, ils 
eréèrent de nombreuses associations polo-
naises. 

De ces associations, qui étaient au nombre 
de 16, seul subsiste aujourd'hui le club de 
football ,,Diana". Créé en 1926, „Diana" 
célébrera cette année ses quarante années 
d'existence. 

Bon nombre de vieux émigrés sont morts, 
et leurs associations sont mortes avec eux. 
Malgré cela, la Polô ^ne est toujours à Lié-
vin un sujet de <iisicussioins, on s'y intéresse, 
on épronve pour elle ide l'amitié. Totalement 
assimilés, les fils et les petits-fils des vieux 
mineurs polonais commencent aujourd'hui 
à découvrir la patrie de leurs pères. Nom-
breux sont également à Liévin les Français 
de souche quî éprouvent à l'égard de la 
Pologne la plus vive sympathie. 

Bientôt Liévin aura son comité ,,France-
-Pologne", bientôt, très bientôt Liévin sera 
jumelée avec la ville polonaise de Siemia-
nowice. C'est dire combien la traditionelle 
amitié franco-^polonaise y est vivace, c'est 
dire combien lui est proche tout ce qui est 
polonais. 

MEREM L I E Y I N j e s t d e p u t o w a n y 
z r a m i e n i a part i i S F I O , p . H e n -
ri I:>ARRAS. P a n a D a r r a s nie 

zas ta l i śmy w L i e v i n — w z w i ą z k u ze 
s w o i m i p o s e l s k i m i o b o w i ą z k a m i p r z e -
b y w a on częs to w P a r y ż u . W ratuszu 
p r z y j ą ł nas j e d e n z j e g o z a s t ę p c ó w , p . 
Jul ien E>EVOCEŁLE, k t ó r y „ w c y w i -
l u " jest w y k ł a d o w c ą m a t e m a t y k i . 

iNasza r o z m o w a r o z p o c z ę ł a się od 
o p o w i e d z i a n e j p r z e z p. D e v o c e l l e a n e g -
doty . 

— Do mera pewnego miasta na Nor-
dzie przybywa jahaś komisja czy coś 
takiego. — Ilu jest u pana cudzoziem-
ców? — pytają. Mer: — LTj nas nie ma 
cudzoziemców. — 'Komisja: — Jak to? 
A Polacy? — Mer: — No tak, są Pola-
cy, ale przecież Polacy to nie są cudzo-
ziemcy... 

— ...Ta anegdota doskonale moim 
zdaniem ilustruje także i stan rzeczy, 
jaki istnieje u nas, w Lievin — 
c iaen ie da le j p. D e v o c e l l e . — Między 
Polakami a Francuzami nie ma dziś 
żadnej różnicy. Wszyscy, Francuzi ro-
dowici, Francuzi pochodzenia polskie-
go i Polacy stanowimy jedną wielką 
rodzinę. Polacy jako społeczność cał-
kowicie się zaasymilowali. Na każdym 
odcinku społecznego i gospodarczego 
życia L.ievin można dziś spotkać ludzi 
pochodzenia polskiego. Mamy lekarzy, 
inżynierów, sztygarów pochodzenia 
polskiego. Żyje się nam razem i pracu-
je dobrze. 

A Polska? — Istnieje u nas duże, 
spontaniczne jak gdyby zainteresowa-

Zastępca mera p. Julien Devocelle 

nie Polską. Kiedy w lutym Stowarzy-
szenie „France-Pologne" urządziło u 
nas wystawę o Polsce, wystawa ta cie-
szyła się dużą frekwencją. W najbliż-
szym czasie powstanie u nas zresztą 
oddział „France-Pologne". No, a poza 
tym — w najbliższym czasie odbędzie 
się „jumelage" L.i'évin ze śląskim mia-
stem Siemianowice, co niewątpliwie 
x>ogłębi jeszcze zainteresowanie Polską 
i sympatię, jaką darzymy wszystko, co 
polskie. 

^ 

WLIÉVIN m i e s z k a w i e l u P o l a k ó w 
i F r a n c u z ó w p o c h o d z e n i a p o l -
skiego . E m i g r a n c i p o l s c y p r z y -

j e c h a l i d o L i é v i n w la tach 1922 — 1925 
i zamieszka l i w g ó r n i c z y c h os ied lach 
„ n a t r ó j c e " (u l i cę C u v i e r „ n a t r ó j c e " 
d o dziś n a z y w a się „u l i cą p o l s k ą " ) , i w 

D. DOWOINA - RIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻA 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , quai de la Tournelle 
PARIS ( 5 « ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
P I E C E K U C H E N N E • R O T A N E • P R O P A N E 

i » / l O # O O 0 « # O J « / V # A i l 

LiEWWtXOnW^ 

^ Lodówki, maszyny do prania 
i inne artyliuły gospodarstwa domowego ^ 

LEHG - PICARD ET C-ie 
1 6 , P l a c e d e l a L i b e r t é , 4 2 3 , r u e d e L a n n o y 

T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 



Zainteresowanie Polsicą jest d u ż e 

Właściciele znanej polslciej „Itafejlti" 
w Liévin — państwo Iwanowscy 

dzie lnicy Calonne . W r a z z u m i ł o w a -
n iem k r a j u o j c z y s t e g o przywieź l i do 
Liév in o b y c z a j o w o ś ć po l sk i ch w i o s e k : 
zakładali m i n i a t u r o w e gospodars twa , 
paśli gęsi p o d hałdami , wese la urzą -
dzali z r e f u ł y p a r o d n i o w e . Za łoży l i 
także szereg św ie ck i ch i kośc i e lnych 
t o w a r z y s t w i organizac j i . 

Dziś w i e l u z tych starych e m i g r a n -
t ó w już nie ży je . Nie m a już także w 
Liév in po lsk ich t o w a r z y s t w , choć b y ł o 
ich wie le , wszys tk i e posz ły w r o z s y p -
kę, p rze t rwa ł j eden ty lko k lub piłki 
nożne j „ D I A N A " . 

— A przecież było u nas tych towa-
rzystw naprawdę sporo i działały 
przecież, były aktywne — w s p o m i n a p. 
B o l e s ł a w I W A N O W S K I . — Chór „Ce-
cylia", KSMP, Komitet Towarzystw 
miejscowych... 16 towarzystw polskich! 
I pomyśleć, że dziś istnieje już tylko 
jedna „Diana"! 

Pan I w a n o w s k i jest w łaśc i c i e l em 
, ,polskiej k a f e j k i " . K i e d y ś istniała przy 
tej „ k a f e j c e " „ sa lka" , w które j o d b y -
w a ł y się wszys tk ie pcZckie zabawy , 
imprezy , zebrnr.ia. Pan I w a n o w s k i 
p rowadz i ten s w ó j interes już od 38 
lat, toteż doskonale w s z y s t k o pamięta . 
S a m przec ież bra ł c z y n n y udział w 
r ' ' ra życ iu spo ł e cznym. A już z 
pev /no ic :ą nikt nie zna lep ie j n iż on 

ó w „ D i a n y " . 

— „Diana" powstała w sierpniu 1926 
I of'cit — opowiada . — W tym roku ob-
r .^zić będziemy czterdziestołecie. 
Oczywiście, obecna „Diana" — której 
jestem skarbnikiem. — to już nie jest 
całkiem to samo co dawna „Diana". 
Początkowo „Diana" była klubem wy-
łącznie polskim, dziś natomiast należą 
do „Diany" zarówno Polacy, jak i 
Francuzi. Naszym prezesem jest Polak, 
bardzo zasłużony działacz — p. Stani-
sław Zalesiński, ale wiceprezesem jest 
Francuz — p. Auguste Willemetz. 
Francuzem jest także sekretarz — p. 
Pierre Cuilbert. Tak więc — jesteśmy 
dziś klubem polsko-francuskim. 

— ...Mimo, a może właśnie dzięki 
swojej „czterdziestce" „Diana" trzyma 
się dobrze — k o n k l u d u j e p. I w a n o w -
ski. — Obyśmy tylko jak najszybciej 
mogli mieć własne boisko! 

Z pewnośc ią w k r ó t c e j e o trzymają . 
G o r ą c o im tego ż y c z y m y . A z okazj i 
czterdziestolec ia p r z e s y ł a m y serdeczne 
gratulac je . S T O L A T ! 

OJCIEC p. F r ą c k o w i a k a , c h o ć 
urodz i ł się w West fa l i i , m ó w i 
piękną polszczyzną. Matka , choć 

jest rodowitą Francuzką — także sa -
mo. A sam p. P ierre F R Ą C K O W I A K — 
22-letni f rancusk i nauczyc ie l — jest 
entuz jastycznie w r ę c z p r z y w i ą z a n y 
d o wszystk iego , co polskie . 

W Po l s ce b y ł w zesz łym roku. W r a z 
z żoną — Francuzką . Wróc i l i z a c h w y -
ceni podróżą , p lanują n o w y p o b y t w 
Polsce . P ierre F r ą c k o w i a k studiuje 
g r a m a t y k ę j ęzyka po l sk iego ; z Polską 
wiąże go r ó w n i e ż na co dzień j e g o dz ia -
łalność w stowarzyszeniu „ F r a n c e - P o -
l ogne" , k t ó r e g o jest w P a s - d e - C a l a i s 
d e p a r t a m e n t a l n y m sekretarzem. W te j 
chwil i na jbardz i e j z a j m u j e g o sprawa 
założenia w Liév in oddz ia łu „ F r a n c e -
- P o l o g n e " . 

— Polskie życie społeczne skończyło 
się u nas jakieś dziesięć lat temu — 
m ó w i . — Ale to wcale nie znaczy, że 
Liévin jest, jeśli idzie o Polskę i przy-
jaźń francusko-polską, miastem zobo-
jętniałym. W lutym bieżącego roku 
zorganizowaliśmy tutaj, w ramach tzw. 
„Journées d'Amitié Franco-Polonaise", 
wystawę, poświęconą Polsce. Otóż — 
mieliśmy naprawdę dużo ludzi. Przy-
szło na tę wystawę sporo osobistości. 
Zauważyłem wtedy, że zainteresowanie 
Polską jest u nas naprawdę duże. 
Trzeba je tylko rozbudzić, wyzwolić... 
Dlatego właśnie chcemy tutaj założyć 
oddział „France-Pologne". 

Wkrótce, jak Wam wiadomo, nastą-
pi „jumelage" Liévin ze śląskim mia-
stem Siemianowice — to też będzie nie 
byle jaki bodziec. W Liévin jest dużo 
możliwości, potencjalne zainteresowa-
nie Polską istnieje nie tylko u ludzi 
pochodzenia polskiego, ale również i u 
rodowitych Francuzów... 

Czasem jest to n a w e t coś w i ę c e j niż 
za interesowanie . Pan C H R É T I E N na 
przyk ład a lbo p. F R A N Ç O I S — to są 
Francuzi , k tórzy darzą P o l s k ę dużą, 
ż y w i o ł o w ą sympat ią . 

Pan Chrét ien — dyrektor j e d n e j ze 
szkół L iév in — p r z e b y w a ł w czasie 
w o j n y w n i e m i e c k i m oboz ie j e n i e c k i m 
p o d K r a k o w e m . P o l a c y — w s p o m i n a — 
pomagal i j e ń c o m jak ty lko i ile ty lko 
mogl i . W t y m oboz ie b y ł o s p o r o j e ń -
c ó w f r a n c u s k i c h i m i e j s c o w a ludność 
wiedz ia ła o tym. Wiedz ia ła i pamiętała 
o tym. Okaza ło się t o p e w n e g o 14 l ip -
ca. T e g o dnia przed o t a c z a j ą c y m i obóz 
drutami ko l czas tymi z jawi ły się trzy 

dz i ewczyny . P o prze jśc iu rontu r o z -
chyl i ły s w o j e p łaszczyki i w t e d y o k a -
zało się, że j edna z nich była w su -
kience niebieskie j ; druga w, b ia łe j , t r ze -
cia w czerwonej . . . 

S a m i p o w i e d z c i e — czy m o ż n a o ta -
k i m zdarzeniu z a p o m n i e ć ? 

A p. Franço i s jest d y r e k t o r e m 
przeds ięb iors twa t ranspor towego . O r -
gan izowa ł s w o i m i autobusami w y -

cieczki d o Polski , sam także o d b y ł p o -
dróż do Polski — i w r ó c i ł z te j p o d r ó -
ży nad wsze lk i w y r a z z a d o w o l o n y . M ó -
w i o Po lsce z entuz jazmem. 

— Takich ludzi, jak pp. Chrétien 
i François jest w Liévin dużo — m ó w i 
p. P ierre F r ą c k o w i a k . — Mnie chodzi 
o to, aby te wszystkie sympatie i dobre 
chęci połączyć w jedną, aktywną, dy-
namiczną całość... 

Nasi mili rozmówcy — państwo Plerre Frąckowiakowie ze swoją córeczlcą 

W KILKU ZDANIACH 
A Jednym z „filarów'* <klubu piłki nożnej 

„Diana** Jest p. Stanis Szymczak. Pan 
Szymczak ma 59 lat; mimo to nie jest on 
wcale ,,członkiem honorowym" — naprawdę 
występuje na boisku. ,,Jest najstarszym we 
Francji piłka.rzem*' — informował nas p. 
Iwanowski. Godne podzliwu, prawda? 

^ W Liévin Jest sporo polskich kupców. 
Są polscy plekanze — pp. Musiałowski i Mać-

owiak, rzeźinlk p. Sokołowski, izegar-
mdstrze — pp. Dostatni i Pernlsek, sporo 
jest polskich 'kraiwców, no i — 'jest polska 
„kaiejka" p. Bolesława Iwanowskiego, /w 
której można nie tylko wypić dobre piwo, 
ale także pogawędzić sobie z patronem 
o daiwnych ,,fajnych czasach". 

A ...Burzała... Jakubowksi... jarosz... Woź-
niak... Wypłata... — w ratuszu Liévin na 

Prz«d wojną istniało w Łievin wiele polskich -towarzystw. Jednym z naj-
aktywniejszych było K S M P męskie. To zdjęcie wykonano w 1936 roku 

tablicy pamiątktowej ku czci ofiar drugiej 
wojny światowei fieuruje bar<lzo dużo naz-
wisk ipolskich. Podobnie jak w wielu in-
nych osiedlach i miastach Nordu i Francji 
w ogóle, w Liévin Polacy wystąpili wespół 
z Francuzami tìo iwalkl iz hitleryzmem; tak 
jak na co dzień raizem z francoiskimi kole-
gami wydobywali iwęgiel, tak też w ciężkim 
okresie „nocy i mgły" hltlerorwskiej oku-
pacji wal-czyli IZ nimi i razem z nimi gi-
nęli. 

A „Głośni bracia Kubiakowie pochodzą z 
Liévin — informował nas p. DevoceUe — ale 
szczycić się nam nimi niestety nie wypada, 
bo mieszkają w Lens. Sławnej orkiestry roz-
rywkowej niestety nie mamy. ¡Niedawno te-
mu powstała u nas młodzieżowa orkiestra 
„Les Frénétiques'*. Gra w niej między in-
nymi miody chłopak pochoidzenia polskie-
go — Jakubiak. Może oni staną się sławni?" 

Kubiak — Jakubiak. Prawie homonimy, 
no nie? ^oże rzeczywiście tkiwi w tym po-
dobieństwie zaipowieKlź pięknej przyszłości? 

^ Niektóre x przeszczepionych przez sta-
rych emigrantów na grunt francxiski zwy-
czajów polskich zanikły już w iLiévin. 
W Wielkanoc inie przestrzega się już tra-
dycji takich jak dyngus lub też wymiatanie 
sadzy z pieca; nie ma już majówek, nie 
urządza się parodniowych rwesel, na wesela 
nikt ijuż nie chodizi w ,,bibikn", nikt już 
nie jeźdizi ina nie dorożką... Aile najstarsi 
emig^ranci i <dziś jeszcze para^lują w nie-
dzielę ze swoimi niegidysiejszymi laskami; 
ale oparły się -zwycięsko naporowi czasu 
polskie tradycje kulinarne. ,,Nie jemy joiż 
tak jak stairzy Polacy, co to — to nie — 
tłumaczyła nam żona górnika z ,,szóstki" 
w Ajngres, pani Chudziakowa. — Oni lubili 
kluski, wieprzowinę, to były ich ulxibione 
potrarwy. My przywykliśmy do kuchni fran-
cuskiej. Ale od czasu ido ozasu — pewnie, 
że robi się kluski, piecze się faworki, -pącz-
ki, pewnie, że tak..." 

^ w Liévin istnieje aktywny klub dżudo. 
Jednym z najlepszych zawodników tego klu-
i>u był Franciszek Maćkowiak, który zginął 
w strasznej katastrofie, jaka wydarzyła się 
w ubiegłym roku na ,.siódemce" w Avion. 
W katastrofie tej fcginęli również dwaj gra-
cze klubu ,,Diana" — Amédée Voisin i Geor-
ges Lelong. 

UWAGA RODACY z PÓŁNOCNEJ FRANCJI, okolicy ROUBAIX, 
TOURCOING, WATTERLOS, jak również Rodacy z BELGII 

POLSKI JUBILER ZEGARMISTRZ 
FIDYK Władysław 
441 . Chaussée de LUINGNE 
HERSEAUX (Belgia) - tél. (056> 3 2 3 . 6 9 

(w pobliżu granicy belgifsko-francuskiej) udziela dla Rodaków 5 % zniżki 
o p r ó c z podarków z o k a z f i c h r z t u , k o m u n i i ś w i ę t e j i ś l u b u . 

F r y z j e r p o l s k i 

FRANÇOIS et J A C Q U E L I N E 
5 3 , rue des Acac ias - PARIS XVII 
( n a r o g u A v e n u e M a c — M a h o n ) 
Tel.: GALvanî 9 3 - 5 9 
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B u t o tm 2 n imś t* 

W R Ó C I L I W M A J 

NA SZLAKU 
A R R A S - D I J O N 
PO D O B N I E J A K T Y S I Ą C E P O L A K Ó W p. F r a n -

c iszek C H U D Z I A w y j e c h a ł z K r a j u w 1929 r o k u 
w poszuk iwan iu pracy . Osiedl i ł s ię w Belgi i 

i zaczą ł p r a c o w a ć w kopalni . B y ł w t e d y k a p r a l e m 
r e z e r w y . 

M i n ę ł o dziesięć lat. Pan Chudzia p r a c o w a ł c iągle 
w kopalni , na dole , g d y nadeszła w i a d o m o ś ć o w y -
b u c h u w o j n y . W k r ó t c e p o 1 wrześn ia 1939 r o z p o -
czę ło się o rgan izowanie armi i po lskie j w e Franc j i . 
P o l a c y d o w i a d y w a l i się o t y m z ogłoszeń, z prasy , 
na zebraniach i od u r z ę d n i k ó w k o n s u l a t ó w p o l -
skich, k tórzy docieral i d o w i ę k s z y c h skup isk p o l -
skich. P. Franc iszek Chudzia m i a ł poza t y m i n f o r -
m a c j e ze Z w i ą z k u K o m b a t a n t ó w i b y ł y c h w o j s k o -
w y c h w Belgi i , k t ó r e g o b y ł cz łonkiem. 

5 paźdz iernika 1939 r. od jecha ła grupa k i l k u -
dziesięciu P o l a k ó w d o Franc j i . Jedna z g rup m ł o -
d y c h ludzi udała się d o C o e t ą u i d a n , p r a g n ą c w s t ą -
p ić w szeregi w o j s k a po lsk iego . J e d n y m z nich b y ł 
p. Chudzia . Na gran icy czekał na nich o f i c e r f r a n -
cuski z s ierżantem, k t ó r y m ó w i ł p o po lsku. T o w a -
rzyszyl i im odtąd w czasie dalszej p o d r ó ż y przez 
R o u e n do Bretanii . 

W Coetąuidan skierowano mnie do Centrum 
Wyszkolenia Saperów. W początkach 1940 r. stwo-
rzona została naWet podchorążówka saperów — 
o p o w i a d a p. Chudzia. — Przy końcu 1939 roku 
przeniesiono mnie do Augan, gdzie stacjonował ba-
talion saperów, a przy końcu maja skierowano na 
front koło Arras. Naszym zadaniem było przebi-
jać się w kierunku Bełgii i odrzucić Niemców od 
Dunkierki. Pamiętam nazwiska niektórych moich 
dowódców z tego okresu: kapitan Pawłowski — do-
wódca kompanii, porucznik Wawrzyński — dowód-
ca plutonu. Brygadą pancerną, z którą współdzia-
łaliśmy, dowodził generał Maczek. Szefem sztabu 
brygady był podpułkownik Skibiński. Zastępcą 
Centrum Wyszkolenia Saperów był podpułkownik 
Turulski. 

Gdy okazało się, że nie uda się wykonać na-
szego zadania, zaczął się odwrót. Dunkierka była 
już zajęta przez Niemców. Mieliśmy kierować się 
spod Arras, Bapaume w kierunku Paryża. Mówiło 
się wtedy o obronie stolicy. Ale gdy dotarliśmy do 
Montrouge, okazało się, że obrona nie jest orga-
nizowana i mamy wycofywać się w kierunku 
Dijon. 

Przez cały czas tego marszu toczyliśmy boje 
z Niemcami. Gdy byliśmy w Montrouge, zaatako-
wały nas niemieckie „Stukasy". Wtedy najwięcej 
poległo naszych. Szczególnie z baterii dział prze-
ciwlotniczych. Dobrzy byli koledzy, a i strzelali do 
samolotów celnie. Byliśmy dobrze uzbrojeni. Bry-
gada miała czterdzieści czołgów. Obsługiwałem lek-
ki karabin maszynowy. Niestety, wkrótce zaczęło 
brakować benzyny, nie dowożono jej i trzeba było 
stopniowo porzucać czołgi po uprzednim ich znisz-
czeniu. Gdy dotarliśmy do Dijon, gdzie toczyliśmy 
zacięte walki, brygada nie miała już ani jednego 
czołgu. Pod Dijon zginęło bardzo dużo żołnierzy, 
i Francuzów, i Polaków. Zostaliśmy okrążeni i po-
została tylko możliwość ucieczki w lasy, ale i to 
nie było łatwe. Na każdym kroku spotykało się 
patrole niemieckie, dokuczał nam głód. Nie wie-
dzieliśmy w końcu co robić, dokąd iść, kogo atako-
wać. 24 czerwca rzuciliśmy broń. Nasze przebija-
nie się w kierunku na Loarę nie dało wyników. 

O tych c h w i l a c h o p o w i a d a p. Chudzia j a k o o n a j -
gorszych w życiu. K lęska 1940 r. zaskoczyła go 
i przerazi ła . A n i on, ani nikt z żo łn ierzy z j e g o 
oddz ia łu nie p r z e w i d y w a ł tego, że nie zdołają się 
o b r o n i ć przed Niemcami . P o t e m przyszła n iewola . 
Z D i j o n w y w i e ź l i g o N i e m c y nad granicy h o l e n -
derską, p o t e m d o West fa l i i , a wreszc i e d o D o r t -
m u n d u , d o p r a c y w kopalni . S tamtąd w r ó c i ł d o p i e -
r o w 1945 r. A l e już nie d o Belgii , lecz do Franc j i . 
Zamieszka ł w N o e u x - l e s - M i n e s i p r z e p r a c o w a ł tam 
jeszcze ki lkanaście lat w kopa ln i węg la . 

MAJ 1946 R O K . Po lska , banbarzyńsko zn i sz czo -
na przez h i t l e r o w c ó w , p o d n o s i s ię z ru in i 
zgliszcz. W r e g o r ą c z k o w a praca p r z y u s u w a -

niu g r u z ó w . K a ż d a s p r a w n a para r ą k d o p r a c y 
jest na w a g ę złota. R ó w n i e ż i F r a n c j a jes t w t r u d -
nej sy tuac j i gospodarcze j . M i m o t o udzie la p o m o c y 
P o l a k o m , e m i g r a n t o m i żo łn ierzom, p r a g n ą c y m p o -
w r ó c i ć d o O j c z y z n y . 

Od k i lku m i e s i ę c y — o d chwi l i w y z w o l e n i a F r a n -
c j i i Po lsk i — na spotkaniach c z ł o n k ó w po l sk i ch 
s towarzyszeń e m i g r a c y j n y c h , takich j a k : Organi-
zacja Pomocy Ojczyźnie, Związek Kobiet im. Marii 
Konopnickiej, Towarzystwa Uniwersytetów Robot-
niczych, Organizacji Młodzieży Polskiej „Grunwald" 
i i n n y c h — m ó w i ł o się o (powrocie d o K r a j u . 

Już z p o c z ą t k i e m lutego 1946 r. przyfbył d o P o l -
ski p i e r w s z y transport u c h o d ź c ó w p o l s k i c h i d e -
p o r t o w a n y c h , k t ó r z y znaleźli się w e Fran c j i p o 
wrześn iu 1939 r., w l i czbie 1060 osób . W lutym 
i marcu odjechało z Francji do Kraju 25 pociągów 
z uchodźcami 1 deportowanymi. 

W u k a z u j ą c y c h się w .polskiej pras ie e m i g r a c y j -
ne j k o m u n i k a t a c h o r e j e s t r o w a n i u się u c h o d ź c ó w 
i d e p o r t o w a n y c h , p r a g n ą c y c h w r ó c i ć d o Polski , z a -
znaczano, że z p o c i ą g ó w r e p a t r i a c y j n y c h nie mogą 
korzystać , j a k okreś lono , t zw. „stali wychodźcy z 
zarobkowej emigracji". W p o ł o w i e luteigo 1946 r. 
zawarta została umowa między rządami polskim 
i francuskim w sprawie wyjazdu do Polski 5 tysięcy 
polskich górników z Francji. 

* 

Zbl i ża ł s ię termin w y j a z d u p i e r w s z y c h g ó r n i -
c zych rodzin . W pras ie o p u b l i k o w a n o k o m u n i k a t 
w s p r a w i e o d j a z d u p i e r w s z e g o p o c i ą g u g ó r n i k ó w 
z Lens d o Polsiki, p o d p i s a n y przez cz łonka komis j i 
mieszane j p . W a r o w n e g o : 

„Komisja okręgowa dla repatriacji górników 
zawiadamia, że pierwszy pociąg górniczy odjedzie 
w Lens w środę 15 maja br. o gwlz. 19.20 wieczo-
rem. Wszystkie osoby wyznaczone do wyjazdu tym 
pociągiem winny przygotować bagaże i oczekiwać 
w domu na przyjazd samochodów ciężarowych, 
które zabiorą meble do wagonów kolejowych..." 

15 maja , j u ż na d w i e godz iny p r z e d o d e j ś c i e m 
poc iągu , ńa d w o r c u t ł u m ludzi . P r z y b y l i R o d a c y nie 
ty lko z Lens , ale i s p o d D iv i on , Béthune , Bruay , 
N o e u x , L i b e r c o u r t itd. Przynieś l i sztandary o r g a -
nizacj i , b y p o ż e g n a ć o d j e ż d ż a j ą c y c h przy jac i ó ł . 

Na stac j i k o l e j o w e j d ług i sznur w a g o n ó w . To dar 
U N R R A dla Polski . W a g o n y p r z y s t r o j o n e zielenią 
i sz tandarami , opasane transparentami Z hasłami, 
k t ó re g łos i ły : „Żegnamy cię, nasza ojczyzno przy-
brana — Francjo, i T w ó j lud braterski, po tak dłu-
gim pobycie na gościnnej ziemi. Wracamy do na-
szej ukochanej Ojczyzny zagoić Jej rany", „Jedzie-
my kuć „czarny diament" w naszej Ojczyźnie, aby 
dopomóc naszym braciom w jej odbudowie**. 

W a g o n ó w b y ł o 44. W dwudz ies tu rozmieszczono 
154 rodz iny górnicze , l i czące 574 o s o b y . Pochodz i l i 
oni z 20 ko loni i departamentu Pas-de^Calais . 21 w a -
g o n ó w zape łn iono d o b y t k i e m reemigrantów. Jeden 

w a g o n p r z e r o b i o n o na kuchnię , a b y w drodze przez 
zniszczoną Europę , t r w a j ą c e j k i lka dni , w y d a w a n o 
pasażerom c iepłe posi łki . B y ł także w a g o n s a n i -
tarny i ż y w n o ś c i o w y . 

Orkiestra gra h y m n y n ś r o d o w e . W y w o ł u j ą n a z -
wiska o d j e ż d ż a j ą c y c h : rodzina Pieczyńskich — A n -
toni , Franciszka, Jan (mia ł d w a latka), W ł a d y s ł a w , 
Stanis ław, Helena, M a r i a n — w a g o n nr 29; w y w o -
łują rodzinę Wojasów z A v i o n , rodzinę Leszczyń-
skich z Carvin , rodzinę Walerowskich z Barl in , 
pana Józefa Musika, k t ó r y w 1923 r. w y j e c h a ł 
z C z ę s t o c h o w y za ch lebem. 

O d j e ż d ż a j ą c y c h żegnają przedstawic ie le o r g a n i -
zac j i po l sk i ch i f r a n c u s k i c h , m i e j s c o w y c h w ładz , 
przy jac i e l e z k o p a l ń i f a b r y k , z os iedl i , Francuzi 
i P o l a c y . W imien iu o d j e ż d ż a j ą c y c h g ó r n i k ó w p r z e -
m a w i a p . Szela z Sa i l l y -Labourse . Następnie głos 
zabiera a m b a s a d o r Polski w P a r y ż u Stanis ław 
Skrzeszewski . Nie u k r y w a wzruszenia m ó w i ą c do 
z g r o m a d z o n y c h : „Co za uroczysta chwila, kiedy 
chylą się przed Wami polskie sztandary 1 Orzeł 
Biały. Wyście dali przykład prawdziwego, ludowe-
go patriotyzmu. W y jedziecie Polskę budować, Pol-
skę bledną z gruzów podnosić! Wyjechaliście z Pol-
ski Jako wygnańcy — dziś do Polski wracacie Jako 
pełnoprawni gospodarze. Jedziecie do warunków 
trudnych. Polska oczekuje od Was trudu i pracy". 

Z e g a r d w o r c o w y w s k a z u j e godz inę 19.20. P o c i ą g 
rusza. P r o w a d z i igo p o l s k a obs ługa . D w o r z e c huczy 
o k r z y k a m i : „Szczęśliwej drogi!" i „Szczęść Boże!" 
Szloch pozos ta łych na p e r o n i e zagłusza stukot k ó ł 
poc iągu , w i o z ą c e g o p i e r w s z y c h po l sk i ch g ó r n i k ó w 
z Franc j i d o K r a j u . 

P o d r ó ż t rwała p i ę ć dni . 
P i e r w s z e p o w i t a n i e o d b y ł o się na s tac j i g r a n i c z -

nej Między les ie , skąd p r z e z K ł o d z k o p o c i ą g zawióz ł 
g ó r n i k ó w do W a ł b r z y c h a . T u odby ła s ię g ł ó w n a 
uroczys toś ć powi ta lna . 

Opisa ł ją reporter „Dz i enn ika Z a c h o d n i e g o " (nr 
142/457 z 25.5.1946 r . ) : 

W imieniu górników polskich z Francji prze-
mawiał obywatel Cholewa, składając zapewnienia 
wytrwałej pracy dla nowej Polski. Następnie wrę-
czył on przedstawicielowi Związku Zawodowego 
Górników . sztandar ufundowany przez górników 
polskich we Francji... Pierwsza partia górników zo-
stała ulokowana w miejscowości Biały Kamień, zaj-
mując mieszkania poniemieckie wraz z umeblowa-
niem... 120 górników zostanie zatrudnionych w ko-
palni „Biały Kamień" , 30 w kopalni „Mieszko".. . " 

P o p i e r w s z y m transporc ie co tydz ień z Lens o d -
j eżdża ły d o Polsiki następne g r u p y g ó r n i k ó w . O s i e d -
lali s i ę g ł ó w n i e w w a ł b r z y s k i m zag łęb iu w ę g l o -
w y m . K i e r o w n i k i e m całe j a k c j i o sadn i cze j b y ł w 
W a ł b r z y c h u g ó r n i k z Franc j i , p . M a r c i n k o w s k i ; 
o s i ed leńcami w re jon ie Zabrza k i e r o w a ł p . S o b i e -
siński. 

O d tamtego m a j o w e g o w i e c z o r u w L e n s i p r z y j ę -
cia w P o l s c e m i n ę ł o 20 lat. 

G ó r n i c y po l s cy , k tórzy w r ó c i l i z F r a n c j i d o P o l -
ski, d o b r z e zasłużyli się K r a j o w i w z a g o s p o d a r o w a -
niu Z i e m Odzyskanych . W .K . 

W NARVIKU PAMIĘTAJĄ Poniżej: burmistrz Narviku 
Sverre Overgaard przemawia 
do zgromadzonych na ¡uroczy-
stości pobrania ziemi z mogił 
Polaków poległych w Norwe-
gii w walkach z Niemcami 

Na cmentarzach wojskowych w Narviku I pobliskim Anloenes (Haakvik). gdzie spoczywa około 
150 żołnierzy Brygady Strzelców Podhalańskich, poległych w 1940 roku w ^obronie iNorwegli, odbyła się 
uroczystość ipobrania ziemi do urny (po przesłaniu do Kraju złożono ją pod Pomnikiem Powstańców Ślą-
skich w Katowiclach). W tej podniosłej manifestacji przyjaźni norwesko-polsklej wzięli udział przedsta-
wiciele armii z płk. Otto Holenem, delegacje Związku Kombatantów, Związku Weteranów, Iwładz miej -
skich, duchowieństwa, \młodzIeż szkolna z grupą w strojach ludowych i Uczni mieszkańcy z burmistrzem 
Narvlku Sverre Oyergaardem 1 burmistrzem Anke.ies Ola Andreassenem. Przemówienia wygłosili bur-
mistrzowie oraz pastor John Johnstad. W imieniu ambasadora PRL w Oslo Kazimierza Dorosza przemó-
wił sekretarz Ambasady Janusz Kochański. Uroczystości nadano wyjątkowo uroczystą opraivę. Jej 
przebieg transmitowało radio norweskie i telewizja, a ijrasa zamleścilia obszerne relacje i sprawozda-
nia. W Narviku i Ankenes na czas trwania uroczystości wywieszlono Iflagi polskie i norweskie. 

Po lewej: burmistrz Ankenes 1 sekretarz Ambasady PRL w Oslo Janusz Kochański z urną, do której 
pobrano ziemię z cmentarzy żołnierzy Brygady Podhalańskiej w Ankenes (Ilaakvlk) i Narviku 



TRZY CECHY W S P Ó Ł C Z E S N E G O O B R A Z U P O L S K I 

Młodość ® entuzjazm « rozwój 
Siedmiu francuskich deputowanych, członków Misji Informacyjnej K o -

misji Produkcji i Wymiany Zgromadzenia Narodowego bawiło przez 10 dni 
w Polsce. Przeprowadzili oni szereg rozmów z posłami, działaczami gospodar-
czymi, przedstSawrdelami handlu ^granicznego, przemysłu ciężkiego i gospo-
darki rolnej. Odwiedzili oprócz Warszawy Kraków, Gdańsk, Poznań, Wrocław 
i Opole. 

W skład delegacji wchodzili: przewodniczący Paul Thillard (TJNR-UDT), 
André Gauthier (Zgromadzenie Demokratyczne), Edouard Heitz (TTNR-TJDT), 
Jean Laińe (niezależny republikanin), Jean Lolive (komunista), Louis Mall -
lot (UNR-UDT), André Rey (socjalista) omaz pani Maignien — sekretarz de-
legacji. 

Parlamentarzyści francuscy z wysokości korony Stadionu X-Iecia w Warsza-
wie oglądali z zainteresowaniem piękną I rozległą panoramę StoUcy Polski 

F R A N C U S C Y P A R L A M E N T A R Z Y -
Ś C I przywieź l i d o Franc j i nie ty lko 
w i e l e k o n k r e t n y c h w i a d o m o ś c i d o t y -
c z ą c y c h po l sk iego handlu, p rzemys łu i 
ro ln i c twa , ale także n o w y obraz P o l -
ski i j e j m i e s z k a ń c ó w . 

K R A J MŁODOŚCI 

— Najbardziej uderzające wrażenie, 
które wynieśliśmy z naszej podróży, 
to młodość Polski! — Jest t o opinia p. 
Paula T H I L L A R D , d e p u t o w a n e g o z 
dep. Hautes -Pyrenées , sekretarza 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o i F e d e r a -
c j i LTNR o r a z cz łonka K o m i s j i U s t a -
w o d a w c z e j . — Ta młodość przejawia 
się zarówno w młodych wiekiem wiel-
kich zakładach przemysłowych i go-
spodarstwach rolnych, młodych zało-
gach robotniczych, nowych miastach, 
jak i w zwracającej uwagę ilości dzie-
ci i młodzieży. Nie trzeba sięgać do 
rocznika statystycznego, wystarczy 
spojrzeć, by przekonać się, że ponad 
połowa mieszkańców Polski to ludzie 
do 25 lat. 

— Zrozumiałe, że pojęcie młodości 
łączy się z entuzjazmem i to jest na-
stępna cecha Polaków. To od razu 
rzuca się w oczy —• stwierdzi ł pro f . 
A n d r é R E Y , d e p u t o w a n y z depar ta -
m e n t u H a u t e - G a r o n n e oraz m e r F r o n -
ton. — Robotnicy, z którymi rozma-
wialiśmy, mówili nam o planach pro-
dukcyjnych swoich, zakładów w spo-
sób, który świadczy, że pomyślna rea-
lizacja jest dla nich sprawą bardzo 
ważną, powiedziałbym osobistą. 

— K r a j , który w okresie 20 lat po-
trafił nie tylko wydżwignąć się z ruin, 
ale również odbudować się i stworzyć 
potężny przemysł, nie zapominając o 
rozwoju kultury — musi budzić zaufa-
nie i wiarę, że przyszłość Europy na-
leży do takich właśnie krajów — z a -
znaczy ł p. Edouard H E I T Z — d e p u t o -
w a n y z depar tamentu S o m m e — r a d -
ca mie j sk i Rosières . 

ry uznał granicę na Odrze i Nysie za 
ostateczną, powiedziałem, że wszyscy, 
którzy pamiętają tragedię ostatniej 
wojny, nie mogą zająć innej postawy. 

— Razem z Polakami podzielam oba-
wy co do niebezpieczeństwa odradza-
jącego się militaryzmu zachodnionie-
mieckiego. Dzisiejszy obraz Ziem Za-
chodnich i Północnych jest najlepszą 
odpowiedzią narodu polskiego na bez-
podstawne roszczenia remilitarystów. 
Moi współtowarzysze, którzy po raz 
pierwszy byli w Gdańsku, Wrocławiu, 
Opolu, z podziwem i uznaniem wyra-
żali się o ich świetnym zagospodaro-
waniu. 

we Wrocławiu francxuscy goście podej-
mowani byli przez gorącego sympatyka 1 
inicjatora współpracy francusko-poJskiej 
prof. Bolesława Iwaszkiewicza. Po za>po-
zjnanlu sią z zabytkowym i nowoczesnym 
budownictwem miasta oraz po zwiedzeniu 
za'kiadów elejctrotnicanycti ,,Elwro" — prze-

P R Z E M Y S Ł IMPONUJE 

ZIEMIE N A D ODRĄ 

— Jako jedyny z członków delega-
cji bawiłem w Polsce już po raz dru-
gi — zwierzy ł się n a m p. Jean L O L I -
V E — d e p u t o w a n y z depar tamentu 
Seine . — Przed 11 laty z delegacją de-
partamentu Sekwany uczestniczyłem 
w uroczystościach 10-lecia wyzwolenia 
byłego obozu śmierci — Oświęcimia. 
Byłem członkiem Ruchu Oporu i więź-
niem Mauthausen. Dlatego, gdy Polacy 
przekazywali nam wyrazy wdzięczno-
ści za stanowisko naszego rządu, któ-

wych i górnikami. Jesteśmy pełni 
uznania dla imponujących inwestycji 
polskiego górnictwa i nowoczesnych 
kopalń, które strukturą organizacyjną, 
układem administracyjnym i piękną 
architekturą należą do wielkich osiąg-
nięć techniki górniczej w Europie. 
Mieliśmy okazję poznać piękny doro-
bek gospodarczy Śląska, a osobiste 
kontakty z polskimi fachowcami prze-
konały nas o dużych możliwościach 
gospodarczych Polski. 

ROZWÓJ R O L N I C T W A 

— Z e szczególnym zainteresowaniem 
obserwowałem wyniki polskiej gospo-
darki rolnej — m ó w i p. Edouard 
H E I T Z . — Zainteresowanie było tym 
większe, że w moim rodzinnym 
mieście Rosières mieszka wielu Pola-
ków, przybyłych do Francji w latach 
trzydziestych. Ich zdolności przystoso-
wania się do nowych warunków życia 
i pracy są równie zadziwiające i bu-
dzące uznanie, jak efekty tej pracy. 
To, co widziałem w ich starym Kraju, 
potwierdza niezmorzone siły witalne 
Polaków, wielką odwagę, przedsię-
biorczość i konsekwencję w realizacji 
zamierzeń. 

— W rolnictwie osiągnięto już zna-
czne wyniki w zakresie unowocześnia-
nia metod i mechanizacji. Z podziwem 
oglądaliśmy obiekty rolne, zwłaszcza 
w województwie poznańskim. W spół-
dzielni rolniczej Podstolice i gospodar-
stwie rolnym Bieganowo oraz w No-
wej Wsi Książęcej w powiecie Wrześ-
nia szczególną uwagę zwróciła czy-
stość, pracowitość i kultura robotni-
ków i chłopów, a także ich szerokie 
zainteresowania. 

Warto zaznaczyć, że p. Edouaj-d Heitz — 
depoatowainy z dep. Somme, Polską intere-
sował sią od wielu lat. Jego ojciec w latach 
trzydziestych wielokrotnie bawił w Polsce. 
Miał tam licznych przyjaciół i nauczył się 
nawet mówić po polsku. P. Keitz ma we 
Francji wielu znajomych wśród Poflaków. 

P E R S P E K T Y W Y W Y M I A N Y 

wodniczący delegacji p. Thillard powie-
dział: 

— Jesteśmy pod wrażeniem młodo-
ści miasta. Nigdy przedtem nie byłem 
we Wrocławiu, ale nie mogą oprzeć 
sią wrażeniu dynamicznego rozwoju 
tego wielkiego centrum przemysłowe-
go polskich Ziem Zachodnich. Byliśmy 
m. in. w szkole podstawowej, widzie-
liśmy dzieci. Jako pediatra z zawodu 
mam prawo stwierdzić, że dzieci 
i młodzież w Waszym mieście sprawia-
ją doskonałe wrażenie, są zdrowe i do-
brze rozwinięte. Nie widzę różnicy 
między Wrocławiem a Warszawą czy 
Krakowem. I tu, i tam — Polska! 

I n d a g o w a n i przez dz iennikarzy o 
p e r s p e k t y w y zacieśnienia w y m i a n y 
h a n d l o w e j m i ę d z y Franc ją a Polską , 
f r a n c u s c y deputowani podkreś la l i m o ż -
l iwość ich znacznego rozszerzenia, przy 
r ó w n o c z e s n e j zmianie s truktury te j 
w y m i a n y . W przyszłośc i , a tajcże w 
chwi l i o b e c n e j , Po lska dostarcza F r a n -
c j i g ł ó w n i e s u r o w c ó w i p ó ł f a b r y k a t ó w 
w zamian za w y p o s a ż e n i e p r z e m y -
s łowe. 

Delegacja Zgromadzenia Narodowego 
Francji podczas zwiedzania Gdańska 

W tej chwi l i rysują się m o ż l i w o ś c i 
w s p ó l n e j k o o p e r a c j i p r z e m y s ł o w e j . 
W a r t o dodać , że przedstawic ie le p r z e -
m y s ł u e l e k t r o m a s z y n o w e g o Franc j i i 
Polski nawiązal i już p ierwsze k o n t a k -
ty. Z d a n i e m p. Paul Thi l larda Z a k ł a -
dy „ E l w r o " w e W r o c ł a w i u mogą s w o i -
mi w y r o b a m i śmia ło k o n k u r o w a ć z a r -
tyku łami p r o d u k o w a n y m i przez n a j p o -
w a ż n i e j s z y c h p r o d u c e n t ó w ś w i a t o -
w y c h . Coraz bardz ie j zarysowują się 
m o ż l i w o ś c i zwiększania impor tu z 
Polski a r t y k u ł ó w p o w s z e c h n e g o użyt -
ku — w dziale p r z e m y s ł o w y m , a także 
a r t y k u ł ó w r o l n o - s p o ż y w c z y c h . 

— Mamy nadzieję, że możliwości 
obopólnego korzystania z doświadczeń 
w interesujących nas dziedzinach 
sprawią, iż wymiana między krajami 
będzie coraz częstsza, a osobiste kon-
takty i bezpośrednie zapoznawanie się 
polskich fachowców z naszym dorob-
kiem, i odwrotnie, pogłębią długotrwałą 
przyjaźń między naszymi narodami — 
oświadczy ł p r z e w o d n i c z ą c y de legac j i . 

K. P. 

Francuscy deputowani zapoznali się z odbudową zabytków w Polsce. Na zdję-
ciu poniżej: wizytacja odbudowanej z gruzów Katedry św. Jana w Warszawie 

— Należy wyrazić słowa podziwu 
dla gospodarzy za doskonale opraco-
wany program naszego pobytu —- p o -
wiedz ia ł p. Jean L O L I V E . — Pozwolił 
on na zapoznanie sią z osiągnięciami 
Polaków w dziedzinie przemysłu. Obej-
rzeliśmy kombinat metalurgiczny w 
Nowej Hucie kolo Krakowa, nowo wy-
budowaną kopalnią węgla kamiennego 
„Moszczenica" w Rybnickim Okręgu 
Węglowym i Zakłady Przemysłu Azo-
towego w Kędzierzynie, gdzie instala-
cją rozfrakcjonowania gazu koksowni-
czego zbudowano na licencji i dosta-
wach z Francji. 

Szczególny podziw wzbudziła stocz-
nia w Gdańsku. Polacy rozpoczęli bu-
dować statki dopiero po wojnie, a obe-
cnie należą do czołówki światoibej, 
realizując również zamówienia dla ar-
matorów francuskich. 

— Dokładnie zwiedziliśmy nieckę 
węglową — m ó w i p. Pau l T H I L -
L A R D — spotkaliśmy się z fachowca-
mi, przedstawicielami władz miejsca-



Polska muzgka zajmuje czołowe miejsce tu świecie 

• Archeologia, historia i współczesność 
z okazji obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego w zamku piastow-

skim w Gliwicach otwarto stałą ekspozycję archeologiczno-łiistoryczną, 
obr-aizującą dzieje Ziemi Gliwickiej od czasórw najdawniejszych do 
współczesności. Badania archeologiczne i hłstooryczne, prowadzone 
w okresie 'dwudziestolecia iprzez >działy archeologii i historii muzeum 
w Gliwicach, dostarczyły nowego materiału, który -wykorzystano w no-
wej ekspozycji. 

W poszczególnych salach zwiedzający mogą oglądać kopalne zabytki 
kultury łużyckiej i prajpolskiej, reprodukcje tekstów pisanych i zabyt-
ków ikonograficznych, oryginały i fotokopie dokumentów, militaria 
oraz pamiątki z okresu walk o wyzwolenie społeczne i narodowe Ziemi 
Gliwickiej. Na zdjęciu: Katarzyna Pietrzyk i Józef Fick, byli działacze 
Związku Polaków w Niemczech, uczestnicy powstań śląskich, przy po-
wstańczych sztandarach, które przetrwały lata prześladowań i wojny. 

Z a c h o d n i o e u r o p e j s k a prasa 
wiele pisała ostatnio o s u k c e -
sach K r z y s z t o f a P e n d e r e c k i e -
go. Z n a k o m i t y po lsk i k o m p o -
zytor n o w y m i u t w o r a m i : „ P a -
sją Św. Ł u k a s z a " i „ D e n a -
tura sonor i s " zdoby ł n a j w y ż -
sze uznanie k r y t y k ó w n l e -

• Najlepszy 
krasomówca 

T e g o r o c z n y konkurs kraso -
m ó w c z y dla s tudentów w y -
dz ia łów p r a w a prz-^^niósł suk -
ces Wiesławowi Adamczyko-
wi z Uniwersytetu im. M. Ko-
pernika w Toruniu. Z a n a j -
lepszą m o w ę obrończą lau -
reat o t r z y m a ł n a g r o d ę M i n i -
stra Szko ln i c twa W y ż s z e g o i 
n a c r o d ę spec ja lną Nacze lne j 
Rady A d w o k a c k i e j . 

Następne miejsca zajęli; Michał 
KaUnowski z Uniwersytetu Ja-
giellońskiego w Krakowie, Krzy-
sztof Bodio z Uniwersytetu im. 
M. Curie-Sklodowskiej J Andrzej 
Lipiński z Uniwersytetu Łódz-
kiego. 

Eksponaty z m u z e ó w r e g i o -
na lnych w Sieradzu, W i e l u -
niu, Ł ę c z y c y , Ł o w i c z u , z M u -
z e ó w N a r o d o w y c h K r a k o w a i 
W a r s z a w y , a także z M u z e u m 
W n ę t r z w R o g a l i n i e z g r o m a -
dzono na wie lk i e j w y s t a w i e 

Tgsiąc lat polskiej sztuki na Ziemi Łódzkiej 
c o w n i c y m u z e u m łódzk iego 
jeżdżą wraz z eksponatami 
p o w o j e w ó d z t w i e . Odczy ty 
wyg łaszane są w klubach 
„ R u c h u " , w p o w i a t o w y c h d o -
m a c h kul tury , w szko lnych i 
f a b r y c z n y c h świet l i cach . 

M u z e u m Sztuki w Łodzi , p o -
ś w i ę c o n e j p o r t r e t o w i s a r m a c -
k i e m u X V I I i X V I I I w i e k u . 

M u z e u m Sztuki p r o w a d z i 
a k c j ę o d c z y t o w o - w y s t a w o w ą 
„ T y s i ą c lat po l sk ie j sztuki" , 
wzbogaconą f i l m a m i . P r a -

Uczony francuski doktorem h. c. Uniwersytetu w Poznaniu 
Na Uniwersy tec i e im. A d a -

ma M i c k i e w i c z a w Poznan iu 

• 2000 Rodaków 
przebywa w Kraju 

w z w i ą z k u z o b c h o d a m i T y -
s iąc lec ia na uroczystośc i m i l e -
n i jne p r z y b y ł o w pie rwszych 
dn iach m a j a 2000 R o d a k ó w z 

'ki lkunastu k r a j ó w , w ś r ó d n ich 
1000 osób z XJSA, o k o ł o 400 z 
Franc j i i Belgi i , o k o ł o 200 z 
W i e l k i e j BrytanU i 200 z K a -
nady . 3 m a j a w C z ę s t o c h o w i e 
p r z e b y w a ł o 13 w y c i e c z e k p o -
l o n i j n y c h . 

odby ła się uroczystość n ad a -
nia doktoratu honor is causa 
p r o f e s o r o w i Uniwersy te tu P a -
r y s k i e g o i c z ł o n k o w i zagra -
n i c z n e m u P A N , w y b i t n e m u 
romaniśc i e i s lawiśc ie — 
Jean Fabre . 

Prof. Jean Faibre Jest autorem 
dziesiątków prac z dziedziny lite-
ratury i kultury francuskiej oraz 
kultury polskiej z XVIII I XIX 
wieku, w studiach nad literaturą 
polską prof. Fabre dużo miejsca 
poświęcił twórczości A. Afickiewi-
cza, publikował również obszer-
ne wyniki swych badań nad 
działalnością królów polskich: 

Stanisława Leszczyńskiego 1 Sta-
nisława Poniatowskiego. Prof. 
Fabre Jest wielkim -pnzyjaclelem 
naszego narodu i Jalko profesor 
Instytutu Francuskiego w War-
szawie w latach 1929—1939 położył 
ogromne zasługi w dziedzinie 
krzewienia przyjaźni i współpra-
cy Polski i Francji. 

m l e c k i c h l f r a n c u s k i c h , p o -
większył z n a n y już w świec ie 
s w ó j d o r o b e k t w ó r c z y . 

Muzyka polska przeżywa wspa-
niały okres rozkwitu i popular-
ności we wszystkich dziedzinach: 
kompozytorskiej, wykonawczej, 
wydawniczej i muzykologicznej. 
Cała plejada kompozytorów pol-
skich należy do czołówki świato-
wej, poczynając od Szaibelskiego 
przez Lutosławskiego, Bacewi-
czównę do Tadeusza Bairda i 
Kazimierza Serockiego. Coraz 
większą sławę zdobywają: Pende-
recki, Górecki, Kilar, Szalonek, 
Schaeffer, Kotoński, Bloch, Łu-
ciuk i najmłodsi — Sikorski, Ru-
dziński, Twardowski. 

P o l s c y k o m p o z y t o r z y z d o -
b y w a j ą l i czne n a g r o d y na 
m i ę d z y n a r o d o w y c h k o n k u r -
sach i fes t iwalach , uważani 
są za p r z e w o d n i k ó w ś w i a t o -
w e j a w a n g a r d y m u z y c z n e j . 
Wszys tk ie w ie lk ie f es t iwa le 
zabiegają usi lnie o n o w e p o l -
skie u twory . Z a w s z e wi tane 
są one z n a j w y ż s z y m za inte -
r e s o w a n i e m i zyskują aplauz 
publ i cznośc i . 

• Niszczyciele 
i... odkrywcy 

XV-wieczny dwór w No-
wej Wsi (woj. bydgoskie) był 
wielokrotnie przebudowywa-
ny. Przez pewien czas mieści-
ła się tam szkoła. Od paru 
lat dwór stał nie wykorzysta-
ny. Podczas zimy nieznani 
sprawcy mimo woli przyśpie-
szyli... odbudowę tego zabyt-
ku. Zrywając na opał deski z 
sufitu — odsłonili piękne po-
lichromowane belki stropu z 
XVIII wieku. 

O odkryciu powiadomiono 
wojewódzkiego konserwato-
ra zabytków w Bydgoszczy. 
Dworek poddawany jest re-
montowi. W odrestaurowa-
nym zabytku mieścić się bę-
dzie dom wypoczynkowy 
jednego ze stowarzyszeń 
twórczych. 

• Pszczoły w kościele 
W e wsi Kurów Wielki (po-

wiat Głogów) mury zabytko-
wej świątyni z XIII wieku 
upodobały sobie pszczoły. Jak 
wynika z relacji proboszcza. 

Moje młode lata zawsze 
kojarzyć mi się będą ze spor-
tem:. Nigdy nie byłem wybit-
nym sportowcem, ale lubiłem 
(i lubię zresztą do dziś) atmo-
sferę boiska, bieżni, sali spor-
towej. Tyle że dziś jeśli 
tam bywam — to tylko jako 
kibic i to nawet już z rzadka. 
Częściej siadam przed telewi-
zorem. W niedzielę wieczór 
czekam z biciem serca na wy-
niki meczów I ligi. Choć od 
lat 34 mieszkam w Warsza-
wie, pozostałem wiernym ki-
bicem ŁKS-u (jako że z Ło-
dzi pochodzę). Tylko że ŁKS 
rzadko sprawia swym kibicom 
radość, grawituje raczej ku 
dołowi tabeli. 

Z tego, CO napisałem, widać, 
że latka już popłynęły, a jed-
nak parę dni temu spotkałem 
się z człowiekiem, przy któ-
rego wspomnieniach sporto-
wych moje bledną, jak świa-
tło żarówki przy świetle sło-
necznym. Tym człowiekiem 
jest redaktor Tadeusz Gar-
czyński, znany polski publicy-
sta i autor wielu książek 
cieszących się dużym powo-
dzeniem. Ale kiedyś..., kiedy 
red. Carczyński był jeszcze 
młodym człowiekiem i nie był 
redaktorem, a mnie (wstyd 
przyznać) nie było jeszcze na 
świecie, też już był znany. Ja-
ko sportowiec! Tadeusz Gor-
czyński startował na Olimpia-
dzie już w roku 1912! Wów-
czas, kiedy Fin Kolenhmainen 
toczył zaciętą i zwycięską 
waUcę z Francuzem Jean 
Bouin, a Kanadyjczyk Mac 
Arthur na mecie mordercze-
go biegu maratońskiego zała-
mał się i tylko nadludzkim 

Olimpijczyk z roku 1 9 1 2 
• Pani Marysia wc iqż młoda 

• C i e k a w e r o z m o w y o sporc ie 
wysiłkiem zdołał jeszcze prze-
rwać taśmę. Działo się to w 
Sztokholmie — bagatelka — 
54 lata temu! 

O jeszcze jednym spotkaniu 
chcę Wam, Mili, odpowiedzieć. 
Tym razem już nie miałem 
kompleksu niższości, ale tylko 
jeśli chodzi o wiek. Było to 
spotkanie z panią Marią Ma-
leszewską. Co Wam. to mówi? 

Niewiele? Ale młodsi z Was, 
znający nazwiska z polskiego 
sportu, nazwisko Maleszewski 
słyszeli. Oczywiście tak, cho-
dzi tu o znanego polskiego ko-
szykarza — reprezentanta 
kraju. Lecz pani Maleszew-
ska? Pani Maleszewska daw-
niej nazywała się inaczej: 
Maria Kwaśniewska. No, te-
raz już wiecie. Tak jest, o nią 
tu chodzi, właśnie za p. Male-
szewskiego wyszła za mąż. 
Kwaśniewska — to przedwo-
jenna zdobywczyni medalu na 
Olimpiadzie berlińskiej w 
1936 roku; rzuciła wtedy osz-
czepem na odległość 41,80 
metra i wraz z Wajsówną — 
dyskobolką (mieszka ona po 
datanemu w Pabianicach pod 
Łodzią) kontynuowały piękną 
serię polskich miotaczek, za-
inaugurowaną przez Halinę 
Konopacką złotym medalem 
w roku 1928. 

Dziś pani Kwaśniewska-
Maleszewska, w której — p o 
latach można to wyznać — 
durzyłem się trochę jako sztu-
bak i wagarowałem z ostat-
nich lekcji, by móc ją zoba-
czyć jak wychodzi ze szkoły 
p. Sobolewskiej przy ul. Gdań-
skiej w Łodzi — jest „wo-
dzem" warszawskiego Klubu 
Olimpijczyka. Opowiada o 

tym Klubie z dumą i przeję-
ciem. Spotykają się tam lu-
dzie, którzy byli uczestnikami 
Olimpiad, sportowcy i sędzio-
wie, oficiele i dziennikarze, 
trenerzy i masażyści. Zapra-
sza się tam ciekawych ludzi 
na dyskusję o sporcie, wyświe-
tla filmy, wygłasza odczyty. 
Dobra rzecz — ten Klub. 
Dzięki p. Marii Klub prospe-
ruje i cieszy się wielkim po-
wodzeniem. A sama pani 
Maria? Nic się nie zmieniła, 
słowo daję. To tylko mężczyż-
ni się starzeją i wracają myś-
lami do swej młodości. Pani 
Maria jest wciąż młoda. 

MARIAN 

Na doroczny festiwal Między-
narodowego Stowarzyszenia Mu-
zyki Współczesnej każde państwo 
ma prawo przysyłać po 6 utwo-
rów. Już od trzech lat jury wy-
biera do wykonania po 4 kompo-
zycje polskie, a takim potęgom 
muzycznym, jak Włochy i Fran-
cja dopuszcza tylko po 2 utwory, 
innym zaś kr&jom po 1 utworze 
łub nie kwalifikuje żadnego. 

Międzynarodowa Trybuna Kom-
pozytorów przy UNESCO stale 
wyróżnia Polaków w ostatnich 
latach (utwory Bairda, Serockie-
go, Bacewiczówny, Lutosławskie-
go, Pendereckiego, Twardow-
skiego). 

U t w o r y w s p ó ł c z e s n y c h k o m -
p o z y t o r ó w po lsk i ch gra się na 
co dzień w n a j w i ę k s z y c h ś w i a -
t o w y c h oś rodkach m u z y c z -
nych . Ś r e d n i o p o n a d 250 r a -
zy roczn ie w y k o n u j e się za 
granicą u t w o r y P o l a k ó w . 

Z z a ł o b n e l 
karty 

Bernarda Brzeskiego, który 
objął parafię w Kurowie 
przed 40 laty — zakamarki 
sakralnej budowli były już 
wcześniej ostoją pszczelich 
rojów. Gnieżdżą się one za 
rzeźbionymi misternie w p i a -
s k o w c u płytami nagrobkowy-
mi średniowiecznych rycerzy, 
w południowej ścianie świą-
tyni. Do wnętrza „uli" owady 
•przenikają szczelinami wokół 
płyt. 

• „DAR POMORZA" 
do Neapolu 

Żaglowiec Państwowej iSzkoły 
MorsikieJ ,,il>ar Pomorza", wyru-* 
szyi w kolejny, daleki rejs szko-
leniowy z młodymi ,,wilkami 
morskimi" na pokładzie. Weźmie 
w nim udiział ponad 100 uczniów 
z klas nawigacyjnych i radiowej, 
pod dowództwem kpt. K. Jurkie-
wicza. 

Biała fregata popłynie do Dover 
w Anglii, do Gibraltaru i Neapo-
lu. W drodze powrotnej do Kraju 
„Dar Pomorza" zawinie dó Bar-
celony i do Ostendy w Belgii. 

0 Z m a r ł w W a r s z a w i e E d -
w a r d L I G O C K I , lat 89, l i te -
rat, autor wie lu powieśc i 
m.in. o tematyce z w i ą z a n e j z 
działaniami na f r o n c i e f r a n -
c u s k i m w I w o j n i e ś w i a t o -
w e j , z k t ó r y c h na jwiększą 
s ławę z d o b y ł „ P ł o n ą c y 
R e i m s " . L igock i p r z e b y w a ł 
w i e l e lat w e Franc j i , tu skoń-
czy ł ^ u d i a , b y ł o f i c e r e m a r -
mii Hal lera . Podczas I I w o j -
n y uczestniczył w organizo -
wan iu armi i po l sk ie j pod roz -
kazami W ł a d y s ł a w a S ikor -
skiego . Nagła śmierć zastała 
go , g d y kończy ł s w o j e p a -
miętniki . 

9 W W a r s z a w i e zmarł w 
w i e k u 57 lat w y b i t n y poeta 
Stanis ław Jerzy LEC. T w ó r c a 
w z r u s z a j ą c y c h wierszy l i rycz -
n y c h i c e l n y c h u t w o r ó w saty-
r y c z n y c h , z d o b y ł s ławę świa -
tową dz ięk i z n a k o m i t y m a f o -
r y z m o m f o r m u ł o w a n y m z g e -
nialną wpros t zwięzłością , 
z n a n y m w wie lu k r a j a c h (w 
l i c znych t łumaczeniach) pt. 
„ M y ś l i n ieuczesane" . 

# W w i e k u 89 lat zmar ł se -
n ior a k t o r s t w a po lsk iego W o j -
c iech B R Y D Z I N S K I , j eden z 
n a j w y b i t n i e j s z y c h po l sk i ch a r -
t y s t ó w d r a m a t y c z n y c h , t w ó r -
ca wie lu n i ezapomnianych 
kreac j i aktorsk ich , laureat 
l i c znych nagród i k a w a l e r n a j -
w y ż s z y c h odznaczeń p a ń s t w o -
w y c h . 

# Z m a r ł A d a m K R Ó L I K I E -
W I C Z , zas łużony mistrz s p o r -
tu, reprezentant Po lsk i w j e ź -
dz iec twie na k i lku o l i m p i a -
dach . M j r K r ó l i k i e w i c z by ł 
popularną postacią na stadio -
nach świata. P o d c z a s kręcenia 
f i l m u „ P o p i o ł y " k i e rowa ł a k -
cją j e ź d ź c ó w i u leg ł c i ężk iemu 
w y p a d k o w i . Nie w r ó c i ł j u ż do 
zdrowia . 

# Z m a r ł d ługoletni i zas łu -
żony d la r u c h u z w i ą z k o w e g o 
działacz roboitniczy G ó r n e g o 
Śląska W i t H A N K E . P r a c ę w 
kołach o ś w i a t o w y c h i sporc ie 
ł ą czy ł z l e w i c o w ą dz ia ła lnoś -
cią po l i tyczną. Podczas w o j n y 
przemierzy ł t rudny szlak b o -
j o w y , wa l czy ł p o d M o n t e Cas -
sino. B y ł pos łem na S e j m i 
prezesem wie lu organizac j i 
spo łecznych . 

7 dni w skrócie 
ŁĄCK (Krakowskie) — Podczas trądycyjiny-ch świąt 

,,Kwitnącej jatołoni" — odbył s-ią w powiecie 
inowosądeokim rajd tuirystyozny, kiermasze 
książek i liczne 'za.bawy ludowe. 

T A R N O w — w mieś-cie wybudowany zostanie ze 
s&ładek młodzieży polskiej i węgierskiej pom-
nik bohatera obu narodów gen. Józefa Bema, 
urodzonego w tym mieście. 

ZBRA.CHLIN (Bydgoskie) — Na pierwszej wiejskiej 
wystawie mebli zgroma-dzono kilka-dziesiąt pro-
stych 1 tanich kompletów wyposażenia pokoi 
1 kuchni, przystosowanych do potrzeb wsi. 

CIECIEJIZYN' (OpoOski«) — Podczas prac meliora-
cyjnych natrafiono na wielką ilość skorup i że-
lastwa. Wezwani naukowcy stwierdzili, że są to 
ciałopalne groby z epoki prasłowiańskiej. 

ZWIERZYNIEC (Lubelskie) — Miejscowy browar 
obchoKłził l e o - l e c i e istnienia. TraKSycje warzenia 
„złotego napodu" sięgają w tej okolicy XIII 
wiek\i. PlerwsEy browar powst^ tu Już w 1G39 
rolcu. 

Ł O D Z — Minęło sto lat od obwili powstania pierw-
szego toru kolejowego i dworca Łódź Fabrycz-

na, który jest chyba najstarszym obiektem ko-
lejowym w Polsce. 

WOJCIECHÖW (Kieleclcie) — Najstarszy w Kraju 
leśnik Właidysław Tomal, i>raciujący bez przer-
wy w leśnictwie od 1910 roiku, otrzyma! nada-
ny mu ¡przez Radę Państwa Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Pols-ki. 

ZIELONA CÖRA — Dyplomy 1 nagrody ministra 
handlu wewnętrznego otrzymali kucharze i kel-
nerzy, pracownicy Zielonogórskich Zakładów 
Gastronomicznych. Nagrody przyznano za wzo-
rową pracę. 

LUBLIN — PoTusEenle w mieście wywołało po-
jawienie sJę na niebie balonu opasanego na-
pisem „Tysiąclecie Państwa Polskiego". Była 
to niespodzianka miejscowego Aeroklubu. Pi-
lotował 'Stefan Ma;kne, zdobywca I nagrody na 
zawodach balonowych w Wdedniu. 

ŚWINOUJŚCIE (Szczecińskie) — Koła gospodyń 
wiejskich kilku osad rybackich zorganizowały 
,polonie pod gruszą" — wieiskie pensjonaty 
dla małych dzieci w okresie letnim, zapewnia-
jąc wzorową opiekę i obfite wyżywienie. 

NYSA (Opolskie) — 300 mieszkańców uległo za-
truciTa lodami. 75 osób umiesizcizono w szpitalu. 
Stan Ich zdrowia nie bU'dzl obaw o życie. 
Do wypadku zatrucia doszło wskutek izlekce-
ważenia przez wytwórnię zaleceń inspektora 
sani ta mego. 
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E S I PDÜR L^ m O G i i I 
t S ^ POUR L i FRANCE 

Z O B R A D 
X I V K B A I O W E J 
K O N F E R E N C J I 
Przemawia prof. Jean Haremza z Lille. 
W prezydium ad lewej siedzą: prof. Jean 
Boulier, ambasador Roger Garreau, Mme 
Alicja Halicka — Présidente de l'Association, 
M. Afauxice Bouvier-Ajam — Directeur de 
l'Institut de Droit Appliqué, csłomek Prezy-
dium Stowarzyszenia, M. Alex Kirakowiak — 
sekretarz generalny Stowarzysizenia, Maitre 
Głe-orges S arotte, poseł na Sejm Ryszard 
Hajduk, sekretarz Ogólnopolskiego Komite-
tu Frontu Jedności Narodu M. Dobrowolski. 

W Konferencji uczestniczyło 400 delegatów. Powyżej: delegacja z Pas-de-Calais 

GRANICA 
NA ODRZE i NYSIE 

G R A N I C Ą 
POKOJU w EUROPIE 

PRZYJECHALI ze wszystkich 
stron Francji — z Nordu, Pas-
-de-Calais, z okolic Metzu, z 
Montluęon, Tuluzy, Troyes i 
wielu innych miejscowości. 
Obecnością na X I V Krajowej 

Konferencji Stowarzyszenia Obrony 
Granicy na Odrze i Nysie raz jeszcze 
dali wyraz swej zdecydowanej posta-
wy wobec granicy na Odrze i Nysie. 

Napis nad s to łem p r e z y d i a l n y m X I V 
K o n f e r e n c j i tę p o s t a w ę p o t w i e r d z a ł : 
„ L A FRONTIERE ODER-NEISSE 
EST POUR L A POLOGNE CE QUE 
LE RHIN E S T POUR L A FRANCE" . 
W p r z e m ó w i e n i a c h w i e l u w y b i t n y c h 
osobistości , p r z y b y ł y c h na X I V K o n -
f e r e n c j ę , ta - w łaśn ie m y ś l przewi ja ła 
s ię r ó w n i e ż n i c z y m nić przewodnia . . . 

maigania się uananŁa tpoisSiiej graaiicy na 
Odrtze 1 Nysie toczyły się oithrady XIV Kra-
jowej Konferencji Stowarzyszenia Ołlrony 
Gramiey na Odrze i Nysie w Paryżu. Na 
Konferen<yję przybyła HZ Î oJski delegacja — 
poseł na Sejm PRL Ryszard Hajduk oraz 
sek^retarz Ogólnopolskiego Komitetu Fron-
tu Jedności Narodu dr Alarian Dobrowolski. 
Wpłynęło wiele listów i idepesiz gratulacyj-
nych. Oborady otjworzyła ,p. Alicja Halicka — 
przewodni ciząca Stowarzyszenia. W godzi-
nach iprzedpołuidmotwych obradom prze-
wodniczył M. JVIaurice Bouvier-Ajam — dy-
relctor Institut ide Oroit Aippliqué, prze-
wodniczący stowarzyszenia, po południu — 
ambasador p. Roger Giaxreau, członek Pre-
zydi'um 'Stowainzyszenla. iReferat sprawoz-
dawczy wygłosił seloretarz generatoy Sto-
warzyszenia M. Alex Krakowiak. 

— Warto dziś przypomnieć — 
stwierdz i ł p. K R A K O W I A K — że od 
16 już lat coraz więcej jest przyjaciół 
naszego Stowarzyszenia, ludzi dobrej 
woli, którzy domagają się uznania gra-
nicy polsko-niemieckiej na Odrze-Ny-
sie, wytyczonej w Poczdamie w 1945 
roku. Coraz liczniejsi są nasi przyja-
ciele i coraz liczniejsze osobistości, 
które angażują się w naszą działal-
ność. Bilans więc działalności S t o w a -
rzyszenia „Odra-Nysa" jest budujący. 
Tysiące osób, poprzez liczne imprezy 
i manifestacje, biuletyn informacyjny 
i artykuły w prasie, poznały cel i sens 
działalności Stowarzyszenia. Imprez i 
manifestacji w ostatnim okresie by-
ło wiele, m.in. po XIII Krajowej Kon-
ferencji Stowarzyszenia wielka mani-
festacja w sali Pleyel w Paryżu z oka-
zji 20-lecia Polski Ludowej, uroczyś-
cie też obchodzono 20-lecie powrotu 
Ziem Zachodnich do Polski. Z okazji 
tej wystąpiło 14 zespołów folklorysty-
cznych oraz dolnośląski zespół pieśni 
i tańca „Wrocław", zaproszony do 
Francji przez Stowarzyszenie „Odra-
-Nysa". W Dijon odbył się tydzień 
przyjaźni francusko-polskiej, zorgani-
zowany przez miejscowy Komitet, zaś 

podczas swego pobytu we Francji de-
legację naszego Stowarzyszenia przy-
jął premier Polski Józef Cyrankiewicz. 
XIII Krajowa Konferencja Stowarzy-
szenia „Odra-Nysa" wystosowała w 
sprawie granicy na Odrze i Nysie me-
morandum do państw — sygnatariu-
szy Układu Poczdamskiego. W wielu 
miejscowościach Francji, m. in. w 
Marles-les-Mines, Bruay-en-Artois 
(Pas-de-Calais), Troyes, Montreuil, 
Asnières, zorganizowano interesujące 
wystawy o Polsce, w innych — konferen-
cje prasowe, spotkania, bale itp. W li-
stopadzie ub. roku odwiedziła Polskę 
delegacja parlamentarna, z którą z ra-
mienia Stowarzyszenia „Odra-Nysa" 
wyjechał sekretarz generalny, zwie-
dzając przede wszystkim Ziemie Za-
chodnie i interesując się ich rozwojem. 
Warto też wspomnieć o patronacie Sto-
warzyszenia Obrony Granic na Odrze 
i Nysie nad Domem Dziecka w Szcze-
cinie-Zdroju oraz nad szkołą w Gdań-
sku... 

Oto W p o b i e ż n y m skróc ie n iektóre 
z w a ż n y c h i in teresu jących p r o b l e m ó w 
działalności S towarzyszen ia „ O d r a - N y -
sa" . A l e już one świadczą o duże j a k -
t y w n o ś c i i zaangażowaniu S t o w a r z y -
szenia. To też na sali roz leg ła się b u -
rza ok lasków, g d y sekretarz genera l -

n y p. A l e x K r a k o w i a k na zakończen ie 
w s w y m re f e rac i e p o w i e d z i a ł : „Wszy-
stko będziemy robili dotąd, aż polska 
granica na Odrze i Nysie zostanie w 
końcu potwierdzona definitywnie ak-
tem dyplomatycznym. Niech żyje gra-
nica na Odrze i Nysie — granica poko-
ju w Europie!" 

Liczn i by l i m ó w c y na X r v K r a j o w e j 
K o n f e r e n c j i . I młodz i , i starsi już w i e -
k iem, k o b i e t y i mężczyźni , m e r o w i e , 
a d w o k a c i , p r o f e s o r o w i e , dz iałacze s p o -
łeczni — a k t y w n i c z ł o n k o w i e S t o w a -
rzyszenia , w s z y s c y podkreś la l i k o n i e -
czność ostatecznego uznania gran icy 
na Odrze i Nysie , m ó w i l i o groźb ie r e -
w i z j o n i z m u zachodn ion iemieck iego , o 
so l idarnośc i z n a r o d e m po l sk im, o 
przy jaźn i , ł ą c z ą c e j od w i e k ó w F r a n c j ę 
i Po lskę . 

Z d u ż y m za in teresowaniem p r z y j ę t o 
na sali p r z e m ó w i e n i e p r z e w o d n i c z ą c e -
g o de legac j i po lskie j , p r z y b y ł e j na X I V 
K r a j o w ą K o n f e r e n c j ę S towarzyszen ia 
O b r o n y Granic na Odrze i Nysie , posła 
na S e j m P R L p. Ryszarda H A J D U K A : 

— Z radością i wzruszeniem przyję-
liśmy zaproszenie, aby wziąć udział w 
XIV Konferencji Stowarzyszenia 
„Odra-Nysa" — stwierdz i ł m ó w c a . — 
Cieszę się tym bardziej z tego zapro-

Przemawia przewodni^caący delegacji pol-
skiej na XIV Komferencję, Ryszard Hajduk 

szenia jako poseł i działacz społeczny 
Ziemi Opolskiej, która po wiekach 
oderwania wróciła do Macierzy, ziemi, 
którą zamieszkiwała i zamieszkuje 
rdzennie polska ludność, utrzymująca 
mimo bezlitosnej germanizacji, a póź-
niej hitlerowskiego terroru, polski ję-
zyk, obyczaje przodków. 
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Gdy na salę przybyła delegacja zespołu „Mazowsze" , rozległy się brawa. Jeszcze 
większe były po słofwacłi jednej z „Mazowszanek" (zdjęcie powyżej), która powie-
działa: „ W imieniu zespołu „Mazowsze " chcemy W a m powiedzieć, jak bairdzo ceni-
m y i jak wielką wagę przykładamy do Waszej działalności... Życzymy da,lszych 
sukcesów w Wasze j pięknej pracy. Niech żyje przyjaźń polsko-francuska! " 

Z OBRAD 
Xiv KRAJOWEJ 
KONFERENCJI 

Dokończenie ze sfr. 77 

•— Dziś ludność województwa opol-
skiego, wśród której nie hrak reemi-
grantów z Francji — m ó w i ł d a l e j p o s e ł 
H a j d u k — poszczycić się może wiel-
kimi sukcesami w odbudowie i rozwo-
ju swego regionu. Słynie na całą Pol-
skę Ziemia Opolska z najlepszych w 
Kraju wyników produkcji rolnej, chlu-
bi się wielkimi zakładami przemysło-
wymi, wybudowanymi już w Polsce 
Ludowej. Dziś rodzą się już dzieci 
tych, którzy sami przyszli tam, na Zie-
miach Zachodnich Polski, na świat, 
jako synowie i córki osadników z 1945 
i 1946 roku. Jakżeż śmieszne jest po-
woływanie się w tych warunkach przez 
rewizjonistyczne koła NRF na tak 
zwane prawo do ojczyzny. Odwetowa 
i imperialistyczna polityka rządu w 
Bonn nie znajduje dziś poparcia u ża-
dnego rozsądnego polityka i człowieka 
w Europie. Społeczeństwo polskie, dla 
którego nie istnieje w ogóle problem 
granicy na Odrze i Nysie, problem 
jakichkolwiek przetargów na ten te-
mat, a jedynie problem pokoju euro-
pejskiego, zagrożonego przez politykę 
Bonn, wysoko ceni jednolite stanowi-
sko narodu francuskiego, wszystkich 
sił politycznych we Francji, które 
uważają zgodnie, że granica między 
Polską a Niemcami została ostatecznie 
i nieodwołalnie wytyczona w 1945 
roku... 

— Pozwólcie — z a k o ń c z y ł p r z e m ó -
w i e n i e — p o s e ł R y s z a r d H a j d u k — że 
w imieniu Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, a także spo-
łeczeństwa Opolszczyzny, w imieniu 
naszej delegacji, przekażę Wam słowa 
gorącego uznania za Waszą aktyumą 
działalność, za znakomite sukcesy, uzy-
skane w rozwijaniu przyjaźni francu-
sko-polskiej i że złożę Wam życzenia 
dalszego powodzenia w tym wielkim 
dziele, życzenia dalszego rozwoju Wa-
szego Stowarzyszenia. 

P i ę k n y m m o m e n t e m n a X I V K r a j o -
w e j K o n f e r e n c j i b y ł o p r z y b y c i e n a s a -
l ę o b r a d d e l e g a c j i p r z e b y w a j ą c e g o w 
P a r y ż u P o l s k i e g o Z e s p o ł u P i e ś n i i T a ń -
ca „ M A Z O W S Z E " , w r ę c z e n i e p r z e z nią 
k w i a t ó w p. A l i c j i H a l i c k i e j — P r e s i -
d e n t e d e 1 'Assoc ia t i on „ O d e r - N e i s s e " 1 
z ł o ż e n i e s e r d e c z n y c h ż y c z e ń o w o c n y c h 
o b r a d . 

w gadzinach papoludniowych uczestnicy 
XIV Konferenclł udali się pod Łuk Trium-
falny, gadzie izloiiyli na grobie N'ieznanego 
kołnierza wieniec K wstęgami o bajrwacłi 
narodowych francuskich i polskich. 

Jtfa ¡zakończenie obrad XIV Krajowej Kon-
fereneji Stowarzysizenia 'Granic na Odrze i 
Nysie wybrano Radę Krajową oraz jedno-
-mySlnie podjęto rezolucję (tekst rezolucji 
zajmieâcillâmy na str. 3). 

X I V K r a j o w a K o n f e r e n c j a S t o w a -
r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c n a O d r z e 1 
N y s i e n i e t y l k o p o t w i e r d z i ł a s w e s t a -
n o w i s k o w s p r a w i e g r a n i c y p o l s k i e j na 
O d r z e i N y s i e , l e c z b y ł a p i ę k n ą m a -
n i f e s t a c j ą s o l i d a r n o ś c i z n a r o d e m p o l -
s k i m i p r z y j a ź n i f r a n c u s k o - p o l s k i e j . 

TTka 

Dla działaczy Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze 1 Nysie oraz Stowa-
rzyszenia „France-Pologne" Ambasador PRL. we Francji p. Jan DruŁo wydał 
w salonach Ambasady przyjęcie. Podczas przyjęcia dwóch młodych górników 
z Montceau-les-Mines wręczyło p. Ambasadorowi lampkę górniczą. Na zdję-
ciu od prawej: Ambasador p. Jan Druto dziękuje za uponolnek M . Chall -
lot — merowi St. ValUer — miasta utrzymującego „ jumelage" z Rybni-
kiem w Polsce. Dale j stoją młodzi górnicy oraz przewodniczący K o -
mitetu miejscowegro Stowarzyszenia „France-Pologrne" pan M . Prost 

M m e Dominiaue A U C L E R E S , Mr. Claade A V E L I N E — Ecrivain, Robert 
ou en envoyant des messages et lettres d'excuses ont tenu à se solidariser 
avec les buts de l'Association. Ce sont entre autres: 

M m e Dominiaue A U C L E R E S , Mr. Claude A V E L I N E — Ecrivain, Robert 
B A L L A N O E R — député. Maître B A U Z D i , Marc B E I G B E D E R — Ecrivain, 
Maître B E N H A I E M , Elle B L O N C O U R T , Pierre BONNOtIRE, Maître B O S -
SIN, Jean BOULIER, Pierre BOURDELLES — député, dr B O U R T H O U -
M I E U X , René B R U N E T , Marc -André BLOCH, l 'Ambassadeur Raymond 
BRUCrERE, Henri B U L A W K O , CAMUSET, prof. Georges C A S T E L L A N , 
Georges CERF, René CERF-FERRIERE, Paul C E R M O L A C C E — député, 
C H O M B A R D de L A U W E , René C L A I R — de l 'Académie Française, Doda 
C O N R A D , dr. C O T T E N C E A U , V . F R O L O W , Pierre G R O S C L A U D E — 
Agrégé de l'Université, Léo H A M O N — Professeur à l'Université de Dijon, 
ENFIERE, Charles H E R N U , Marc J A N K E L E V I T C H — Professeur à la Sor-
bonne, M m e Emile K A H N , Maurice LABI, René L E C O C Q — député, Melle 
L A O O U R , Pierre L E B O N — ancien député, Jacaues L E M A N — journaliste, 
Herbert -LE PORRIER, Roger M A R I A , L. M A S C A R E L L O , M e Gaston 
M A U R I C E , Daniel M A Y E R , dr. METER, Jacques N A N T E T , Lucienne 
NETTER, Jean-Paul P A L E W S K I — dépfté, Pierre P A R A F , Louis P E R I L -
LIER, le Général PETIT, Jean R a y m o # L A U R E N T — ancien Ministre, 
Georges R O U G E R O N , M e S A R O T T E , P i ^ e S A U R Y , M m e R. T H A L M A N N , 
Henri T E R R E — député T H O R A I L L I p l — député. Général T U B E R T , 
IMaître Roland W O L F F , Pierre ZILLfcR — député, 'Pierre V I L L O N — 
Membre Fondateur du C.N.R., Bertrand D E N I S — député, Henri F R E -
V I L L E — député, maire de Rennes. 



Gdy na salę przybyła delegacja zespołu „Mazowsze", rozległy się brawa. Jeszcze 
większe były po słorwacli jednej z „Mazowszanek" (zdjęcie powyżej), która powie-
działa: „ W imieniu zespołu „Mazowsze" chcemy W a m j>owiedzieć, jak bairdzo ceni-
my 1 jak wielką wagę przykładamy do Waszej działalności... Życzymy dalszych 
sukcesów w Waszej pięknej pracy. Niech żyje przyjaźń polsko-francuska!" 

Mme I>ominiaue AUCLERES, Mr. Claade A V E L I N E — Ecrivain, Robert 
ou en envoyant des messages et lettres d'excuses ont tenu à se solidariser 
avec les buts de l'Association. Ce sont entre autres: 

Mme Domlniaue AUCLERES, Mr. Cliude A V E L I N E — Ecrivain, Robert 
BALLANCrER — député. Maître BAUZDi, Marc BEIGBEDER — Ecrivain, 
Maître BENHAIEM, Elle BLONCOURT, Pierre BONNOURE, Maitre BOS-
SIN, Jean BOULIER, Pierre BOURDELLES — député, dr BOURTHOU-
MIEUX, René BRXINET, Marc-André BLOCH, l'Ambassadeur Raymond 
BRUGERE, Henri B U L A W K O , CAMUSET, prof. Georges C A S T E L L A N , 
Georges CERF, René CERF-FERRIERE, Paul CERMOLACCE — député, 
C H O M B A R D de L A U W E , René CLAIR — de l'Académie Française, Doda 
CONRAD, dr. COTTENCEAU, V. FROLOW, Pierre GROSCLAUDE — 
Agrégé de l'Université, Léo H A M O N — I^ofesseur à l'Université de Dijon, 
ENFIERE, Charles HERNU, Marc JANKELEVITCH — Professeur à la Sor-
bonne, Mme Emile K A H N , Maurice LABI, René LECOCQ — député, Melle 
LAOOUR, Pierre LEBON — ancien député, Jacques L E M A N — journaliste, 
Herbert LE PORRIER, Roger MARIA, L. MASCARELLO, Me Gaston 
MAURICE, Daniel MAYER, dr. METER, Jacques NANTET, Lucienne 
NETTER, Jean-Paul P A L E W S K I — dépffté, Pierre PARAT, Louis PERIL-
LIER, le Général PETIT, Jean Raymoitf LAURENT — ancien Ministre, 
Georges ROUGERON, Me SAROTTE, P l A e SAURY, Mme R. T H A L M A N N , 
Henri TERRE — député T H O R A I L L ^ — député. Général TUBERT, 
Maître Roland WOLFF, Pierre ZILLfcR — député, Pierre VILLON — 
Membre Fondateur du C.N.R., Bertrand DENIS — député, Henri FRE-
VILLE — député, maire de Rennes. 

I V i e b e z p i e e z e n s t w o p e w i z | o n Ì 2 K m i i 
n i e j e s t w y m y ś l o n e • • • 

Profesor Jean Boulier 

Maitre Georges Sarotte 

Pianista Leo Kartun 

Deputowany Robert Beilanger 

„Zapewniamy o naszej solidarności z narodem 
poisidm i domagUmy się uznania granicy polskiej 
na Odrze i Nysie" — m ó w i ł a m ł o d a zastępczyni 
m e r a w T u c q u e g n i e u x Annie FLACCA. „Niech żyje 
pokój! Niech żyje przyjaźń polsko-francuska!" — 
zakończy ła kró tk ie p r z e m ó w i e n i e Nadia K L E -
WIEC z L o u r c h e s 1 w i e l u m ó w c ó w z r ó ż n y c h stron 
Franc j i , p r z y b y ł y c h na X I V K o n f e r e n c j ę : M. 
S Z K U D L A R E K 1 M. PROCH z Troyes , maî t re JA-
GOSZEWSKI , M. K A C Z M A R K I E W I C Z z T u l u z y 
1 iniil. 

Prof. Jean H A R E M Z A z Lille z troską m ó w i ł 
o r e w i z j o n i s t y c z n e j p r o p a g a n d z i e z a c h o d n i o n i e -
m i e c k l e j , k tóra r ó w n i e ż działa w e Franc j i . Niebez-
pieczeństwo rewizjonizmu zacłuodnioniemleckiego 
nie jest wymyślone — stwierdz i ł pro f . Haremza , 
k t ó r y n i e d a w n o p r z e b y w a ł w N i e m i e c k i e j R e p u b l i -
ce Federa lne j . 

P r o f . Jean BOULIER r ó w n i e ż m ó w i ł o n i e b e z -
p ieczeństwie z a c h o d n i o n i e m i e c k i e j p r o p a g a n d y r e -
w i z j o n i s t y c z n e j w e Franc j i . — Widz ia ł em j e d e n 
z a f i s z ó w r z ą d z ą c e j w N R F parti i C D U — m ó -
w i ł pro f . Bou l i e r — na k t ó r y m piokazywano p o l -
skie miasta j a k o miasta n i emieck ie — Bres lau, 
Stettin, Kön igsberg . Tak i a f i sz part i i r z ą d z ą c e j 
to d e k l a r a c j a w o j n y . I to n iebezp ieczeńs two trzeOaa 
widzieć . . . 

Maître Georges SAROTTE, p o d k r e ś l a j ą c w i e l o -
w i e k o w e , p r z y j a z n e s tosunki m i ę d z y Franc ją i P o l -
ską powiedz ia ł m.in. , że rac ją , d la które j działa 
Stowarzyszenie Obrony Granic na Odrze i Nysie, 
Jest prawo i sprawiedliwość. I p o n i e w a ż w a l c z y m y 
0 słuszną s p r a w ę — m ó w i ł martre Sarot te — d o -
p r o w a d z i m y s p r a w ę d o k o ń c a . N i e c h ż y j e P o l -
ska ! — z a k o ń c z y ł w y s t ą p i e n i e maî t re Sarotte . — 
Niech ż y j e p o k ó j ! N i e c h ż y j e braterstwo poisko-
-francuskie! 

Maître Roger BUGUET s twierdzi ł , że swą o b e c -
nością na X I V K o n f e r e n c j i m a n i f e s t u j e m y p o p a r -
c ie d la Stofwarzyszenia. A l e musimy zrobić wszy-
stko — w z y w a ł m ó w c a — by nasza propaganda 
była jeszcze skuteczniejsza. W a ż n y jest tu aspekt 
k o n t a k t ó w f r a n c u s k o - p o l s k i c h , przede wszys tk im 
F>oprzez „ j u m e l a g e " . A kontakty te j e szcze nie są 
dostateczne. S towarzyszen ie „C3dra-Nysa" p o w i n -
no starać się r o z w i j a ć „ j u m e l a g e s " , l>o to jest j e -
d n a z n a j l e p s z y c h f o r m p o z n a w a n i a się... 

M. Maurice B O U V I E R - A J A M — Direc teur d e 
l ' Institut d e D r o i t A p p l i q u é w y g ł o s i ł na X I V K o n -
f e r e n c j i in teresu jące p r z e m ó w i e n i e , d a j ą c w n im 
rzut h i s to ryczny U k ł a d ó w P o c z d a m s k i c h i sytuac j i 
m i ę d z y n a r o d o w e j w Europ ie . Ś ląsk przed w i e k a m i 

. by ł po lsk i — stwierdz i ł d y r . B o u v i e r - A j a m . — Te -
rytorium między Wisłą I Odrą od wieków zamiesz-
kiwane było przez Słowian. Są p o w o d y h i s t o r y c z -
ne, g e o g r a f i c z n e i po l i tyczne , b y z iemie te b y ł y 
po lsk ie . Francja zajęła zdecydowane stanowisko 
w sprawie granicy na Odrze 1 Nysie. Gran i ca na 
O d r z e i N y s i e j e s t d la Po l sk i t y m , c z y m R e n d l a 
Franc j i . Z i e m i e Z a c h o d n i e Po lsk i dz iś ro2ikwitają. 
Polska, czerp iąc ze wszystk i ch źródeł , os iągnęła 
dziś sukcesy . G d y dyr . B o u v i e r - A j a m p o w i e d z i a ł : 
„Wyrażamy całlctowltą solidarność z narodem pol-
skim, z jego osiągnięciami, z państwem polskim 
w granicach od Odry, Nysy i Bałtyku", na sali r o z -
legła się burza o k l a s k ó w . 

M. PHILIPPE, m e r A u d u n - l e - T i c h e (Mosel le ) z 
z a n i e p o k o j e n i e m m ó w i ł o rewiz j on i s tach z a c h o d -
n ion iemieek i ch , a t a k u j ą c y c h polską granicę na 
Odrze i Ny^ie. Uldad Poczdamsld jest sprawiedli-
wy. Nie z a p o m i n a j m y o tym, że granica na Odrze 
1 Nys ie j es t granicą p o k o j u w Europ ie ! 

pifinista Leo K A R T U N tak zaczą ł s w o j e p r z e -
m ó w i e n i e : „ N a z y w a m s ię L e o Kartun. U r o d z o n y 
j e s tem w P a r y ż u z r o d z i c ó w P o l a k ó w . W S t o w a -
rzyszeniu „ O d r a - N y s a " j e s tem z W a m i , b y w a l -
c z y ć o uznanie po l sk ie j g ran i cy na Odrze i Nysie . 
T u jest m o j e mie j s ce . Ziemia na wschód od Odry 
i Nysy jest polslca 1 zawsze nią pozostanie..." 

Jacques L E M A N m ó w i ł o p r z y j a ź n i f r a n c u s k o -
po lskle j , o koniecznośc i uznania gran icy pwlskiej na 
Odrze i Nys ie oraz na zakończen ie z a a p e l o w a ł do 
zeT^ranych: Trxeha jeszcze większego naszego za-
angażowania. by świat nie zniknął w otchłani no-
wej wojny! M . Pierre VILTX>N. c.y)y d e p u t o w a n y , 
uważa m. in., że „dla nas, Francuzów, obrona gra-
nicly polskiej jest obowiązldem"... 

Pro f . C A S T E L L A N z Un iwersy te tu w Poit iers 
p o i n f o r m o w a ł m . in. zebranych , że na U n i w e r s y -
tec ie o r g a n i z u j e k o l o k w i u m na temat przyszłośc i 
Niemiec . 

Deputowany Robert BELLANGER m ó w i ł o 
s w y m p o b y c i e w r a z z de legac ją p a r l a m e n t a r z y -
s t ó w f r a n c u s k i c h w Po lsce . Na Z i e m i a c h Z a c h o d -
n ich r o z m a w i a ł z rotKjtnikamł, n a u k o w c a m i , r o l -
n ikami 1 u w s z y s t k i c h w idz ia ł o g r o m n ą mi łość d o 
ziemi, na które j ży ją , pracu ją i tworzą . Na z a k o ń -
czenie s w e g o p r z e m ó w i e n i a d e p u t o w a n y B e l l a n -
ger stwierdzi ł , że uznanie polskiej granicy na 
Odrze i Nysie jest konieczne. 

Były deputowany Pierre LEBON mówił o przy-
jaźni francusko-poiskiej łączącej niby pomost 
Francję i Polskę. 

Maurice Bouvier-Ajam 

Maitre Roger Buguet 

Maire Philippe z Audun-le-Tiche 

Od lewej: mec. Gaston Maurice, 
Pierre Villon 1 Jacques Léman 

Prof. Castellan z Poltiers 



Popularne w Zbąszynku orkiestry i zespoły, z rzadkimi już w Polsce kobzia-
rzami, grywają na wszystkich uroczystościach ludowych a także na weselach 

M I A S T O 
K O L E J A R Z Y 
i K O B Z I A R Z Y 
Z P A R Y Ż A , M a u b é g e , N a m u r 

czy L iège d o Z b ą s z y n k a d o j e -
chać m o ż n a b e z p o ś r e d n i o p o -

I c iąg iem P a r y ż — W a r s z a w a . T u 
' krzyżują s ię drog i M o s k w a — 

W a r s z a w a — P a r y ż — H a m -
burg — Brukse la — L o n d y n . O k t ó r e j -
k o l w i e k porze zna jdz iesz się na p e r o -
nie w Z b ą s z y n k u , zawsze spotkasz w i e -
lu ko le jarzy . I n f o r m u j ą uprze jmie , z 
którego peronu i k i e d y o d j e ż d ż a lub 
przy jeżdża poc iąg z Poznania , Ś w i e b o -
dzina, S u l e c h o w a i innych miast... D w o -
rzec j es t wie lk i , przestronny , z zawsze 
c z y n n y m bu fe tem, poczekalnią , c zy te l -
nią i świetl icą z T V i radiem. W y d a -
w a ł o b y się w i ę c , że taki d w o r z e c za -
p o w i a d a p o d o b n e d o n iego miasto . 

Z b ą s z y n e k t y m c z a s e m okazu je się 
m a l e ń k i m , ba j e czn ie k o l o r o w y m m i a -
steczkiem, p e ł n y m u r o k ó w z a r ó w n o 
wiosną i w lecie, j a k jesienią l u b z i -
mą. P o w s t a ł j a k o os ied le ko l e ja rsk ie 
na w a ż n y m sz laku p r z e l o t o w y m 
w s c h ó d — zachód. Od p o n a d 20 lat k o -
le jarze zasiadają w e w ł a d z a c h m i e j -
skich, ma ją spec ja lnie dla n i ch p r z e z n a -
czone urządzenia so c ja lne : p r z y c h o d n i e 
lekarskie , ambulator ium, szkoły , ś w i e t -
lice, d o m kultury. Z trzech tys ięcy 
m i e s z k a ń c ó w miasteczka za ledwie k i l -
ka procent stanowią „ c y w i l e " . Z b ą s z y -
nek t o p r a w d z i w e mias to ko le jarzy . 
Wszys tk ie osiągnięcia, j a k i e mias to za -
p isa ło na s w o i m konc ie w c iągu p o w o -
j e n n e g o okresu, zawdz ięcza k o l e j a -
rzom. 

Pierwszy ra'z wldiziałam Ztoąszyjieik na po-
czątku 1945 T. Wyglądał tak, Jaik -wyglądała 
wówczas większość •miasteczek, położonych 
Jia głdwnyrn szlaku wojny. Zdewastowany 
dwoJ-zec, zniszczone, iziejące pustyind otwo-
rami okien i drzwi budynki miejskie i miesz-
kalne, Miasto potwoli zapełniało się prze-

śli w swe miniaturowe, bajkowo kolorowe 
miasteczko, peŁne zieleni i coraz liczniej-
szych aiowycti budynków. 

W drodze z N o r d u d o W a r s z a w y w y -
s iadam z p o c i ą g u na d w o r c u w Z b ą -
szynku. Czyśc iu tko u t rzymane m i a -
steczko n ie r o z b u d o w a ł o się spec ja ln ie . 
Jest bardz ie j zwar te w z a b u d o w i e niż 
w czasie m o j e j p i e r w s z e j w n im w i z y -
ty przed laty. Skup ia się całe w o k ó ł 
g ł ó w n e j ulicy. D o m k i bardz ie j k o l o -
r o w e , pe łne w y s t a w , z ł a d n y m i zas ło -
n a m i w o k n a c h . W ś r ó d b a r w n y c h k a -
mien i czek w z r o k przyc iąga r o z b u d o -
w a n y i świetnie u t r z y m a n y D o m K u l -
tury — d a w n y D o m Kole jarza . T u 
skupia się całe życ ie kulturalne Z b ą -
szynka. P o d o k i e m działaczy ku l tu -
raln-"ch pracują a r t y ś c i - a m a t o r z v — 
uczn iowie T e c h n i k u m Ko le jarsk iego , 
Szko ły M u z y c z n e j , m i e j s c o w i o b v w a -
tele i z o k o l i c z n y c h w s i : D ą b r ó w k i 
" ' I k p . , Kos ieczyna , Chrośnicy . Jest co 
og lądać i czego pos łuchać . C o ki lka 
tygodni prezentu je s w ó j n o w y p r o -
g r a m amatorsk i zespół p ieśni i tańca ; 
młodz i p lastycy , rzeźbiarze , malarze i 
dekoratorzy urządzają w y s t a w y . U c z -
n i o w i e na j chętn ie j r ozprawia ją o z w i e -
dzaniu K r a j u w r a m a c h ko ła P o l s k i e -
g o T o w a r z y s t w a T u r y s t y c z n o - K r a j o -
znawczego . W D o m u K u l t u r y ć w i c z y i 
w y s t ę p u j e m ł o d z i e ż z pięc iu zespo łów 
m u z y c z n y c h . 

r a b i a j ą c y c h koz ły w Po l s ce jest p. S l i -
•w^ z Chrośnicy . 

— Najpierw wyprawiam całą koźlą 
skórę — m ó w i mistrz Śl iwa. — Potem 
jeszcze robią skórzany miech, wtłacza-
jący powietrze do trąby, drewnianą 
piszczałką i metalową tubą. Gra sią na 
piszczałce, tuba akompaniuje basem. 
Kiedyś to były kapele! Trzy kozły, 
dwoje skrzypiec, dwa klarnety i trąba. 
Jak zagrali, to nogi same rwały sią do 
tańca. Ale tradycja ginie. Kapeli coraz 
mniej. Tylko cztery kontynuują daw-
ne tradycje: w Dąbrówce, sąsiednim 
Zbąszynie przy Szkole Muzycznej, w 
Chrośnicy i Zbąszynku. 

D o r o z m o w y włącza ją się b r a c i a 
K o s t k o w i a k o w i e : 

— V nas tak od pokoleń. Grał dziad, 
ojciec, a teraz my. Ten kozioł w czasie 
okupacji hitlerowskiej leżał zakopany 
w ziemi, schowaliśmy go przed Niem-
cami. Bo jeszcze przed wojną grywa-
liśmy na weselach, dansingach, zaba-
wach. Czasami zdawało sią nam, że ta 
gra to mowa polska. Niełatwo nam 
wtedy było. Niemcy nieprzychylnie pa-
trzyli na tamto muzykowanie. Wiado-
mo, sami Polacy się zbierali. 

Z i e m i a zbąszyńska p o m i m o n i ewo l i 
n iemieck ie j d o dziś z a c h o w a ł a stary 
polski f o lk lor . C a ł y m s w y m b o g a c t w e m 

siedleńcami zza Bugu, z Polesia i Białostoc-
czyzny. 2ylo w nim nlewieau Wielkopolan 
i 'kilkadziesiąt rodzin autoditonicznych. Ci 
ostatni poonimo długotrwałej łiegemonii nie-
mieckiej zachowali polskość w sercu, we 
krwi, w obyczajach, kultunze i folklorze, 

Miasteciako w latach 1945—1946 nawiedzały 
grupy 'Przyjezdne, tzłożone ze Eswykłycłi zło-
dziei, 'zwainych wtedy szaibrownikami. Czego 
nie zniszczyły -działania wojenne, szczegól-
nie dotkliwe na sąsiadującej ze Zbąsizyn-
kiem Babimojszczyżnie — 'zrujnowały póź-
niej wałęsające się męty społeczne, Przez 
Poaskę przewalały się w tym cza^e setki ty-
sięcy ludzi aróźmych narodowości, wracające 
do swych domów. JMie brajkowało wśród nich 
również i kryminalistów. 

G d y nadeszła p ierwsza p o w o j e n n a 
wiosna — p r z y b y ł y m tu na stałe m i e s z -
k a ń c o m Z b ą s z y n e k o d k r y ł wszys tk i e 
swe uroki . Z d e w a s t o w a n e d o m y znikły 
w o k r y t y c h k w i e c i e m jab łon iach i 
brzoskwin iach . P a c h n ą c e bzy i c z e -
r e m c h y zasłoni ły p o b i t e w n e zgliszcza. 
Z w iarą , energią i zapałem zabrano się 
d o z a g o s p o d a r o w y w a n i a mias teczka : 
o c z y s z c z o n o drogi d o j a z d o w e , o twar to 
szkoły, u p o r z ą d k o w a n o i a d a p t o w a n o 
dwa protestanckie kośc i o ły na ś w i ą t y -
nie katol ickie , o d b u d o w a n o mie j sk i 
ratusz i p o w o l i zaczęto t w o r z y ć z o r g a -
n i zowane życ ie mie jsk ie . P i e r w s z y m 
d o m e m szerszej użytecznośc i , w k t ó -
r y m z o r g a n i z o w a n o p i e rwsze w y s t ę p y 
artystyczne i p o k a z y f i l m o w e b y ł 
oczywiśc i e D o m Ko le ja rza , przy c e n -
tralnej u l i cy miasteczka . A l e i W o j s k a 
Polskiego . 

Wszystko to było dziełem kołejairzy. Pra-
cowali na 'za'wsze ruchaiiwym zibąszyńskim 
dworcu — jeJŁdizili pociągami ja-ko konduk-
torzy, palacze, pomocnicy palaczy. Widzieli 
inne, więlcsze i bardziej atrakcyjne miasta. 
Aile do Zbąszynka wracali jak do oaizy — 
do domu. Z kilkudziesięciu rodzin kolejar-
skich ,.rozrosło" się 'kilkaset. I choć wiele 
przeniosło się do Poznania, Wrocławia czy 
Zielonej Góry, ci, co pozostali na stałe, w r̂o-

W schludnych i dobrze zagospodarowanych domkach jednorodzinnych miesz-
Icają kolejarskie rodziny. Ogrody i sady ubarwiają krajobraz tego miasteczka 

— Ta praca nie jest łatwa — o p o -
wiada p. Flor ian W o j c i e c h o w s k i k ie -
r o w n i k D o m u Kul tury . — Kolejarze 
pracują na różnych zmianach. Ale Dom 
jest czynny cały dzień i jakoś praca 
nam leci. Niedawno nasza orkiestra 
dęta, której kapelmistrzem jest p. Ed-
ward Miśkiewicz, świętowała swoje 
20-lecie. 

Spec ja lnośc ią m i e j s c o w y c h m u z y k ó w 
jest gra na koźle . T r a d y c y j n a w m i e j -
s c o w y m fo lk l o rze sztuka, uprawiana od 
stuleci . K o z i o ł t o instrument l u d o w y 
p r z y p o m i n a j ą c y szkocką kobzę , r odza j 
d u d ó w , lecz o d nich w iększy . Mis t rzem 
i j e d n y m z n ie l i c znych f a c h o w c ó w w y -

zakwita on szczególnie podczas u r o c z y -
stości l u d o w y c h i p a ń s t w o w y c h . T a ń -
czą w t e d y i śp iewają młodz i i s tarzy 
m i e s z k a ń c y D ą b r ó w k i Wlkp . i i n n y c h 
oko l i c znych wsi . W długich, szerok ich 
spódnicach , w b a r w n y c h o z d o b n y c h 
serdakach i w s p a n i a ł y c h c z e p k a c h 
p r z e t y k a n y c h szerokimi w s t ę g a m i , w 
kryzach z ręcznie w y r a b i a n y c h k o r o -
nek — pięknie prezentują się kob ie ty . 
Nie m n i e j bogaty jest s tró j m ę ż c z y z n , 
którzy z koz łami w rękach grają d o tań -
ca i akompaniu ją d o śpiewu. P a t r i o -
tyzm prze t rwał tu w i e k i i dziś sp lata 
się z nowoczesnośc ią . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

D W A OBSZERNE NOWOCZESNE M A G A Z Y N Y gwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór wszystkiego, 
co dotyczy komfortowego W Y P O S A Ż E N I A M I E S Z K A N I A I G O S P O D A R S T W A D O M O W E G O . 
M A J ! Pomyślcie o zakupie L O D O W K I . 
N A S Z E ceny są bezkonkurencyjne, gwarancja na 5 lat. 
Zapewniamy, że z zakupu będziecie zadowoleni. 

L O D Ó W K I : 120 litrów 143 litry 
495 F. 595 F. 

L O D Ó W K I mają ładny, estetyczny wygląd, znak wysokiej jakości. 

150 litrów 
620 F. 

175 litrów 
675 F. 

240 litrów 
810 F. 

ETS. JACQUES DEVAUX — 2-bîs» Pasteur (obok fosse 2-bîs) MARLES-les-MIIVES — tels IO 



Les découvertes archéologiques conlirmenf 
que la Pologne g été évangélisée vers 8 8 0 

LES SECRETS DE LA „COLLINE DU DRAGON" 
L a légende veut que le 

•premier „habitant" de la Col-
line du Wawel, au centre de 
Cracovie, ait été un féroce 
dragon qui dévorait les plus 
belles jeunes filles de la ré-
gion. Le monstre aurait été 
vaincu par le fondateur de la 
cité, Krakus... 

D'après les archéologues, 
les hommes firent ici leur ap-
parition au paléolithique, en-
viron 50 mille ans avant 
notre ère. Mais la carrière de 
Cracovie commence bien plus 
tard, au IX-e siècle, lorsque 
la voie commerciale Pra-
gue — Kiev emprunte son 
chemin. Le second des sou-
verains historiques de la Po-
logne, Boleslas (dénommé le 
Vaillant encore du vivant de 
son père, Mieszko I-er) avait 
pour fief le sud du pays — 
avec Cracovie pour capitale. 

Quel étaient alors les bâti-
ments sur la colline ou se 
dressèrent plus tard les ma-
gnifiques édifices du Palais 
Royal, de la cathédrale, des 
églises? Encore récemment, on 
ne connaissait que deux bâ-
tisses post-romanes, construi-
tes en pierres grossièrement 
taillées, liées au mortier. La 
première —• la rotonde de St. 
Adauct et St. Félix, a été mise 
à jour et reconstruite avant 
la guerre. La seconde — bap-
tisés „la maison carrée", dé-
couverte en 1948, est une 
double énigme. Les sources 
restent muettes à son égard, 
et le long et étroit couloir qui 
y mène -permet toutes les 
suppositions quant d sa desti-
nation. Certains avançent 
qu'il s'agit des vestiges d'une 
chambre funéraire qui à l'ori-
gine aurait été recouverte 
d'un tumulus, semblable à 
ceux gui se dressent de place 
en place sur les bords de la 
Vistule et remontent au Vll-e 
siècle et au duché des Wi-
slanes, premier embryon 
d'Etat polonais. 

Les recherches poursuivies 
après la guerre indiquent 
que la rotonde St. Adauct-St. 
Félix était reliée à une autre 
bâtisse, rectangulaire, proba-
blement résidence du souve-
rain. Dans cette dernière, on 
a retrouvé un magnifique 
joyau, cristal de roche serti 
d'or ciselé. Datant du X-e ou 
Xl-e siècle, il confirme la ri-

chesse des souverains de l'é-
poque. 

Peu avant Pâques, des tra-
vaux d'étaiement des murs 
des anciennes „cuisines roya-
les" ameTiaient la découverte 
fortuite d'un fragment de 
mur semi-circulaire. L'exa-
men du mortier a permis d'y 
déceler un ajout de brique 
pilée, ce qui laisse supposer 
une influence byzantine. 

A l'intérieur de cette en-
ceinte, on a retrouvé une 
pierre tombale marquée 
d'une croix grecque, qui per-
met d'affirmer la destination 
sacrale de la bâtisse préro-
mane et surtout fournit un 
argument de plus aux histo-
riens affirmant que le sud la 
Pologne (et plus concrète-
ment l'Etat des Wislanes) 
avait été évangélisé plut tôt, 
vers 880. C'est probablement 
d cette époque que les Wisla-
nes, soumis par la Grande 
Moravie acceptèrent le bap-
tême selon rite des apôtres 
Cyrille et Méthode. 

JASZOWIEC-NOUVELLE STATION DU BESKIDE SILESIEN 
L e B e s k i d e s i lés ien est l i t -

té ra l ement t r u f f é de stat ions 
c l imat iques et tour is t iques , 
s i tuées entre B i e l s k o - B i a ł a et 
Cieszyn . L e s p lus i m p o r t a n -
tes — U s t r o ń , W i s ł a et 
S z c z y r k — ne s u f f i s e n t p lus à 
la d e m a n d e , la p r o x i m i t é de 
la Si lés ie „ n o i r e " p r o v o q u a n t 

é té c o m m e l i iver, et surtout 
en f i n d e s e m a i n e , une v é r i -
t a b l e i n v a s i o n de mi l l i e r s 
d ' autocars , de trains et de 
v o i t u r e s a m e n a n t ic i les t r a -
va i l l eurs des mines , f o n d e -
r ies , ac ier ies et autres g r a n -
des entrepr i ses d u bass in i n -
dustrie l . 

A u s s i v i e n t - o n d ' e n t r e -
p r e n d r e la c o n s t r u c t i o n d 'une 
n o u v e l l e station, J a s z o w i e c , 
s i tuée dans une p i t t o r e s q u e 
v a l l é e entre U s t r o ń et Wis ła . 
L e p r o j e t a é t é étab l i p a r 
l ' ingén ieur arc ł i i tec te J e r z y 
W i n n i c k i de K a t o w i c e . L a 
n o u v e l l e s tat ion o f f r i r a 2500 
lits, des restaurants , des c a -
fés , des terra ins de spor t et 
de j eu , u n e p i s c ine et u n e 
p l a g e sur la Vis tu le . U n e 
seule c h a u f f e r i e desserv i ra 
l ' e n s e m b l e , assurant le c h a u f -
f a g e et l ' eau chaude . N o s 
p h o t o s m o n t r e n t la m a q u e t t e 
d ' u n f r a g m e n t d u n o u v e a u 
J a s z o w i e c ainsi q u ' u n aspec t 
des b â t i m e n t s d é j à construits . 

L a n o u v e l l e s ta t i on est la 
p r e m i è r e de toute une sér ie 
dont la c o n s t r u c t i o n sera f i -
n a n c é e par les s y n d i c a t s et 
les entrepr i ses de la H a u t e -
-S i l és i e . 

Depuis 40 ans Zygmunt Szmidt 
est marinier. Chaque printemps 
il quitte son port d'.attaclie sur la 
Brda, à Bydgoszcz. On le con-
naît, ainsi que sa grande péniche, 
à Gdyma, Gdańsk, Konin, Ham-
bourg, Kaliningrad, Magdebourg, 
sur les canaux du Nord de la 
France, en Allemagne, Belgique, 
Hollande. Son arrière-grand-père, 
son grand-père et son père 
avaient été mariniers sur la Vi-
stule. Mais la dynastie s'éteindra 
avec lui, son fills étant agronome 
et ses deux filles suivant des 
cours professionnels, pour deve-
nir techniciennes de l'indus]trie 
alimentaire et de la confection 

De nombreuses sources 
confirmaient la thèse d'une 
évangélisation de la Pologne 
bien antérieure d la date of-
ficielle de 966, mais les preu-
ves archéologiques man-
quaient. Les dernières dé-
couvertes à Wiślica, capitale 
supposée des Wislanes, celles 
du Mont Salvator ou on a 
mis d jour les vestiges d'un 
temple construit sur le plan 
d'une croix grecque, et enfin 
celles de la „Colline du Dra-
gon" incitent fortement à re-
culer la date du baptême de 
la Pologne de 80 années. 

Les pyrotechniciens 
aident les pétroliers 

L e s ingén ieurs Jan H a r m a -
ta, J=n K r u c z e k et S t a n i s ł a w 
W ó j t o w i c z ont é l a b o r é un 
p r o c é d é p e r m e t t a n t d ' a c -
cro i t re l ' e x t r a c t i o n dans les 
v i e u x puits d e p é t r o l e p a r a f -
f i n e u x , d é j à f o r t e m e n t e x p l o i -
tés, du bass in s u b c a r p a t h i -
que . 

Ils o n t imag iné d ' i n t r o -

Notes de lecture 

R O G E R PORTAL* LES SLAVES 
L a L i b r a i r i e Armand Colin v i e n t d e p u -

bl ier — d a n s la cxjl lection „Destins du M o n -
de" — u n g r o s o u v r a g e d e M . Roger Portai, 
p r o f e s s e u r à la S o r b o n n e et p r é s i d e n t d e l ' I n -
st i tut d ' E t u d e s s l a v e s , int i tulé „Les Slaves, 
peuples et nations, iVIII — X X siècles". 
R e m a r q u a b l e m e n t d o c u m e n t é , e n r i c h i d e n o m -
breuses i l lus t ra t i ons inéd i t e s ou p e u c o n n u e s 
e n F r a n c e , c o m p l é t é p a r u n i m p o r t a n t a p p a -
re i l s c i e n t i f i q u e , ce l i v r e r e t r a c e l 'h i s to i re 
„ m o u v e m e n t é e , s o u v e n t t rag ique , et c o m b i e n 
s i n g u l i è r e " d e tous les p e u p l e s s laves . 

U n e i m p o r t a n t e p a r t i e en est c o n s a c r é e à 
l 'h i s to i re d e P o l o g n e , d e s o r i g i n e s à nos j o u r s 
S u c c e s s i v e m e n t , l ' a u t e u r é tud ie la f o n d a t i o n 
d e l 'Etat p o l o n a i s , la P o l o g n e d u S ièc l e d ' O r 
e t c e l l e d e s par tages , la v i ta l i t é p o l o n a i s e d e 
1815—1914, e t f i n a l e m e n t la P o l o g n e c o n t e m -
p o r a i n e . 

I l est b i en é v i d e m m e n t i m p o s s i b l e d ' a n a l y -
ser d a n s u n e s i m p l e n o t e d e l e c ture u n o u v r a -
g e d ' u n e te l le i m p o r t a n c e . D i s o n s très g r o s -
s i è r e m e n t q u ' i l s ' ag i t là d ' u n e x p o s é d ' u n e t rès 
g r a n d e c larté , q u ' e n d e h o r s des passages c o n -
sacrés à l 'h i s to i re p o l i t i q u e , é c o n o m i q u e et 
soc ia le l ' auteur a su b r o s s e r d ' in té ressants 
t a b l e a u x de la v i e in te l l e c tue l l e en P o l o g n e , 
n o t o n s aussi q u ' i l s ' es t a t taché à sou l igner 
l ' a p p o r t d u p e u p l e p o l o n a i s à l ' éd i f i ca t i on d e 
la c u l t u r e m o n d i a l e . 

L e p r e m i e r m i n i s t è r e d e l ' e n s e i g n e m e n t 
d ' E u r o p e a é t é c réé en P o l o g n e . C ' e s t la P o l o g n e 
qu i a d o n n é à la cu l ture m o n d i a l e cet espr i t 
u n i v e r s e l qu i „ f o r m u l a , d a n s u n e o e u v r e p e u 
c o n n u e (De moneta cudenda ratio, 1517—1526), 
la lo i m o n é t a i r e q u e d e v a i t p lus tard r e d é -

c o u v r i r G r e s h a m , et s u r t o u t é c r i v i t s o n f a -
m e u x t ra i té De r e v o l u t l o n i b u s o r b i u m c a e l e -
s t l u m (pub l i é a u m o m e n t d e sa m o r t ) qu i r e -
j e ta i t le s y s t è m e de P t o l é m é e e t o u v r a i t la 
v o i e à u n e n o u v e l l e e x p l i c a t i o n d e la m é c a -
n i q u e c é l e s t e . " A u X V I - é m e s i è c l e d é j à , la 
secte ant i t r in i ta i re d e s F r è r e s P o l o n a i s , d i t e 
d e s A r i e n s , , jdé fenda i t u n e l iber té d e c o n -
s c i e n c e qui s u p p o s a i t la séparat i on d e l 'Egl i se 
et d e l 'Etat... L e u r s idées , qu i e u r e n t u n e g r a n -
d e v o g u e en O c c i d e n t , i n s p i r e r o n t les p h i l o -
s o p h e s d u S ièc l e d e s L u m i è r e s " . . . 

On le v o i t — la c o n t r i b u t i o n d e la cu l ture 
p o l o n a i s e à l ' é l a b o r a t i o n d e la c iv i l i sa t i on 
e u r o p é e n n e ne p e u t en a u c u n cas être t e n u e 
p o u r n é g l i g e a b l e . M a l h e u r e u s e m e n t , p o u r 
b e a u c o u p d 'Euroi>éens, les l imi tes d e l 'art , de 
la c u l t u r e et d e la c iv i l i sa t i on en g é n é r a l s e 
t r o u v a i e n t d u r a n t les s i è c l e s p r é c é d e n t s à la 
f r o n t i è r e o c c i d e n t a l e d e la P o l o g n e . A u j o u r -
d ' h u i e n c o r e , n ' a - t - o n pas t r o p s o u v e n t t e n -
d a n c e à r é d u i r e la cu l ture p o l o n a i s e au c l i ché 
d e r „ â m e p o l o n a i s e " , m i x t u r e c o m p o s é e d e 
poés ie , d e pass ions b a v a r d e s et d e v o d k a ? 

M a l g r é les i n n o m b r a b l e s l iens ex i s tant d e -
puis d e n o m b r e u x s ièc les entre nos d e u x p a y s , 
l 'h i s to i re de P o l o g n e est é g a l e m e n t assez m a l 
c o n n u e en F r a n c e ; o n n 'en c o n n a î t g u è r e q u e 
les i m a g e s d 'Ep ina l . N o u s ne s a u r i o n s d o n c 
t r o p v o u s r e c o m m a n d e r l e grand et b e a u l i v r e 
d e M . P o r t a i . A nos a m i s França i s , i l p e r m e t -
tra d e c o n n a î t r e m i e u x la P o l o g n e ; q u a n t a u x 
j e u n e s F r a n ç a i s d ' o r i g i n e p o l o n a i s e , sa l e c ture 
les c o n f i r m e r a d a n s le s e n t i m e n t qu ' i l s p e u -
v e n t ê tre t o u t auss i f i e r s d e l eur „ b u l l e t i n d e 
n a i s s a n c e p o l o n a i s " q u e d e leur a p p a r t e n a n c e 
à la F r a n c e et à sa cu l ture . 

Stanisław K O C I K 

d u i r e dans le puits u n r é c i -
p i ent h e r m é t i q u e c o n t e n a n t 
un m é l a n g e p y r o t e c h n i q u e 
spéc ia l . A l l u m é par c o m -
m a n d e é l e c t r i q u e , l e m é l a n g e 
m a i n t i e n t p e n d a n t une q u i n -
za ine d 'heures u n e t e m p é r a -
ture s u f f i s a n t à d i s soudre la 
p a r a f f i n e o b s t r u a n t les „ p o -
r e s " des schistes et p e r m e t -
tant ainsi l ' é c o u l e m e n t l ibre 
du pé tro le . L e p r o c é d é est 
a c t u e l l e m e n t à l 'essai dans 
p lus ieurs puits . 

LES MINEURS, OU tout au moins les sauveteurs miniers 
doivent être aussi ...scaphandriers. Dans bien des mines 
polonaises, non grisouteuses, l'eau est le principal danger. 

Aussi la Station Centrale de Sauvetage Minier à Bytom, qui 
n'a pas — au dire des spécialistes — son égale en Europe, orga-
nise régulièrement des cours spéciaux pour les sauveteurs. Ils 
y apprennent l'art de la plongée en scaphandre, se familiari-
sent avec les techniques du travail de soudage et de découpage 
sous-marin. Notre photo montre un groupe de 26 sauveteurs 
des mines „Silesia", „Rozbark" et „Staszic" observant la pre-
mière plongée d'un de leurs collègues. 
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Po trzech tygodniach rajdów 
motorowych i pieszych szlaka-
mi bitew i walk, zapisanych 
w Iiistorii narodu, zakończyły 
biegi w Gdańsku i Kołobrzegu 
nad Bałtykiem oraz w Szcze-
cinie i Zgorzelcu nad Odrą 
Sztafety Tysiąclecia. 'Przebyły 
trasy długości kilku tysięcy 
kilometrów (na mapce u gó-
ry), przemierzając cały Kraj 

S Z L A K A M I 
l Y S I A C L E C I A Powitanie Sztafety Tysiąclecia przy pomniku grunwaldzkim 

P O Ż Y T E C Z N E I C I E K A W E 

KĄCIK DLA NAJMŁODSZYCH 

TROSZECZKĘ GRAMATYKI 

Odmiana rzeczowników 
R a z p y t a H a n i a : „ P o w i e d z m i W ł a d k o , i le r z e c z o w -

nik m a t y c h p r z y p a d k ó w ? " 

— N i e w i e s z ? 
—• N i e w i e m . 
— Jes t i ch s i e d e m . 

I t ł u m a c z y H a n i W ł a d k a : o d m i e n i a j m y s ł o w o 
M A T K A . 

1. K T O j e s t n a m n a j m i l s z y w ś w i e c i e ? — M A T K A 
2. C Z Y J E są te g r z e c z n e d z i e c i ? — M A T K I 
3. K O M U r a d o ś ć s p r a w i ć c h c e m y ? — M A T C E 
4. K O G O z a w s z e s z a n u j e m y ? — M A T K Ę 
5. W O Ł A S Z g d y c i c z e g o ś t r z e b a — M A T K O ! 
6. Z K I M się dz i e l i s z c z e k o l a d k ą ? — z M A T K Ą 
7. W K I M o p a r c i e z n a j d z i e s z z a w s z e ? — w M A T C E . 

A teraz Haniu popróbuj sama 
odmieniać słowa: K U B A I B R A M A . 

Ż a b k a 

Sztafeta biegnąca szlakiem Chełm — Kołobrzeg na wiecu ludności w Studziankach (Kieleckie) 

B Y Ł A X0 JEDNA Z naj-
większych imprez tego-
rocznyoh obchodów Ty-

siąclecia Państwa Polskiego. 
W Sztafetach Tysiąclecia 
wzięło udział kilkaset tysięcy 
młodych sportowców i harce-
rzy, robotników i chłopów, 
dziewcząt i chłopców. W ma-
nifestacjach i wiecach organi-
zowanych w miastach 1 mia-
steczkach etapowych na szla-
kach Sztafet uczestniczyło kil-
ka milionów mieszkańców Pol-
ski. Wszyscy oni wracali pa-
mięcią do wielkich wydarzeń 
dziejów, walk o wolność i nie-
podległość państwa, o zagro-
dzenie drogi najazdom wro-
gów. 

Sztafety ukończyły biegi w 
dniu 8 maja, w 21 rocznicę 
wielkiego zwycięstwa koalicji 
antyhitlerowskiej nad milita-
ryzmem niemieckim, zwycię-
stwa oddziałów polskich w 
Berlinie 1 Wilhelmshaven. 

W Kruszwicy Sztafeta przepłynęła łodzią przez jezioro Copło 

M a ł y F r a n u s u m i e m ó -
w i ć i>o p o l s k u , a le n i e k t ó -
re w y r a z y s p r a w i a j ą m u 
d u ż o t r u d n o ś c i . Z w ł a s z c z a 
m i ę k k i e z g ł o s k i , j a k cle, 
zie, sie. 

— F r a n i u , p o w i e d z s ł o -
w o c ieś la a l b o s iano . 

A F r a n u s w y m a w i a — 
„ c z e s z l a " i , , s z a n o " i 
w s z y s t k i e d z i e c i s ię ś m i e -ją-

A l e c h ł o p c z y k n i e d a ł 
za w y g r a n ą i ix>prosił 
s w o j ą s iostrę , a b y ć w i c z y -
ła z n i m te t r u d n e s ł o w a . 
P r z e z g o d z i n ę w y m a w i a l i 
o b o j e ipilnie tak ie w y r a z y , 
j a k — c ie lę , c iasto , z i a r -
no , c i o c ia , s i e c z k a i tak 
d a l e j . P o p e w n y m czas ie 
F r a n u s m ó w i ł j e tak g ł a d -
k o , że a ż g o m a m a p o -
c h w a l i ł a . 

N a z a j u t r z F r a n i o p o -
s z e d ł na s p a c e r i p o d r o -
d z e p o w t a r z a ł s o b i e p o 
c i c h u s ł o w a — „ z i a r n o , 
z i emia , s iatka, K a z i a " . . . 

N a g l e p o d b i e g l i d o n i e -
g o k o l e d z y w o ł a j ą c : 

— P o p a t r z , c o z ł a p a -
l i ś m y w s tawie . 

— T o z iaba — k r z y k -
n ą ł F r a n i o . 

W s z y s c y w ś m i e c h . 
A l e p o t e m n i k t j u ż z 

ch ło ipczyka n i e d r w i ł , b o 
o n n a j l e p i e j z e w s z y s t k i c h 
w y p o w i e d z i a ł tak ie t r u d -
n e z d a n i e : 

„ C i e l ę g r y z i e z ie loną 
s i e c z k ę i ś w i e ż o śc ię te s ia -
n o " . 

S p r ó b u j c i e p o w t ó r z y ć 
te s ł o w a r ó w n i e d o b r z e 
j a k Franus . 

Sztafety niosły Księgi z 
meldunkami o czynach spo-
łecznych młodego pokolenia 
Polski Ludowej podjętych dla 
uczczenia Tysiąclecia Państwa. 

p o i s K A e e 

DZIEM ZWVte^STWA 
>. - V 1 9 -fei^.« 

Kącik 

fila felis tyczny 

D Z I E Ń 
ZWYCIĘSTWA 

9 maja ukazał s ię polski 
znaczek pocz towy upamięt -
nia jący 21 rocznicę z w y c i ę -
stwa nad hit leryzmem. 

Wartość znaczka wynos i 60 
gr. Na rysunku umieszczono 
żołnierza I Armi i Wo jska P o l -
skiego z flagą polską na p r u -
skiej kolumnie zwyc ięstwa w 
Berlinie. 

Znaczek w y d r u k o w a n o t e -
chniką sta lorytniczo -rotogra-
wiurowo - typogra f i c zną w na-
kładzie 6 m i l i o n ó w sztuk. 
Format 21,5 X mm. em. 

Legenda o LECHU 
S z e m r a l i c i c h o , L e c h n i e z w r a c a ł n a 

to u w a g i . S z e d ł w c i ą ż n a p r z ó d . A ż j e d -
n e g o dn ia zaszl i w p a g ó r k o w a t ą o k o l i c ę 
m i ę d z y d w o m a j e z i o r a m i . P i ę k n i e t u b y -
ło . S z u m i a ł las , p a c h n i a ł y l eśn ie z io ła . 

D o t a r l i d o s k r a j u o b s z e r n e j p o l a n y . 
W t e j c h w i l i z a ł o p o t a ł y g ł o ś n o s k r z y d ł a . 
O g r o m n y o r z e ł o p u ś c i ł s ię na s t o j ą c e p o -
ś r o d k u p o l a n y d r z e w o . C i e m n i a ł o t a m 
o r l e g n i a z d o . P i s z c z a ł y w n i m m ł o d e . 



Już w pierwszycli miesiącach okupacji łutlerowskiej 
Kraju pt>djęte zostają aJEcje podziemne rucbu oporu. 
Grupy diziałaczy lewicowych przystępują do orsanizowa-
nia walki z wros<iem i formowania oddziałów partysanc' 
kicb. Działailność ta rozszerza sdę z chwiią powstania 
PolslUe] Partii Robotniczej. Oddziały zbrojne podejmują 
szereg śmiałych akcji. Rośnie sita Partii i liczebno«6 armii 
podziemnej. Kolebką skoncentrowanych sil ruchu party-
zanckiego staje się Lubelszczyzna. Xu rozpoczyna się na 
przełomie lat 1943 i 1944 regularna wojna partyzancka. 
Oddziały Armii Ludowej osłabiają IritterowsOue zaplecze 
frontu wschodniego, prowadzą akcje odwetowe za terror 
i zbrodnie okupanta. W walce ze znienawidzonym wro-
giem rodzi się jedność czynu zbrojnego różnych ugrupo-
wań xuchu oporu. Partyzanci podejmują ważne operacje 
łiojowe. Crinie wielu bohaterskich żołnierzy ruchu opo-
ru. Oddają życie w walce o wolność całe rodziny. Walka 
zbrojna potęguje się. 'W roku 1944 powstaje prawdziwy 
front partyzancki na terenach wschodniej Polski. 

Z p ó ł n o c n e g o o d c i n k a lasu w i d a ć b y ł o j a k na 
dłoni masą p o r u s z a j ą c y c h się N i e m c ó w . S a m o l o t y 
w c i ą ż k r ą ż y ł y nad w i e r z c h o ł k a m i drzew, w y p a t r u -
j ą c nas pi lnie . P o s t a n o w i l i ś m y dać im teraz n a u c z -
kę. P r z y k o l e j n y m ich n a w r o c i e o d e z w a ł y się nasze 
e r k a e m y , k t ó r y c h og ień podz ia ła ł n i b y różdżka c za -
r o d z i e j s k a ; m a s z y n y w z b i ł y s ię w y s o k o i k r ą ż y ł y 
j u ż nie nad lasem, lecz nad po lami , gdz ie m a s z e -
r o w a ł y k o l u m n y n i emieck ie i gdzie leżel i o k o p a n i 
N i e m c y . 

W k r ó t c e na las p o s y p a ł y się poc i sk i z m o ź d z i e -
rzy. P o c z ą t k o w o b y ł t o t y l k o p o j e d y n c z y ogień, 
lecz z każdą chwi lą w z m a g a ł się on, b y w r e s z c i e 
p r z e j ś ć w silną k a n o n a d ę c e k a e m ó w i moźdz i e rzy . 
P o g o d z i n n e j s trze laninie h i t l e r o w c y ruszyl i do 
natarc ia na las z o b y d w u ^tron . Jak s i ę j e d n a k 
n i e d ł u g o p r z e k o n a l i ś m y , b y ł y t o t y l k o ataki m a j ą c e 
na ce lu lepsze r ozpoznan ie n a s z y c h sił. 

N i e m n i e j w r ó g zbl iżał s ię w e d ł u g o r a w i d e ł t a k -
t y k i : p o przeb iegn ię c iu k i lkudz ies ięc iu m e t r ó w n a -
tychmias t , j a k robią t o w y s z k o l e n i żo łnierze , 
N i e m c y padal i , o k o p u j ą c się. P o j a w i a l i się p o p i ę -
ciu, dziesięciu, b iegl i k i lkanaśc ie k r o k ó w , p o c z y m 
padal i n a ziemię . Inni z n ó w czo łgal i się, a nasze 
m i l c z e n i e d o d a w a ł o i m n a j p r a w d o p o d o b n i e j an i -
m u s z u i o d w a g i . Sądzi l i z p e w n o ś c i ą , że z tej s t ro -
n y las nie jest o b s a d z o n y przez „ b a n d v t ô w " i uda 
i m się doń wtEirgnąć. 

M i l c z e l i ś m y nadal . W s z y s c y d o w ó d c y , o f i c e r o w i e 
i żo łn ierze o t rzymal i k a t e g o r y c z n y r o z k a z : nie 
strze lać l e k k o m y ś l n i e na wiatr , n ie m a r n o w a ć n i e -
p o t r z e b n i e amunic j i , nie d e n e r w o w a ć śię, lecz p o d -
puśc i ć „ f r y c ó w " j a k na jb l i że j , a b y nasz o g i e ń o d -
niós ł skutek p i o r u n u j ą c y . 

N i e m i e c k i e m o ź d z i e r z e przesta ły os t rze l iwać las, 
c o d a ł o n a m d o zrozumienia , źe N i e m c y będą się 
p r z y g o t o w y w a ć do szturmu. Z a c z y n a ł y s ię s z c z e -
gó ln ie g o r ą c e chwi le . 

H i t l e r o w c y poczyna l i sob ie co raz o d w a ż n i e j . 
Zb l i ża l i s ię d o lasu s k o k a m i , nie c h y l ą j ą c się już 
n a w e t , j a k czyni l i to p o p r z e d n i o . Zachowy-wal i się 
tak na o b y d w ó c h o d c i n k a c h , p ó ł n o c n y m i w s c h o d -
n i m . N i e b a w e m na o d c i n k u p ó ł n o c n y m zerwal i się 
d o a taku z w i e l k i m ha łasem, lecz tuż p r z e d s a m y m 
l a s e m z n ó w p r z y w a r l i d o z iemi . O d c i n e k ten został 
u m o c n i o n y przez stu A L - o w c ó w , k t ó r z y ze z m r u -
żonjrmi o c z y m a w y c z e k i w a l i r o z k a z u o t w a r c i a o g -
nia. Serca w s z y s t k i c h b i ł y n iec i e rp l iw ie , k a ż d y 
p r a g n ą ł , b y r o z k a z ten p a d ł j a k n a j p r ę d z e j . 

Nasta ła chwi la zupe łne j c iszy i n a g l e N i e m c y 
p o d e r w a l i się, t y m r a z e m j u ż p o to, b y d o b i e c 
d o s a m e g o IEISU. B y ł o i ch o k o ł o t rzystu — czterystu. 
B ieg l i ł awą , w h e ł m a c h , z p is to le tami m a s z y n o w y -
m i w dłoniach. 

Już b y l i zupe łn ie b l i sko , g d y pad ła w r e s z c i e k o -
m e n d a : „ O g n i a ! " 

T y s i ą c e p o c i s k ó w w y l e c i a ł o w r o g o w i na s p o t k a -
nie. P e w n a częś ć N i e m c ó w , gnana siłą j u ż nie o d -
w a g i , a l e impetu , w p a d ł a d o iasu. R o z p o c z ę ł a się 
w a l k a w r ę c z , lecz t rwa ła ona z a l e d w i e k i lkadz i e -
s iąt sekund. A L - o w c y rozs trzygnę l i ją n a swą k o -
rzyść . K t o ż y w z N i e m c ó w uc ieka ł teraz bez bron i , 
s k ą d p r z e d chwi lą p r z y b y ł . 

Dz ies iątk i żo łn ierzy n i e m i e c k i c h pad ło . Okaza ło 
s ię , że b i j e m y się z os ławioną S S - o w s k ą dywiz ją 
„ W i k i n g " , k tóra spec ja ln ie została przys łana na 
t e r e n y L u b e l s z c z y z n y d o tak z w a n e j p a c y f i k a c j i . 
Z a d a n i e m j e j b y ł o r o z g r o m i e n i e A r m i i L u d o w e j . 
N a w i a s e m m ó w i ą c , d y w i z j a ta w y p e ł n i ć mia ła s w e 
zadan ie p r z y w s p ó ł p r a c y N S Z , k t ó r y c h d o w ó d z t w o 
w ł a ś n i e w ostatnich dn iach w y d a ł o r o z k a z b e z -
w z g l ę d n e g o l i k w i d o w a n i a P P R - o w c ó w i A L - o w -
c ó w . T a k t o h i t l e r o w c y i N S Z - o w c y w z a j e m n i e 
w s p o m a g a l i s ię w w a l c e z nami . 

M i m o k r w a w o o d p a r t e g o atakii N i e m c y nie za -
n i e c h a a l i da l sze j wa lk i . P r z y b y l i tu p o to przec i eż 
a b y nas zniszczyć . A l e zniszczenie tys iąca ludzi 
p r a g n ą c y c h żyć nie b y ł o b y n a j m n i e j ł a t w y m z a d a -
n i e m . H i t l e r o w c y zdąży l i s i ę j u ż o t y m p r z e k o n a ć . 

P o n i e d ł u g i m czasie dość duża grupa e s e s m a n ó w 
z e r w a ł a s ię d o ataku na o d c i n k u p ó ł n o c n o - z a c h o d -
n i m , c h c ą c w e d r z e ć s i ę d o lasku i z d o b y ć p o z y c j e 
w ś r ó d drzew. 

Nasi c h ł o p c y i tuta j d o b r z e się sprawi l i . Nas i l e -
n i e w a l k i n a t y m o d c i n k u w zasadzie także s z y b k o 
m i n ę ł o . Z n ó w zab i to i r a n i o n o dzies iątki h i t l e r o w -
c ó w , setki zaś tych, k tórzy w y c o f a l i s ię z os tatn iego 
tooju, p r z y l e g ł o d o ziemi . C o p r a w d a p r o w a d z i l i 
o g i e ń k u nam, lecz m y n ie p o z o s t a w a l i ś m y im 
dłużni , syp iąc w nich granatami i p o c i s k a m i pepesz 
1 e r k a e m ó w . Z a c h w i l ę z radością s twierdz i l i śmy , 
że t o z m a g a n i e z a k o ń c z y ł o s i ę n a s z y m sukcesem. 

Teraz m o g l i ś m y b y ć przekonan i , że d o w i e c z o r a 
p r z e t r z y m a m y w lasku, p o t e m zaś nastanie noc , 
k t ó r a mia ła na leżeć d o nas. Z e r k n ę l i ś m y na z e -
garki , lecz n iestety s ł ońce b y ł o j eszcze w y s o k o , a 
p r z e d n a m i p o z o s t a w a ł k a w a ł dnia. G d y b y t o b y ł o 
w nasze j ttiocy, z p e w n o ś c i ą z a k r y l i b y ś m y s łońce , 
•by c i e m n o ś ć m o g ł a s z y b c i e j os łonić ziernię i nas. 

Z a b i t y m N i m c o m , l e ż ą c y m w n a s z y m zasięgu, 
A L - o w c y zabieral i b roń , a m u n i c j ę , granaty . By ła 
to dla nas cenna zdobycz . Inni t o w a r z y s z e zabral i 
ś i ę d o kopan ia m o g i ł i grzebania naszych żo łn ierzy . 

MIECZYSŁAW MOCZAR 

k t ó r y c h p a d ł o k i lkunastu . R a n n y c h o d n o s z o n o do 
s p e c j a l n e j ko t l iny w ś r o d k u lasu. W ś r ó d nich b y ł 
r ó w n i e ż kpt. „ K o l k a " , k t ó r e m u kula przeszy ła l e w e 
p łuco . 

O d c z u w a l i ś m y silnie g ł ó d i pragnien ie . Nie b y ł o 
c h y b a w ś r ó d nas n i k o g o , k t o b y nie żuł k a w a ł k ó w 
ga łązek . M i z e r n y to b y ł j e d n a k pa l ia tyw. 

Z d a w a l i ś m y sobie sprawę , że w c iągu dnia b ę -
d z i e m y jeszcze t o c z y ć w a l k ę . Nie w y k l u c z o n e b y ł o , 
że N i e m c y przypuszczą n a w e t s i lnie jsze natarc ie 
aniżel i p o p r z e d n i e g o dnia . D l a t e g o w s z e r e g a c h n a -
szych p a n o w a ł a pe łna g o t o w o ś ć b o j o w a . W s z y s c y 
byl i na s w o i c h m i e j s c a c h i opuszczal i j e t y l k o za 
z e z w o l e n i e m l u b na r o z k a z d o w ó d c ó w . 

P r z e z długi , czas p a n o w a ł a cisza. P r z e r w a ł ją w 
p e w n y m m o m e n c i e s i lny og ień dział i m o ź d z i e r z y . 
N i e m c y posteT^"'^vali p o d o b n i e j a k na począ tku . 
W p o w i e t r z u z a w y ł y p o c i s k i ł a m i ą c ga łęz ie r ą b -
l o w s k i e g o lasu. Jednocześn ie na n ieb ie z n ó w u k a -
zały się d w a s a m o l o t y , k r ą ż ą c w y s o k o n a d nami . 

D o k o n a l i ś m y p r z e g r u p o w a n i a sil p o d ogn iem. 
T y m c z a s e m obs ługi ruszn ic p r z e c i w p a n c e r n y c h 
z o d d z i a ł u Czep ig i p r z y g o t o w y w a ł y się do n a l e ż y -
t e g o p o w i t a n i a s a m o l o t ó w , k tóre obn iża ły lot, z a -
m i e r z a j ą c o b r z u c i ć nas b o m b a m i . W y t r a w n i p a r t y -
zanci r a d z i e c c y w o d z i l i p o n ieb ie d ług imi l u f a m i 
rusznic , o c z e k u j ą c d o g o d n e j chwi l i . J e d e n t y l k o 
ce lny p o c i s k w y s t a r c z a ł d o unieszkod l iwien ia p o -
w i e t r z n e g o pirata. 

Z a c h o w a n i e się obs ług rusznic p r z e c i w p a n c e r n y c h 
b y ł o s p o k o j n e . D o p i e r o k i e d y n i e m i e c c y pi loci 
pozwo l i l i s ob i e z b y t w i e l e , z n i ż a j ą c lot s w y c h m a -
szyn tuż n a d w i e r z c h o ł k i d rzew, ruszn ice pos ła ły 
poc i sk i w górę . J e d e n z s a m o l o t ó w został t r a f i o n y 
i z m o c n o k o p c ą c y m o g o n e m od lec ia ł znad lasu. 
P o c z u l i ś m y się j eszcze s i ln ie js i : s k o ń c z y ł a się n i e -
dos iężność powle t rz t i ego w r o g a . R a d o ś ć z p o w o d u 
u s z k o d z o n e g o sańio lo tu b y ł a t y m większa , że i d r u -
ga m a s z y n a oddal i ła się w ślad za p ierwszą . S a m o -
loty w i ę c e j j u ż nie p o w r ó c i ł y , m i m o że N i e m c y 
a t a k o w a l i nas j e szcze cz terokrotn ie . 

W s z y s t k i e t e ataki k o ń c z y ł y s i ę s romotną p o r a ż -
ką w r o g a , c h o ć h i t l e r o w c y n i e j e d n o k r o t n i e w d z i e -
ral i s i ę d o lasu i s p o t y k a l i s ię z n a m i w w a l c e 
w r ę c z . N a ataki o d p o w i a d a l i ś m y z ko le i k o n t r a t a -
kami , k t ó r y c h s i łę N i e m c y k w i t o w a l i d u ż y m i s t r a -
tami. 'Gdy zaistniała p i lna po t rzeba dostarczenia 
r a n n y m w o d y , p o t r z e c i m z kole i a taku z d o b y l i ś m y 
sztur inem p ł o n ą c ą zagrodę , gdz ie z n a j d o w a ł a się 
studnia. W r ó g n ie z d o b y ł s ię j u ż na o b r o n ę tego 
mie j s ca , c h o ć na p e w n o z o r i e n t o w a ł się, o c o n a m 
chodz i . 

Nadszed ł w r e s z c i e w i e c z ó r . Gdz ieś p o dzies iąte j 
o d b y ł a się ostateczna narada , na k t ó r e j usta lono , 
że p r z e b i j e m y s ię na p o ł u d n i e n i e całjnm o d d z i a -
ł em, l e cz cz ł onami . P i e r w s z y z n i c h s t a n o w i ć mie l i 
żo łn ierze n a j l e p i e j uzbro j en i , zdo lni d o p r z e r w a n i a 
e w e n t u a l n e g o okrążenia . 

Z okrążenia w y s z l i ś m y b e z ż a d n y c h strat . 
P o d c z a s b i t w y w lasku r ą b l o w s k i m zg inę ło p o -

nad 300 N i e m c ó w z d y w i z j i S S „ W i k i n g " . Z nasze j 
s trony p a d ł o 26 A L - o w c ó w , 36 zaś o d n i o s ł o lże jsze 
rany . C i ostatni , rozes łani p o garn i zonach A L 
i BCh, p o w r ó c i l i do zdrowia . W i e l u z n i ch m a s z e -
r o w a ł o późn ie j , j u ż w szeregach r e g u l a r n y c h o d -
d z i a ł ó w W o j s k a P o l s k i e g o , na K o ł o b r z e g i Berl in . 

]\row£i, j e d n o s t k a , 
w L u b a r t o w i e 

P 
e w n e g o dnia — b y ł o to w k w i e t -
niu 1944 r o k u — Otrzymal i śmy 
w i a d o m o ś ć o d ' A L - o w c ó w z g a r -
nizonu, że j ednos tka n iemiecka , 
s t a c j o n u j ą c a j u ż o d dłuższego 
czasu w Luibartowie, opuśc i ła 
miasto , j e j zaś m i e j s c e za ją ł b a -
tal ion w o j s k w ę g i e r s k i c h . P r z y -
b y c i e t e g o bata l ionu d o L u b a r -

t o w a w y w o ł a ł o w ś r ó d m i e s z k a ń c ó w d u ż e p o r u s z e -
nie. B ą d ź co b ą d ź b y ł o to w ó w c z a s w y d a r z e n i e six>-
re j wagi . W ś r ó d ludnośc i p o c z ę ł y k r ą ż y ć przeróżne 
komentarze . Jedni m ó w i l i , że będz i e teraz z p e w -
nością lżej , inni o cen ia l i p rzysz łość bardz ie j p e s y -
mis tyczn ie , m o t y w u j ą c s w ó j p u n k t w idzen ia w y -
darzen iami , j a k i e m i a ł y m i e j s c e w przesz łośc i . W y -
p o w i e d z i b r z m i a ł y różnie , a często k ł ó c ą c s i ę z sobą 
w z a j e m n i e , w z a j e m n i e się j a k gdyiby uzupe łn ia ły . 

O c z y w i ś c i e m u s i e l i ś m y z a j ą ć w o b e c f a k t u p r z y -
byc ia n o w e j j ednos tk i okreś l one s tanowisko , s ta-
n o w i s k o w nasze j sy tuac j i j a k n a j b a r d z i e j r o z -
sądne . 

O c e n i a j ą c op in ie , k r ą ż ą c e w ś r ó d ludnośc i , uzna -
l iśmy, ż e j e d e n z w i e l u g ł o s z o n y c h p o g l ą d ó w z a -
w i e r a w sobie bezsporną j u ż r a c j ę : p r z y b y c i e w ę -
g iersk ie j j ednos tk i na Lube l sz czyznę , d o ko lebk i 
r u c h u par tyzanck iego , n ic d o b r e g o h i t l e r o w c o m nie 
w r ó ż y . Przec iwn ie . Fakt ten d o w o d z i ł n i e w ą t p l i -
w ie , że na f r o n c i e r a d z i e c k i m o t r z y m u j ą on i c ięż -
k ie c iosy , c ięższe znacznie , niż ógó ln ie b y ł o o t y m 
w i a d o m o . / 

T a właśn ie , a nie inna p r z y c z y n a tkwi ła u p o d -
s taw w y m i a n y j e d n o s t e k w o j s k o w y c h w L u b a r t o -
wie , c o zresztą p o t w i e r d z i ł o się w k r ó t c e . 

P o c z y n i l i ś m y starania o rozpoznan ie w ę g i e r s k i e -
g o bata l ionu. N i e b a w e m o t r z y m a l i ś m y w i a d o m o ś ć , 
że zna jdu ją się w n i m o f i c e r o w i e n i e m i e c c y . Nie 
zaskoczy ła nas ona, nie by ła też to dla nas w i a d o -
m o ś ć zła. S p o t k a l i ś m y s ię z n i c z y m i n n y m , j a k 
z p r z e j a w e m s tosowania zasady, którą h i t l e r o w c y 
s tosowal i k o n s e k w e n t n i e w e w s z y s t k i c h j e d n o s t -
kach w o j s k o k r e ś l a n y c h przez n i ch j a k o so juszn i -
cze. Z a s a d a ta, rzecz jasna, nie w y n i k a ł a z n i czego 
innego , j a k t y l k o z b r a k u zaufania d o o w y c h s o -
j u s z n i k ó w . d o się t y c z y o d d z i a ł ó w w ę g i e r s k i c h , 
n i e j e d n o k r o t n i e j u ż n o t o w a l i ś m y f a k t y dobi tn ie 
0 t y m ś w i a d c z ą c e . 

I lość h i t l e r o w s k i c h o f i c e r ó w w j a k i e j ś j e d n o s t c e 
s p r z y m i e r z o n y c h z N i e m c a m i w o j s k uzależniona 
b y ł a z w y k l e od n a s t r o j ó w k a d r y o f i c e r sk ie j te j 
jednostk i . G d y w i ę c k a d r a ta p r z e j a w i a ł a c h o ć b y 
na jmnie j szą n ie chęć do h i t l e r o w c ó w — a o to 
z b i e g ł e m czasu b y ł o co raz ł a tw ie j — t o ci o c z y -
w i ś c i e w z m a c n i a l i swą własną k a d r ą , na j c zęś c i e j 
S S - o w s k ą , d o w ó d z t w o j ednostk i . S a m a o b e c n o ś ć 
h i t l e r o w s k i c h o f i c e r ó w w okreś l one j j e d n o s t c e 
w o j s k w o b e c n i ch so juszn i c zych w s k a z y w a ł a na 
b r a k zaufania do j e j k a d r y d o w ó d c z e j . I lość zaś 
h i t l e r o w c ó w b y ł a z a z w y c z a j w p r o s t p r o p o r c j o n a l -
na d o z łych n a s t r o j ó w w ś r ó d s o j u s z n i c z y c h o f i c e -
r ó w i żo łn ierzy . I m jednos tka l iczyła ich w i ę c e j , 
t y m nas t ro j e b y ł y w nie j gorsze . Jeśli zaś b y ł o i ch 
n iewie lu , o z n a c z a ł o to, że h i t l e r o w c y znaleźl i sob ie 
oparc i e w ś r ó d o f l c e r ó w - f a s z y s t ó w , k t ó r y c h o c z y -
w i ś c i e n ie b r a k o w a ł o i w ś r ó d W ę g r ó w , p o d o b n i e 
j a k w ś r ó d i n n y c h s o j u s z n i k ó w h i t l e rowsk i ch N i e -
m i e c : Ł o t y s z y , L i t w i n ó w , U k r a i ń c ó w , S ł o w a k ó w . 
Faszyśc i byTvali i w ś r ó d P o l a k ó w , a m a m t u na 
myś l i N S Z - ó w c ó w , k t ó r z y na r ó w n i z h i t l e r o w c a m i 
prze jawia l i o k r u c i e ń s t w o i b e z w z g l ę d n o ś ć w m o r -
d o w a n i u u c z c i w y c h ludzi , a n t y h i t l e r o w c ó w . 

W dzia ła lnośc i r o z p o z n a w c z e j , jaką p r z e d s i ę w z i ę -
l i śmy, s p r a w a s t o s u n k ó w m i ę d z y W ę g r a m i i h i t le -
r o w c a m i z a j m o w a ł a istotne mie j s ce . D e c y z j e , k tóre 
m u s i e l i ś m y p o d j ą ć , uza leżn ione b y ł y w z n a c z n y m 
stopniu od ich rozpoznania . 

L u b a r t o w s k i garn izon A L r o z p o c z ą ł zb ieranie 
m o ż l i w i e dcfl i ładnych w i a d o m o ś c i o przybyszach . 
N a s z y c h żo łn ierzy i n t e r e s o w a ł k a ż d y szczegó ł d o -
t y c z ą c y ich u p r z e d n i c h działań, stan uzbro j en ia 
1 w y s z k o l e n i a oraz, o czywiśc i e , n a s t r o j ó w . Praca 
r o z p o z n a w c z a b y ł a ż m u d n a . Wzię l i w nie j udzia ł 
także A ' K - o w c y i B C h - o w c y . Dziel i l i się z n a m i 
s w y m i spostrzeżeniami , n i ek i edy w y s t ę p o w a l i n a -
w e t z p r o p o z y c j a m i p e w n y c h przeds ięwz ięć . 

W s p ó l n e za interesowania i p l a n y zbl iżały b a r d z o 
ludz i d o s iebie , n iezależnie od tego , d o j ak i e j o r g a -
n izac j i należel i . T r z e b a b o w i e m p o w i e d z i e ć , że nic , 
żadna i n f o r m a c j a , żaden też, w a ż n y n iezmiernie , 
d o k u m e n t nie zastąpi b e z p o ś r e d n i e j r o z m o w y m i ę -
dzy ludźmi , w k t ó r e j to r o z m o w i e k a ż d y będz ie 
m ó g ł w y ł u s z c z y ć s w e r a c j e i j a k n a j l e p i e j j e u z a -
sadnić . L u d z i e o w y s o k i c h w a l o r a c h m o r a l n y c h , 
c h o ć b y r e p r e z e n t o w a l i j a k n a j b a r d z i e j skra jne p o -
g lądy , p o w i n n i starać s ię o r o z w i ą z y w a n i e s p o r -
n y c h kwest i i w b e z p o ś r e d n i c h spotkaniach , 
w szczerych r o z m o w a c h . B y w a , że j e d e n gest i j e d -
n o spo j r zen ie wyraża ją w i ę c e j niż dziesiątki n o t a -
tek i r a p o r t ó w . 

W i a d o m o ś c i o w ę g i e r s k i e j j e d n o s t c e z L u b a r t o -
w a p r z y b y w a ł o z dnia na dzień. Chc i e l i śmy m i e ć 
i ch j a k n a j w i ę c e j , aby w y r o b i ć sobie o nie j j a k n a j -
b a r d z i e j s iuszne zdanie . 

D o p o m o c y nasze j l u b a r t o w s k i e j o rgan izac j i 
w y s ł a l i ś m y R y s z a r d a P o s t o w i c z a — „ M u r z y n a " . 
M i a ł on szerokie k o n t a k t y w w i e l u miastach L u -
be l szczyzny , szczegó lnie w Lubl in ie i w ł a ś n i e — 
w L u b a r t o w i e . „ M u r z y n " o t r zymał p o l e c e n i e j a k 
n a j s z y b s z e g o p r z e k a z y w a n i a z d o b y w a n y c h i n f o r -
m a c j i d o sz tabu O b w o d u . B a r d z o p o w a ż n i e , j a k 
zresztą zawsze , p o t r a k t o w a ł s w e zadanie i zabra ł 
się d o n iego nie z w l e k a j ą c . N a w i a s e m m ó w i ą c 
m i a ł j u ż za sobą zadania bardz i e j z ł o żone i w y k o -
n y w a ł j e k u n a s z e m u z a d o w o l e n i u bez zarzutu. 

„ M u r z y n " w y j e c h a ł d o L u b a r t o w a i tam n a w i ą -
zał kontakt z żo łn ierzami garn i zonu A L , k t ó r y w y -
korzysta ł dla t e j s p r a w y w s z y s t k i e s w o j e m o ż l i -
wośc i . N a w i ą z a n o n o w e k o n t a k t y w ce lu zebrania 
i n f o r m a c j i o w ę g i e r s k i m batal ionie , uzyskane w i a -
d o m o ś c i skrupulatn ie k o n f r o n t o w a n o . Czyni l i to 
także B C h - o w c y i A K - o w c y . 

Z a b i e g i P o s t o w i c z a szły r ó w n i e ż w kierunku n a -
w iązan ia osob i s tego kontaktu z w ę g i e r s k i m i o f i c e -
r a m i w f o r m i e r o z m ó w i u d a ł o m u s ię t o os iągnąć . 
W n a s t ę p n y m j u ż spo tkan iu zdo ła ł on zetknąć się 
z n imi p r z y w s p ó l n y m stole . R o z p o c z ę ł a s ię co raz 
bardz i e j s w o b o d n a w y m i a n a zdań, w k t ó r e j w i e l e 
m i e j s c a z a j ę ł o w s p o m i n a n i e przy jaźn i p o l s k o - w ę -
gierskie j , o d n o t o w a n e j przez histor ię d la p o k o l e ń . 
W y c h y l o n o p i e r w s z e kie l iszki , od k t ó r y c h „ M u -
r z y n " b y n a j m n i e j s i ę n ie o d ż e g n y w a ł , a k o r z y s t a -
j ą c z d o b r e j okaz j i starał się o to, a b y uczestn icy 
SEK)tkania za ko łn ierz nie w y l e w a l i . 

(19 - c. d. n.) 
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s tąd w i ę c i m ó j u d z i a ł w t y m , c o b y ł o w a m i . S t ą d m o j a w i e d z a , 
t ak k o n k r e t n a , o m i e j s c u , j a k i e dla c i e b i e w s w o i m ż y c i u z rob i ła . 
W s z y s t k o , c o m i a ł a , z m i e ś c i ł a w n e s e s e r z e . P o j e d n e j s t r on ie 
u s t a w i ł a to , w c z y m istniała d o t ą d , p o p r z e c i w n e j u m i e ś c i ł a c ieb ie . 

P r z e c i w s t a w i a ł a c i eb ie j e d n e g o c a ł e m u s w e m u w s z y s t k i e m u . 
C o m o g ę w i ę c e j p o w i e d z i e ć ? T a k w ł a ś n i e b y ł o . T o o n a stała s ię 
m i e j s c e m na t w o j ą i s w o j ą m i ł o ś ć , na w a s z ą m i ł o ś ć . J e j czas . 
J e j d o m . Je j t w a r d o ś ć . Je j — w t o n ie m o g ł a m u w i e r z y ć — n i e -
p r z e b r a n a c i e r p l i w o ś ć . 

T o b a n a ł : b y ć c z y i m ś s ł o ń c e m . I d e s z c z e m . W i a t r e m . L a t e m . 
C łmiurą i p t a k i e m . L ą d e m , w o d ą , m i e j s c e m na s topę . W l i t e r a -
t u r z e t o s ię naz j rwa bana ł . W l i t e r a t u r z e . J a k i ty d la n i e j 
b y ł e ś , że b y ł e ś t y m w s z y s t k i m w j e j ż y c i u ? C z y t o t y b y ł e ś taki , 
c z y o n a c ię t y m zrob i ła , t w o j a t o zas ługa c z y j e j ? 

T a k p r z e c i e ż b y ł o ; t rzeba , ż e b y ś o t y m w i e d z i a ł . T y m y ś l o t y m , 
t r z e b a , ż e b y ś o t y m m y ś l a ł . S t ą d s ię c z e g o ś m o ż n a d o w i e d z i e ć . 
I j a też. Ja l e ż c h c ę s ię d o w i e d z i e ć , B o r y s . 

A c i eb ie z a b o l a ł o , że p o w i e d z i a ł a m : b y ł a m j e d y n ą ś w i e c ą , j aką 
Wtedy m i a ł a . S ł u c h a j , j e s t dz ień i j e s t s ł o ń c e , i j e s t d o b r z e , j e s t 
z r o z u m i a l e , k o n t u r y r z e c z y są os t re i j e d n o z n a c z n e , z a m i e s z k u -
j e s z ten dz i eń j a k w ł a s n y d o m , n a w e t w t e d y , g d y c i w t y m d o m u 
c iężko . A l e c z y ś w i a d o m o ś ć i s tn ienia s ł o ń c a i dnia w y s t a r c z a ci 
na t o , a b y ś w i d z i a ł w c i e m n o ś c i a c h , k t ó r e są r ó w n i e ż y c i u w ł a ś -
c i w e j a k ś w i a t ł o ś ć ? Z a p a d a n o c i c z ł o w i e k n a c i s k a k o n t a k t ; 
w ś w i e c i e m y ś l i i p r z e ż y ć dz ień l u d z k i n ie k o ń c z y s ię z d n i e m 
a s t r o n o m i c z n y m ; t r z e b a j e s z c z e b y ć i w c i ą ż r o z e z n a w a ć , t r z e b a 
u m i e ć zasnąć , t r z e b a p o d e j ś ć , z b l i ż y ć s ię d o s n u i p o z w o l i ć j e m u 
się zb l i żyć , i g d y tak jest , m o ż n a j u ż z g a s i ć l a m p ę . A l b o m o ż n a 
j e j n i e z a p a l a ć , g d y j e s t z tobą c ień świa t ła , o d ł a m e k l śn ien ia 
g w i a z d y . B e z t e g o t r u d n o u s n ą ć , Borjns, c z y w i e s z c o ś o t y m ? 
A g a t a m ó w i ł a o t a k i c h n o c a c h , ba ła s ię i c h ; j a s p a ł a m k i e d y ś 
j a k zab i ta , a l e p o t e m tak ie n o c e p o z n a ł a m także . 

T o , w i d z i s z , j e s t taka s o b i e m e t a f o r a . G d y c i e m n o , t r z e b a c h o -
c i a ż ś w i e c y . R o z u m i e s z ? 

15 
T a k w i ę c b y ł e ś t y m j e j p t a k i e m , c h m u r ą , n i e b e m . B ó g w i e , 

c z y m j e sz cze , a o n a — czjrm b y ł a dla c i e b i e ? Nie , n a t o j e s z c z e 
za w c z e ś n i e , na t o p e w n i e s o b i e o d p o w i e s z d o p i e r o za j a k i ś czas . 
T o , o c z y m t e r a z m ó w i m y , t o t y l k o c z ą s t k o w a anal i za . T y l e m a 
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z p r a w d ą w s p ó l n e g o , c o w o d ó r i t len z w o d ą , k tórą g a s i m y p r a g -
n ien ie . 

A t e raz o cz jrm i n n y m : c z y w i e s z , k i e d y A g a t a zda ła s o b i e 
s p r a w ę z — no , śc iś le m ó w i ą c — ze z n a c z e n i a o b r ą c z k i na t w o i m 
p a i c u ? B y ł a t a m p r z e c i e ż z a w s z e i m o g ł a z o b a c z y ć ją j u ż p i e r w -
s z e g o dnia , g d y s iedz ia ła n a m o i m b i u r k u m a c h a j ą c s z p i l k a m i 
a l b o g d y ś c i e w y m i e n i a l i p i e r w s z e r o z p o z n a w c z e s y g n a ł y na d n i e 
p r z e w r ó c o n e j ł odz i , w u k o ś n y m s ł o ń c u n a d p o m a r s z c z o n ą Wis łą . 
B y l i ś c i e gdz i e ś w l o k a l u i t w o j a d ł o ń l eża ła na s t o l i k u ; g d y ś ją 
p o p r o s i ł d o tańca , t w o j a o b r ą c z k a p r z y l g n ę ł a d o j e j n a g i c h p l e c ó w . 

W t e d y w c i ą ż n i e w i e d z i a ł a . N ie m ó w i l i ś c i e o k o n k r e t a c h , w i e m 
p r z e c i e , j a k t o w y g l ą d a , k i e d y A g a t a z a p u s z c z a m a c k i : k a ż d y 
p u s t o g ł ó w , k a ż d y b a w i d a m e k z p r ó ż n i ą p o d p i ę k n y m c z o ł e m z o -
s t a j e n i e b a w e m p o k r o j o n y w d r o b n e c z ą s t k i — t r z e b a o d p o w i e -
d z i e ć n a r ó ż n e c e n t r a l n e p y t a n i a i z a s t a n o w i ć s ię n a d n a j d z i w -
n i e j s z y m n a c h y l e n i e m , w y d a w a ł o b y s ię , n a j b a n a l n i e j s z y c h s p r a w ; 
w r e s z c i e g d y b a d a n y p r z e z A g a t ę p a c j e n t o k a z u j e s ię w y t r z y m a ł y , 
g d y t r w a , A g a t a p u s z c z a g o w o l n o : z a c z y n a s i ę j e j o s z o ł a m i a j ą c a 
p u s t o t a i g ł ęb ia , p a p l a n i n a tak u r o c z a o w s z y s t k i m n i e w a ż n y m , 
a j e d n a k b a r w n y m , z a b a w n y m , z n a c z ą c y m . I w t y m l śn ien iu , 
i w t y m r o z g a ł ę z i e n i u się w r o z m o w i e , d o c i e r a n i u w g ł ą b i p o l a -
t j rwaniu w k p i ą c y c h ś m i e s z k a c h n a d z i e m i ą , n a d k w e s t i ą — g o -
t ó w j e s t e ś d a ć p o r ą b a ć s ię dla n ie j , w e j ś ć w o g i e ń ; s łuchasz , z a -
c h w y c o n y i d o w n ę t r z n o ś c i c i e k a w , s a m o d n a j d u j e s z w s o b i e 
z d o l n o ś ć m ó w i e n i a i odkryTvania , k t ó r a c i e b i e s a m e g o p o r u s z a 
i z d u m i e w a , r o z k w i t a s z w t e j n a g l e n o w e j ipostaci, p o d o b a j ą c e j s ię 
t o b i e s a m e m u , p o d n i e c o n y , p e ł e n o d n a l e z i o n y c h z n ó w pas j i , z a i n -
t e r e s o w a ń , p o s t a w . C z u j e s z b l i s k o s i e b i e t o g o r ą c e i św ie t l i s t e , 
p ł y n ą c e o d n ie j , t o c h y b o t l i w e i s a m e g o c i e b i e z c i e b i e w y z w a l a -
j ą c e , t o p r z e c i w n e t o b i e i t o b i e p r z y c h y l n e ; m a ł e p i e r s i w y d a j ą 
s ię t u ż o b o k , e l e k t r y c z n e i b l i s k i e są b i o d r a , c h r y z a n t e m a w ł o s ó w 
n a d j e j c z o ł e m o p a d a n a r u c h l i w e b r w i : b o A g a t a j e s t t a k ż e c i a -
ł e m , a ch , j a k ż e j e s t c i a ł e m dla o c z u , d la n e r w ó w , d la c ia ł j e j t o -
w a r z y s z y . J e j c i a ł o o sacza cię , w z y w a , o n i e ś m i e l a — u p r z y t a m n i a 
r ó ż n i c e p ł c i ; j e j o s t r o ś ć o b s e r w a c j i , z r ę c z n o ś ć r i p o s t y , o d w a g a 
f o r m u ł o w a n i a s ą d u ikażą ci o r ó ż n i c a c h p ł c i z a p o m n i e ć ; j e j b e z -
p o ś r e d n i o ś ć i p r o s t o t a p o z w a l a j ą c i odetcti inąć i r o z l u ź n i ć r e s z t k ę 
c z u j n o ś c i . S i e d z i c i e p r z y s t o l iku , idz ie c i e ul icą j a k d w ó c h s t a r y c h 
k o l e g ó w ; a le o t o j e j g ł o w a o b r a c a s ię z a l o t n i e n a o z d o b n y c h r a -
m i o n a c h , u n i e s i o n a p o w i e k a ods łan ia z i e l o n a w e o k o w c z a r n e j 
o b r ą c z c e p r o s t y c h rzęs , m a ł a , s i lna r ę k a d o t y k a u l o t n i e r ę k a w a 
t w e g o s w e t r a — i u c z u c i e b e z p i e c z e ń s t w a w y d a j e s i ę ostatnią b l a -
g ą ; j e d y n ą p r a w d ą j es t t w ó j os t ry , j e d n o z n a c z n y n i e p o k ó j , m ę s k i 
n i e p o k ó j , o d w r a c a s z t w a r z , a b y n ie d o s t r z e g ł a . K i e d y ż e g n a c i e s ię 
p o d b r a m ą j e j d o m u , A g a t a m ó w i c a ł k i e m p r o s t o , z u p e ł n i e j a -
s n o — j a k d z i w k a a l b o j a k p r z y j a c i e l : 

— P r o s z ę m i d a ć s w ó j t e l e f o n . A t o j e s t m ó j . 
W p a r k u n a p r z e c i w , p o d r u g i e j s t r o n i e u l i c y c z a r n o o d d r z e w ; 

g ę s t y w i a t r p r z y j m u j e c i e b i e i o g n i k t w e g o p a p i e r o s a w s w ó j 
c h ę t n y , ż y w y o d d e c h . M u s i s z p r z e d o s t a ć s i ę z B i e lan n a Ż o l i b o r z ; 
t o d a l e k o , a le n i e j e d z i e s z t a k s ó w k ą . K i e d y o t w i e r a s z d r z w i p u -
s t e g o m i e s z k a n i a , z w i e s z a k a p o i c h s t r o n i e w e w n ę t r z n e j m i ę k k o 
o p a d a n a p o d ł o g ę g r a n a t o w y s z l a f r o k T e r e s y . 
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A g a t a — t r u d n o ci w t o u w i e r z y ć — ś p i e w a . W s z y s t k i e l a m p y 
w j e j p o k o i k u zapa lane , w o d a s p ł y w a d o w a n n y , A g a t a ś p i e w a , 
n a g a , r o z r a d o w a n a w i e c z o r e m i t o b ą , p e ł n a p o d ś w i a d o m e j n a -
m i ę t n o ś c i , r o z b u d z o n a t e g o dn ia d o n o w e g o f l i r t u i p r z y j a ź n i , 
s z c z ę ś l i w a : j a k i m i ł y , j a k z n i m d o b r z e . M o ż e s z m i w i e r z y ć : n ie 
w i e n i c o s z l a f r o k u na d r z w i a c h t w e g o m i e s z k a n i a . Z r e s z t ą m o ż e 
i w i e , t a k j a k s i ę w i e , że p o d r u g i e j s t r o n i e kul i z i e m s k i e j t r w a 
n o c , k i e d y u n a s j e s t dz ień. G d y b y j ą z a p j ^ a n o , c z y j e s t e ś ż o n a t y , 
p e w n i e — z a s t a n o w i w s z y s i ę — o d p o w i e d z i a ł a b y t w i e r d z ą c o . A l e 
n i e r o b i ż a d n e g o użjntku ze s w e j w i e d z y , ta w i e d z a j e s z c z e w n i e j 
n i e f u n k c j o n u j e . Jes t b e z t r o s k a . S p o t k a ł a k o g o ś , k t o j e j s ię p o d o -
ba . O n a to s t raszn ie lub i ła , z a w s z e . U ś m i e c h a s ię d o c i e b i e z n a d 
g r a n i c y snu. „ Z a d z w o n i ę " . I p o p r o s t u z a d z w o n i . 

O c z y w i ś c i e , że z a d z w o n i . A g a t a — d o t y c h c z a s — z a w s z y r o b i 
to , na co m a o c h o t ę . 
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P r z y s z ł a m p o u r l o p i e d o p r a c y w ś w i e t n y m h u m o r z e , p r z e d 
d r z w i a m i n a s z e g o p o k o j u n a t k n ę ł a m s i ę na d y r e k t o r a , r o z m a -
w i a l i ś m y c h w i l ę , a j e s z c z e c h w i l ę z a j ę ł o m i p o p r a w i a n i e o d p i ę t e g o 
p a s k a u s a n d a ł a . S t o j ą c tak , p o c h y l o n a , k l a m e r k a n i e d a w a ł a się 
z a p i ą ć , u s ł y s z a ł a m za d r z w i a m i d j w o n e k t e l e f o n u , t w o j e „ h a l l o " . 
P o w i e d z i a ł e ś w y r a ź n i e : — A g a t a — i c o ś j e s z cze , u c i e s z y ł a m się, 
p c h n ę ł a m d r z w i , j e s t e m , dz i eń d o b r y , z t w o j e j d z i w n i e o p o r n e j 
r ę k i w y j ę ł a m s ł u c h a w k ę . 

— A g a t a ! J a k ś w i e t n i e t ra f i ł a ś , w t e j c h w i l e c z c e p r z y s z ł a m . 
M u s i s z k o n i e c z n i e dziś d o nas za j ś ć . W p a d n i j o szós te j . 

I z d z i w i ł a m s ię , b o t a m p o d r u g i e j s t r o n i e — ona z a c z ę ł a s ię 
ś m i a ć . Ś m i a ł a s ię i śmia ła , j e j ś m i e c h w y s y p y w a ł isię ze s ł u c h a w -
ki , z d u m i o n a o d j ę ł a m ją o d ucha , p o w ę d r o w a ł a m o c z a m i p o p o -
k o j u , s p o t k a ł a m c i e b i e : m u s i a ł e ś s ł y s z e ć t e n z a r a ź l i w y ś m i e c h , t a -
k i g ł o ś n y , u ś m i e c h a ł e ś s ię r ó w n i e ż t r o c h ę j a k g d y b y z a w s t y -
d z o n y . 

— Nie , S a b i n a — w y t c h n ę ł a z s i e b i e A g a t a , p o w o l u t k u u s p o -
k a j a ł a się. — Dz i ś n ie m o g ę p r z y j ś ć d o w a s . J a k s ię m a s z , s t a -
r u s z k o . J a k m a ł ż o n e k ? 

— N i e m o ż e s z ? J a k to n i e m o ż e s z ? 
— J e s t e m za ję ta . 
— Z n o w u k o g o ś u w o d z i s z — p o w i e d z i a ł a m z g r y ź l i w i e , o b e j r z a -

ł a m sią n a h a ł a ś l i w y stulć t w o j e j s z u f l a d y , p r z e p r a s z a m , p o w i e -
dz ia łeś . — N o t o j u t r o . J u t r o n iedz ie la . J ó z e f m a j a k i e ś s p o t k a n i e , 
b ę d z i e m y t y l k o m y d w i e . 

— M o ż e w p o n i e d z i a ł e k — p o w i e d z i a ł w s ł u c h a w c e n i e p e w n y 
g ł o s A g a t y . — Jeś l i j e s teś w p o n i e d z i a ł e k wo lna . . . 

— Nie , p r o s z ę c i ę ! W p o n i e d z i a ł e k j e d z i e m y z J ó z e f e m d o r o -
d z i c ó w , d o P o d k o w y . C h c ę c i t y l e p o w i e d z i e ć . M u s i s z p r z y j ś ć k o -
n i e c z n i e dziś a l b o ju t ro . 

— N a p r a w d ę n ie m o g ę , S a b i n a . 
— C ó ż t y t a k i e g o r o b i s z ? K i e d y j e d z i e s z d o G d y n i ? 
— W e w t o r e k . 
— N o t o p r z e c i e ż n ie z o b a c z y m y s i ę w c a l e , jeś l i n i e p r z y j d z i e s z 

j u t r o . A g a t a , c o t o b i e j e s t ? 
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N i e z d a r z y ł o s i ę p r z e d t e m , a b y n ie m i a ł a d la m n i e c z a s u p r z e z 
d w a dni z r z ę d u . N i e z d a r z y ł o s ię , a b y m j e j chc ia ła c o ś p o w i e -

- d z i e ć , a ona , w i e d z ą c o t y m , n ie m i a ł a c z a s u w y s ł u c h a ć . N i e z d a -
r z y ł o s i ę , a b y n i e p r z y b i e g a ł a n a t y c ł m i i a s t p o d ł u ż s z y m o k r e s i e 
j e j c z y m o j e j n i e o b e c n o ś c i w W a r s z a w i e . 

— C o t o b i e j e s t ? 
— B o ż e , n i c m i n ie jest . N i e m o g ę . Ja... 
N a g l e w y d a ł o m i s ię , że z r o z u m i a ł a m . B y ł o to j e d y n e w y j a ś n i e -

nie , t o j e d n o t ł u m a c z y ł o b y o p ó r A g a t y , w t y m m o g ł a m ją r o z -
p o z n a ć . 

—• C z y to , c z y m się tak k o n i e c z n i e m u s i s z z a j m o w a ć , t o j a k a ś 
n o w a t w ó r c z o ś ć ? 

R o z e ś m i a ł a sią i w e s t c h n ę ł a , m i ł e , p e ł n e ulgi w e s t c h n i e r 
d a w n a , z n a j o m a A g a t a . 

— A c h , s t a r u s z k o , tak. O t o j e d y n e w ł a ś c i w e N a t a r a l n i e , 
ż e t w ó r c z o ś ć ! W i d z i s z t e r a z : j a k m o g ę p r z e r w a ć ? Z a r a z z G d y n i 
nap iszę . 

C o m i a ł a m r o b i ć ? G d y t o ją n a p a d a ł o , w s z y s t k o — ludz ie , ja , 
r a n d k i — w s z y s t k o m u s i a ł o us tąp i ć . 

I l eż r a z y t r i u m f o w a ł e ś tak n a d e m n ą , B o r y s , n a d e m n ą : p r o -
szącą s ł u c h a w k ę , z a k l i n a j ą c ą s ł u c h a w k ę , r o z g n i e w a n ą n a s ł u -
c h a w k ę , o k ł a m y w a n ą p r z e z s ł u c h a w k ę , p r z e z nią do tkn ię tą , u s u -
niętą w c i eń o d m o w ą A g a t y t a m p o d r u g i e j s t r o n i e : dziś n ie , z a -
d z w o n i ę j u t r o , m o ż e w p i ą t e k , d a m j e s z c z e znać , n ie m o g ę , j e s t e m 
za j ę ta , n ie m o g ę , n ie m o g ę , n ie m o g ę . Ja p r z e c i e ż d o b r z e w i e d z i a -
ł a m , że u A g a t y „ n i e m o g ę " z n a c z y „ n i e c h c ę " , o n a jeś l i chc ia ła , 
to m o g ł a , p o t r a f i ł a p r z e c i e ż p r z y j ś ć o d z i e s i ą t e j i j e d e n a s t e j w i e -
c z o r e m , p o t r a f i ł a m i e ś c i ć w s w y c h p o p o ł u d n i a c h t y s i ą c i j e d n ą 
rzecz , a n a d r u g i d z i e ń d z w o n i ł a , że j e s z c z e p r z e c z y t a ł a ks iążkę , 
k tórą m u s z ę i j a p r z e c z y t a ć n a t y c h m i a s t , n a t y c h m i a s t ! — m ó -
wi ła . — A l e ż k i e d y z d ą ż y ł a ś ją p r z e c z y t a ć ? ! — w o ł a ł a m — p r z e -
c i e ż b y ł a ś w c z o r a j w k i n i e i na w ó d c e , o j e d e n a s t e j n ie b y ł o c i ę 
j e s z c z e w d o m u , d z w o n i ł a m ; a p r z e d k i n e m p r z y m n i e k u p o w a ł a ś 
tę ks iążkę , b ó j s i ę B o g a . N a g l e p r z e s t a ł a ż y ć d l a m n i e p r z e j r z y -
ś c i e i „ p a k o w n i e " , w k a ż d y m raz ie m n i e z t r u d e m p a k o w a ł a d o 
s w e g o p o p o ł u d n i o w e g o w o r k a , k r z y c z a ł a m d o s ł u c h a w k i : a j u t r o ? 
C z y b ę d z i e s z w o l n a j u t r o ? — i przy j r f j rwa ło d o m n i e s t a n o w c z e 
n ie w i e m , d ź w i ę c z n e n i e w i e m , n i c n ie u m o ż l i w i a j ą c e nie w i e m ; 
a ty s i e d z i a ł e ś n a p r z e c i w , m i ę k k o w ł o s a g ł o w a n a d s t o s e m p a p i e -
r ó w , z a m k n i ę t a , m i ł a t w a r z , i n ie b y ł o na n i e j u ś m i e c h u , g d y j a 
k r z y c z a ł a m w s ł u c h a w k ę „ ż y j e s z j e s z c z e b a r d z i e j b e z p lanu , c o r a z 
b a r d z i e j , j u ż t e r a z n ie t y l k o t y n i e w i e s z , c o b ę d z i e j u t r o c zy p o -
ju t rze , a le inni t eż , n ie ż y j e s z s a m a , p r z e c i e ż z t obą n ie s p o s ó b 
u t r z y m y w a ć k o n t a k t u , A g a t a ! " — i n ie b y ł o na t w o j e j t w a r z y 
uśmiecłuu, n i e s tać b y m n i e b y ł o na taką ku l turę , na taką grę , na 
t r i u m f aż tak u k r y t y . 

A m o ż e n ie p r z e ż y w a ł e ś ż a d n e g o t r i u m f u , t y l k o z a ż e n o w a n i e 
w o b e c j e j t w a r d o ś c i ; o d A g a t y r óżn i ł e ś s ię pirzede wsz jnstkim n i e -
u m i e j ę t n o ś c i ą m ó w i e n i a „ n i e " , c i e b i e m ó g ł k a ż d y , c i e b i e m o g ł o 
w s z y s t k o z a s k o c z y ć ; w i e m o d n i e j , że w i e l e r a z y n ie p r z y s z e d ł e ś 
z a p o w i e d z i a w s z y , źe p r z y j d z i e s z , i j o c i ę z a t r z y m a ł d y r e k t o r , b o 
o b i e c a ł a n a g l e w p a ś ć k t ó r a ś c i o t k a , T e r e s a z m i e n i ł a j a k ą ś d e -
c y z j ę , s p o t k a ł e ś w d r o d z e d o A g a t y k o g o ś , o d k o g o n i e p o t r a f i ł e ś 
s ię u w o l n i ć . 
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iiĄDohkl^ 
K U C H N I 

GROCHÓWKA I ŻUR 
Pani J.A. z BORDEAUX prosi o przepis na grochówlcę i żur. 
Oto one : 

GROCHÓWKA NA BOCZKU 
40 dkg: srocłiu, 20 dkg bocrzku wędzonego, sól, majeranek. 

Groch opłukać, zalać przegotowaną letnią wodą i m o c z y ć go 
przez noc. Następnie w tej samej wodz ie go tować na w o l n y m 
ogniu razem z boczkiem. G d y będzie miękki , w y j ą ć z niego 
boczek, pokra jać go w kostkę i przysmażyć . G r o c h przetrzeć 
przez sito. Jeśli groch będzie bardzo gęsty, do lać p rzego -
towane j w o d y z kostką bul ionową, zmieszać z boczkiem, dodać 
soli i ma jeranku d o smaku. Wszystko zagotować i p o d a w a ć 
z grzankami. 

KISZENIE 2URU 
10 dkg mąki żytniej razowej albo owsianej, litra wody przegoto-

wanej ciepłej. 

M ą k ę wymieszać z wodą , w lać d o kamiennego garnka i p o -
stawić w ciepłym mie j scu na oko ło 2—3 dni. G d y żur ukiśnie, 
m a smak k w a s k o w a ty i przy j emny zapach. 

ŻUR N A BOCZKU LUB KIEŁBASIE 
Jarzyny, cebula, 20 dkg wędzonego boczku lub kiełbasy, litra żuru 

sól, ząbek czosiuku. 

Z boczku, jarzyn i cebuli ugotować w y w a r , przecedzić, wlać 
żur, zagotować, osol ić . W ł o ż y ć f>okrajany boczek i roztarty czos -
nek z solą. P o d a w a ć z ziemniakami okraszonymi słoniną. 

S m a c z n e g o ! 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Mam wielki kłopot. Moja 

córka, 18-letnia dziewczyna, 
zakochała się w chłopcu. Jest 
od niej o trzy lata starszy. To 
chłopiec miły i dobry. Ale 
dowiedziałam się, czyim jest 
dzieckiem. I nie mogę znieść 
myśli, że on ma zostać mężem 
mojej córki. 

To, co pani napiszę, wyglą-
da jak z książki, ale jest 
prawdą. Wiele lat temu, gdy 
byłam młodą mężatką prze-
żyłam okropny wstrząs. Oka-
zało się, że mój mąż mnie 
zdradza. Dowiedziałam się 
kim była ta kobieta. Romans 
trwał rok, czy półtora. Roz-
stali się, mąż wrócił do mnie, 
wszystko było dobrze. Nie 
mogłam jednak zapomnieć o 
tej krzywdzie. Udawałam, że 
mu wybaczyłam, ale ciągle 
pamiętałam o moim nie-
szczęściu. 

Mąż umarł kiłka lat temu. 
I teraz okazało się, że uko-
chany mojej córki jest synem 
tamtej kobiety. 

Co robić? Przecież nie mo-
gę córce tego wyznać, a nie 
mogę pogodzić się z myślą, 
że kobieta, która stała się 
przyczyną mego nieszczęścia 
będzie teściową mego dzie-
cka. Ze będę się z nią spoty-
kać i że będziemy stanowić 
jedną rodzinę. 

Co mam robić? Błagam pa-
nią o radę. Na razie powie-
działam córce, żeby jeszcze 
nie myślała o małżeństwie, 
że jest za młoda na to. Ale 
co dalej? MATKA 

Wiosenny kapelusik 
Spotkałam się wczoraj z Helusią. Rozmawia-

łyśmy o tym i owym, a potem mimo woli za-
częłam się skarżyć na mojego męża. 

— Wiesz, moja kochana, co mnie najwięcej 
denerwuje? Ze on mi się zawsze do wszystkie-
go miesza. Do spraw kuchennych, do spraw 
gospodarskich, nawet do mojej toalety. Na 
wszystko musi zwrócić uwagę. Ze mięso woło-
we powinno być w sosie, że bielizna w szafie 
jest źle złożona, że za dużo nałożyłam szminki 
na wargi, że moja sukienka jest za długa... To 
okropne, gdy mężczyzna w domu tak się każ-
dą babską rzeczą interesuje. 

— Nie skarż się tylko — odparła Helusia 
z westchnieriiem. — Gdybyś wiedziała, jak jest 
u mnie!... 

— Co? Twój mąż też cię wciąż obserwuje 
i krytykuje? 

— Przeciwnie. Jego nic nie obchodzi i to 
mnie właśnie dobija. 

— No wiesz! Ty masz szczęście. 
Helusia zaśmiała się gorzko. 
— Tak uważasz? Zaraz dam ci przykład, jak 

to moje szczęście wygląda. Otóż od dłuższego 
czasu marzyłam o jakimś ładnym, wiosennym 
kapeluszu. Wiem wprawdzie, że kapelusze te-
raz nie są modne, ale dla kogoś, kto jak ja 
nigdy nie jest dobrze uczesany, kapelusz 
jest świetnym nabytkiem. Otóż wczoraj właś-
nie udało mi się kupić ten oto wiosenny ka-
pelusik, który mi się bardzo spodobał. Roz-
promieniona wróciłam w nim do domu i tylko 
czekam, co mąż mój powie, gdy mnie w nim 
zobaczy. Nic nie powiedział. W ogóle nie zwró-
cił uwagi. Nie dałam za wygraną. Poszłam do 
kuchni usmażyć jajecznicę na kolację, ale ka-

M i c h a l i n L a m a , g l o s 

pelusika nie zdjęłam. Kręciłam się w fartuchu 
i kapeluszu z pokoju do kuchni i z kuchni do 
pokoju, a on nic. Usiedliśmy do kolacji. Mąż 
mój jadł, przejrzał gazetę, skarżył się, że mu 
w uchu strzyka, ale kapelusza nie dojrzał. 

— Już późno — powiedział po wypiciu her-
baty — pościel łóżko. 

Pościeliłam łóżko, wdziałam nocną koszulę 
i stoję przed nim w kapeluszu. Nie ruszam się. 
Spojrzał na mnie zdziwiony. 

— Dlaczego nie gasisz światła? — pyta. 
A ja nic, tylko stoję w tej koszuli i kape-

luszu. 
Zaniepokoił się nagle. 
— Dlaczego tak na mnie patrzysz? Jestem 

blady, co? Mam podkrążone oczy? To na pewno 
z wątroby. Podaj mi proszki. Zle wyglądam, 
prawda? 

— Ależ... 
— Tak, tak, już rano coś mnie gniotło w doł-

ku. Zaraz zauważyłem, że się tak dziwnie przy-
glądasz. Ale dlaczego usmażyłaś jaja na kola-
cję, jeśli wiesz, że mi szkodzą? Ciebie nic moje 
zdrowie nie obchodzi, wcale o mnie nie dbasz, 
tak, tak, zupełnie nie zwracasz na mnie uwa-
gi!... 

Skończyło się na tym, że musiałam mu dać 
lekarstwa, zrobić okład i wymasować plecy. 

Helusia westchnęła, kończąc tę swoją hi-
storię. Zrobiło mi się jej żal i nie wiedziałam 
co jej powiedzieć. Dopiero po chwili zawoła-
łam serdecznie: 

— Ach, kochana Helusiu, jak ci ślicznie w 
tym nowym, wiosennym kapelusiku!... 

MICHALINKA 

D R O G A P A N I ! 
Rzeczywiśc ie takie rzeczy 

zdarzają się w powieściach, 
rzadziej w życiu. Cóż, zbieg 
okoliczności . 

Co pani ma robić? Myślę, że 
można b y córce, dorosłe j 
przecież dziewczynie , to w s z y -
stko opowiedzieć . Lep ie j tak 
postąpić , niż m ó w i ć j e j nie -
prawdę. 

Ciekawa jestem, czy tamta 
kobieta także wszystko wie. 
Przecież nazwisko pani c ó r -
ki musiało przywo łać w s p o m -
nienia. Może i ona jest tą 
sprawą zaniepokojona. 

Rozumiem, że jest pani b a r -
dzo trudno pogodzić się z m y -
ślą, że tamta kobieta stałaby 
się osobą bliską dla pani c ó r -
ki. Dlatego uważam, że j e d y -
n y m w y j ś c i e m jest powiedze -
nie p rawdy . Jeżeli zaś okaże 
się, że córka n ie chce zrezy -
gnować , to w imię j e j szczęś-
cia (mówi pani, że chłopiec 
jest m i ł y i dobry) , trzeba b ę -
dzie sobie samej powiedzieć , 
że przeszłość nie może łamać 
przyszłości . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem człowiekiem sta-
rym, mam sześćdziesiąt trzy 
lata. Jestem już zmęczony 
życiem i schorowany. Piętna-
ście lat temu straciłem uko-
chaną żonę, dużo młodszą ode 
mnie. Została mi córka, którą 
uwielbiam. Dziewczyna ma 
teraz osiemnaście lat. Jest do-
brym dzieckiem, ale ja nie 
umiem jej wychowywać. Czu-
ję, że jej nie rozumiem, czu-
ję, że jej przeszkadzam. Gdy 
wraca do domu trochę póź-
niej, umieram ze strachu. Ona 
mi tłumaczy, że jest z kole-
żankami, że rodzice im po-
zwalają i nie rozumie dlacze-
go ja się tym denerwuję. 

Nie wiem, czy pani potrafi 
mnie zrozumieć. Ale mnie 
przytłacza ciężar odpowie-
dzialności za to dziecko. 

Pragnę by była szczęśliwa, 
by los wynagrodził jej nie-
szczęście spowodowane przed-
wczesną śmiercią matki. Ale 
nie umiem sobie poradzić. 
Kilka razy mogłem się oże-
nić. Nie uczyniłem tego ze 
względu -aa dziecko, uważa-
łem, że cale życ'..e jej tylko 
powinienem poświęcić. 

Niech mi pani poradzi, jak 
postępować z córlcą, żeby za-
pewnić jej szczęście. 

OJCIEC 

D R O G I PANIE! 
Obawiam się, że stan, w 

jak im pan się znajduje , nie 
zapewni szczęścia i spoko ju 
dziewczynie. 

Jest ona osobą prawie d o -
rosłą. Ma swo je życie, swo je 

towarzystwo, swo je prob le -
my. Nie może pan wieczn"E 
się o nią bać i denerwowE fc, 
gdy trochę p ^ n i e j niż z w y -
kle w r ó c i do domu. Musi pun 
zrozumieć j e j potrzeby. T y l -
ko w t e d y można m ó w i ć o za-
pewnieniu dziecku szczęścia. 

Staram się pana rozimiieć. 
Pragnie pan jak naj lepie j 
urządzić j e j życie, a nie umie 
pan tego zorganizować. M y -
ślę, że dzisiejszej młodzieży 
nie trzeba organizować ż y -
cia. Ona sama sobie poradzi. 
Najważnie jsze , że jest p o -
ważna, rozsądna, dobra i tak 
bardzo do pana przywiązana. 

Oczjnwiście, powinien pan 
wiedzieć , gdzie przebywa i z 
kim. Powinien pan znać j e j 
towarzystwo i j e j kłopoty. 
A l e nie można tak bardzo 
denerwować się i niepokoić o 
każdy krok dziewczyny. T o 
stwarza niepotrzebne prob le -
my , ją na p e w n o martwi i w 
oczach koleżanek ośmiesza. 

Niech pan będzie dobre j 
myśli . Warto z dziewczyną 
jak najczęście j rozmawiać , 
interesować się j e j sprawami, 
ale nie w p a d a ć w przesadę. 
Przesada, nerwy, są n a j w i ę k -
szym wrog i em wychowania . 

A N N A 

O FILMACH 
SKOLIMOWSKIEGO 

Jak już in formowal i śmy , w 
Paryżu odby ł się ostatnio, z 
in i c ja tywy czasopisma „Les 
Cahiers du Cinéma", Tydzień 
m ł o d e j kinematograf i i , w 
trakcie którego paryskim k i -
n o m a n o m zaprezentowany z o -
stał m. in. f i lm młodego p o l -
skiego reżysera Jerzego Sko-
limowskiego zatytułowany 
„Signes particuliers: néant" 
(„Rysopis"); jednocześnie na 
ekran paryskiego kina „Stu-
dio de la Harpe" wszedł inny 
f i lm Sko l imowskiego — „Wal-
kower". 

Prasa paryska oceni ła f i lmy 
Sko l imowskiego w r ę c z entu -
zjastycznie: „ W o l n o nie lubić 
tych f i l m ó w — pisze w 
«Arts» znany pisarz i krytyk 
Jean-Louis Bory — ale jeśli 
kochac ie sztukę f i lmową , nie 
w o l n o w a m ich ignorować" , 
a w „Les Nouvelles Littérai-
res" f i l m o w y recenzent tego 
pisma, Georges Charensol, 
widzi w Sko l imowsk im t w ó r -
cę, k tóry b y ć m o ż e „stanie się 
jedną z na jwiększych i n d y w i -
dualności k inematograf i i dnia 
jutrze jszego" . 

S. K . 

B R U A Y 

T O U T P O U R 
LE C O N F O R T 

Ets MAYEUR-DESSAUX & Fils 
2 4 , 2 6 , 2 8 , 4 7 e t 4 9 , rue S a l e n g r o ( p r è s d u S t a d e - P a r c ) B R U A Y - e n - A R T O I S Tél. 128 

5 0 0 0 m ' d ' e x p o s i t i o n de meubles de tous s t y l e s , de salons, de f a u t e u i l s , b a n q u e t t e s - l i t s 

Rayon spécial de t a p i s , rideaux, t issus d'ameublement et articles d ' e n f a n t s 

Les Meilleures Marques d'Appareils de chauffaEe (charbon,eaz,igazo>t) 
Machiifs à La«ar, Réfrietrateirs • litlallatitis Saailaira et Cliaiftata Ceitral 

Toutes les formes de crédit • Assurances décès et invalidité 

Matelas L A I N E , R E S S O R T S , M O U S S E , K A P O K 
Concessionnaire du fameux matelas 
EPEDA à élasticité progressive 

R E M I S E S I M P O R T A N T E S 
pour paiement comptant oo 3 mois Machines à Coudre B O R L E T T I P D I I I l i n U T 

Toute la Gamme R A D I O - T E L E V I S I O N U n A M M U N I 



„ M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

MaeazyR: 55, rue rie Bouvines L I L L E (Fives) 
Siedziba: 199. rue de Paris LILLE 

Telefon: 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • terga I 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

C^nąg n i s K t i ^ 
Na żądanie wysyłamy próbki 

MECENAS 
RADZI 

Wieści z ośrodków 
Polonii w świecie 
70-LECIE Z W I Ą Z K U POLAKÓW W AUSTRII 

W t y m roku Związek P o l a k ó w w Austri i „S trzecha" o b c h o -
dzi siedemdziesiątą rocznicę istnienia. Po lon ię austriacką ł ą -
czyły zawsze silne związki z Macierzą. I dziś „Strzecha" u t rzy -
m u j e ibliskie stosunki z Kra jem. Związek wspó łpracu je z T o -
warzys twem Łącznośc i z Polonią Zagraniczną zwłaszcza w p r a -
c y nad zachowaniem i utrwaleniem polskiej kultury i języka 
wśród Poloni i austriackiej młodego pokolenia. 

POLAK ZE SZWAJCARII 
POMÓGŁ BIBLIOTECE POLSKIEJ W KANADZIE 

Mieszkający stale w Szwajcari i pan Julian God lewsk i p r z e -
słał na rzecz Biblioteki Polskie j w Montrealu s u m ę 1000 do la -
rów, aby nie dopuśc ić d o zamknięcia biblioteki, zna jdujące j 
się ostatnio w t r u d n y m położeniu w o b e c o d m o w y dalszego j e j 
subwenc jonowania przez rząd j ł rowinc j i Quebec . 

Nie jest to j edyny prze jaw wielkie j o f iarnośc i i patr iotyzmu 
Juliana Godlewskiego . Wspomagał on przez kilka lat U n i w e r -
sytety L u d o w e w Kra ju i Polski Fundusz Olimpijski , a także 
zasilał ki lkakrotnie zbiory polskie cennymi darami o wartości 
historycznej . Między innymi przekazał d o zb iorów wawelsk ich 
cenny kie l ich z X V w i e k u — zaginiony w czasie w o j n y i w y -
kup iony w antykwariacie w Niemczech zachodnich. 

NIEZNANE LISTY HENRYKA SIENKIEWICZA 
W kwartalniku Polskiego Instytutu N a u k o w e g o w N o w y m 

Jorku — „ T h e Po l i sh R e w l e w " opub l ikowano n i e m a n e dotąd 
listy Henryka Sienkiewicza d o amerykańskiego t łumacza j ego 
dzieł J. Curtina. W tym samym numerze kwartalnika zamiesz-
czono w y b ó r wierszy polskich p o e t ó w — utwory i>oświęcone 
tragedii getta warszawskiego. 

SUKCES POLSKICH A R T Y S T Ó W - P L A S T Y K Ó W 
D w a j artyścj-iplastycy z Polski — specjal iści od malarstwa 

ściennego pro f . J. Sławiński i M. Baranowski — pod ję l i 
w czasie krótkiego pobytu w U S A pracę nad ozdobieniem f r e -
skami kościoła w Buf fa lo . Pierwsza i ch ipraca wykonana w n ie -
znanej w A m e r y c e technice sgraf f i to znalazła duże uznanie 
i rozgłos w prasie, radio i telewizj i amerykańskie j . Następnym 
dzie łem artystów była „Ostatnia wieczerza" w kościele w Stella 
Niagara (wykonana również w sgraf f ic ie ) . Na zaproszenie U n i -
wersyteru Stanowego w Boiffalo pro f . Sławiński wygłos i ł tam 
serię w y k ł a d ó w dla s tudentów-plastyków. Dla tej uczelni oba j 
artyści wykonal i w sgraf f i c ie duży obraz pt. „ H y m n do słońca" , 
zdobiący fasadę gmachu uniwersyteckiego. 

Pro f . Sławiński bierze udział w konkursie na ozdobienie r o -
tundy powsta jące j w Niagara Falls ku czci prezydenta J. K e n -
nedy 'ego. 

ELLE et LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 8 8 - 6 0 - 0 4 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
K L I E N T Ó W . 2 E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 
B O G A T Y W Ï B Ô R O D Z I E Ż Y MĘSKIEJ 
I DZIECIĘCEJ 

# N A J N O W S Z E M O D E L E ! 
# N A J M O D N I E J S Z E K O L O R Y ! 
# C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

5»/« Z N I 2 K I D L A L I C Z N Y C H RODZIN 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na składzie gwarantowane i pierwszej jakości: ' 
P Ł O T N O N A W S Y P Y O P U C H I PIERZE 

O BIELIZNĘ P O Ś C I E L O W Ą 

Pan Albin N A L E P A — 
Rosières (Cher) 

Pracowałem w kopalni 18 
miesięcy, czy należy mi się 
mała renta z kasy kopalnia-
nej? 

W myśl art. 149 Dekretu z 
27 listopada 1946, górnicy 
którzy nie przepracowal i 15 
lat w kopalni, mają p r a w o po 
dojśc iu do 55 roku życia do 
renty r ó w n a j ą c e j się 1 p r o -
centowi całości zarobków, od 
których opłacali składki. 

Natomiast zgodnie z art. 
150, jeżeli w y s o k o ś ć renty, 
c iążącej na Kasie A u t o n o m i c z -
nej , nie przekracza 2 F, Kasa 
m a p r a w o celem z l i k w i d o w a -
nia tej renty do wypłacenia 
zainteresowanemu z j edne j 
strony wp łaconych składek, 
jeżeli chodzi o okres sprzed 1 
stycznia 1941 r., zaś z drugiej 
—• kapitału, ustalonego na 4 
procent od całości zarobków, 
podleg^-iących opłatom skład-
k o w y m od powyższe j daty. 

K o n w e n c j a po l sko - f rancus -
ka c o do świadczeń starczych 
w górnictwie pozwala dol i -
czać do lat przepracowanych 
w kopalni f rancuskie j lata 
przepracowane w polskiej k o -
palni lub odwrotnie , z tym, 
że każde pańs two płaci ty lko 
tę część renty, jaka przypada 
za lata przepracowane na jego 
terenie. 

Wniosek należy skierować 
do Caisse A u t o n o m e Nat io -
nale 77, av. de Segur, Paris 
15-e. 

E k s p o r t Import 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
48. rue dn Faubourg St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

Tél. TAItbouł 5 8 - 7 2 
M e ł r o : S t r a s b o u r g S t . D e n i s a l b o C h â t e a u d ' E a u 

poleca : 
m S W E T R Y d a m s k i e i m ę s k i e 
- G A R S O N K i 
• B L I Ź N I A K I 
- W Ł O S K I E P Ł A S Z C Z E N Y L O N O W E 
- K O S Z U L E 

F U T R A i t d . 
r ó w n i e ż w y s y ł a do ¡Polslci 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A R T A ~ 
G W A R A N C J A 
S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny otwarte 
codziennie od 9-tei do 19-tei o p r ó c z niedziel 

mm rzybka 
Wpatrzony w zapadający 

zmierzch majowy 
PANIE REDAKTORZE! 
Wszystko kwitnie. Pachną 

ł>zy, konwalie, miliardy kieł-
kujących roślin rozsadzają 
ziemię, owies na polach za 
hałdami ciemnieje, żyto błę-
kitnieje, świdrowało zwijają 
się piórka jęczmienia, rośnie 
pszenica. Świat udrapował się 
w maj — „maj" jest nie tyl-
ko nazwą miesiąca, ale także 
i młodej zieleni. Miesiąc naj-
wyższego czaru przyrody, mie-
siąc poetów. Chodzą mi po 
głowie słowa poety, który ze 
wszystkich znanych mi poe-
tów jest mi najbliższy: „Wiem: 
radio, gazety, atom. I rozmai-
ci Churchille... Wolę głos od-
dać kwiatom Na chwilę"... 
Maj to „miesiąc tajemniczy, 
cały w miłości, w słodyczy". 
Na ulicach i w parkach przy-
było zakochanych par. Na ich 
widok, co tu dużo gadać, przy-
pominają się człowiekowi 
dauzne noce majowe, dale, 
zwierzenia, przysięgi, wzru-
szenia, uciechy, liczka krasne, 
co trapiły człowieka nieludz-
ko... Dość jednak tych zwie-
rzeń. Gotów mi jeszcze ktoś 
powiedzieć, jak ongiś pan Za-
głoba do Bohuna: „Nie wie-
działem, że tak romansowy z 
ciebie kawaler. Musiałeś się 
w maju rodzić, a to jest mie-
siąc Wenery, w którym taka 
jest lubość aury, że nawet 
wiór ku drugiemu wiórowi 
afekt czuć poczyna, ludzie zaś 
w onym miesiącu urodzeni 
większą od innych mają w 
kościach do białogłów cieka-
ux)ść"... Dajmy tedy pokój, 
tym bardziej, że ponoć — we-
dług bardzo starego kalenda-
rza — „Rolera... powstawa od 
czternastego dnia maja aż do 
czternastego dnia sierpnia: a 
na ten czas potrzeba używać 
potraw chłodzących, wilgot-
nych i nie bardzo pracować. 
Mięsa pieczonego niewiele 
jeść, napój pić co najsłabszy, 
aby dala nie zapalił. Małżeń-
skiej sprawy chronić s^ę'^.. 

Pisze to wszystko z przy-
mrużeniem oka, żartuję, rzecz 
jasna. A tak naprawdę to 

myślę, że — kto wie? — może 
pięćdziesiąty któryś z rzędu 
maj w życiu piękniejszy jest 
niżu osiemnasty? 

Dawniej, w młodych latach, 
otumaniała mnie, odurzała 
zieleń majowa. Dziś odurza 
mnie równie mocno, w dodat-
ku zaś zauroczony jestem 
wspomnieniami, których za 
młodu nie miałem, których 
mieć nie mogłem. Kiedy dziś 
siadam czasem pod wieczór 
na ławeczce w ogródku, prze-
nika mnie nie tylko pogoda 
majowego zmierzchu, ale także 
i przeszłość. Czasem jawią się 
„majówki", na które w daw-
nych latach chodziło się ca-
łymi koloniami, z muzyką, z 
piosenką (po drodze najczęś-
ciej śpiewało się „Tam nad 
Wisłą w dolinie siedziała 
dziewczyna", pamiętacie?); 
kiedy indziej znowu przypo-
minają mi się piękne i posęp-
ne, groźne dni maja 40 roku, 
inwazja hitlerowska, straszne 
wieści o tym, że w Carvin i 
Libercourt Niemcy rozstrzeli-
wują cywilną ludność; naj-
częściej jednak nawiedzają 
mnie obrazy dzieciństwa, na-
szej wioski, Polski. 

W maju kukały i wróżyły u 
nas kukułki, śpiewały słowiki, 
nad wodą rosły kaczeńce i ja-
skry. Z łąk nie chciało się 
wprost wracać do domu — 
słusznie każe chwalić „łąki 
umajone" jedna z najpiękniej-
szych polskich pieśni. Chaty 
stroiło się majem, czyli młodą 
zielenią. Wieczorem, jak w 
„Panu Tadeuszu", w sta-
wach „piały żab niezliczone 
hordy"... 

Wpatrzony w zapadający 
nad Nordem zmierzch majowy 
słyszę i widzę przede wszyst-
kim tamten świat, tak prosty 
i tak piękny. „Jakże tam 
wszystko do nas należało. Jak 
pomnim wszystko, co nas 
otaczało..." 

Piękny jest maj. W tym 
miesiącu bardziej niż kiedy-
kolwiek indziej Nord podszy-
ty jest dla mnie polskością. 
Jak tęcza — myślę — biegnie 

ku Polsce majowym niebem 
Nordu i poprzez tyle już prze-
żytych majów, łuk naszych 
emigranckich marzeń. I nie 
wątpię, że wielu z Was myśli 
pewnie to samo i tak samo jak 
ja. Piękny jest maj. Sięgam 
pamięcią do wiersza Włady-
sława Broniewskiego: „Oj-
czyzno moja, znowu, znowu. 
Jestem i myślę"... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z N O R D U 

P O K A Z FILMÓW 
O POLSCE 
W LYONIE 

La Maison des Jeunes et de 
la Culture de Lyon-Vaise zor-
ganizował Tydzień Europej-
ski, w 'czasie którego wyświe-
tlano filmy turystyczne i 
przezrocza o Austrii, Finlan-
dii, Hiszpanii, Holandii, M a -
roku, NRF, Polsce, Szwajca-
rii I Włoszech. 

Podczas Dnia Polskiego, 
wyświetlano filmy obrazują-
ce Warszawę, Mazury, odbu-
dowę I zabytki Wrocławia 
oraz nasz dorobek przemy-
słowy. 

Przedstawiając filmy kie-
rownik Ośrodka Informacyj-
nego PBP „Orbis" w Paryżu,. 
J. Plewcewicz, zwrócił uwa-
gę młodzieży na odbywające 
się w Kraju obchody Tysiąc-
lecia Państwa Polskiego. 

Na Imprezę przybył wice-
konsul PRL w Lyonie, S. Ma-
jewski oraz prezes Stowarzy-
szenia Kulturalnego Francu-
sko-Polsklego w Lyonie, p. 
SImland. 



W Y R Ó Ż N I E N I A 
I D Y P L O M Y S Z K O L N E 

MOYEUVRE-GRANDE. p. 
Valentin Strzelczyk, r o d e m z 
M o y e u v r e , u k o ń c z y ł kurs o f i -
c e r ó w straży pożarne j , z 
pierwszą lokatą i bardzo w y -
soką średnią notą z teorii i 
za ję ć praktycznych , bo 16 na 
20 p u n k t ó w . W w y n i k u tego 
egzaminu p . Strzelczyk został 
m i a n o w a n y zastępcą k o m e n -
danta o k r ę g u M o y e u v r e . 

LE CREUSOT. P o m y ś l n i e 
ukończy l i kurs tzw. op iek i c y -
w i l n e j p . Maria-Teresa Kmieć 
z Montchan in i p . Gilbert W a -
Uszewskl z L e Creusot . 

OSTRICOURT. D w a z e s p o -
ły szkolne C .E.G. z a k w a U f i k o -
w a ł y s ię do f ina łu konkursu 
n a u k o w e g o „ in ter é c o l e s " . Na 
p i e r w s z y m m i e j s c u znalazł się 
zespó ł p r o w a d z o n y przez He-
lenę Kurzawski. D r u g i m z e -
społem, k tóry za ją ł czwarte 
mie j s ce , k i e rowa ła Anne-Ma-
rie Adamiak p r z y w s p ó ł -
udziale Henryka Kosledy, Li -
liane Owczarz i Eliane Lewan-
dowskiej. N a j p r a w d o p o d o b n i e j 
te d w a zespoły zajmą wysoką 
lokatę w turnie ju f i n a ł o w y m 
całego o k r ę g u szko lnego . 

DOUAI. D y p l o m y m i s t r z o w -
skie w zakresie f r y z j e r s t w a 
damsikiego uzyskały p. Jo-
siane Gutewicz z R o u b a i x i p. 
Pierre Łazarewlcz z Denain . 

LENS. K o n k u r s m i ę d z y -
szkolny tzw. „ t r ia t l on" w y g r a -
ła szkoła J. Verne , k tóre j b a r w 
bron i ły m. in . Janina Budniew-
ska 1 Daniela Kurland. W d r u -
g i m zespole bardzo dobrze w y -
padła Sylvia Slodńska. U 
c h ł o p c ó w w y r ó ż n i ł s ię Fran-
çois Taksz. 

LIfiVIN. N a g r o d ę e x c e l l e n c e 
w reg iona lnym konkurs ie 
U F O L E A o t rzymal i : Evelyne 
Kwaslgroch i Erie Szymczak z 
V i e u x Calonne . N a g r o d y 
p i e r w s z e o t rzymal i : Michał 
Wieczorek, J-Pierre Szymko-
wiak, Sylvain Penkala i Yves 
Horodyskl — w s z y s c y z B u l l y -
- l e s - M i n e s . N a g r o d y drug ie 
uzyskal i : Filip Walen dak z 
Bul ly , Fablenne Bachorz, Gé-
rard Kurc i J-Luc Wllk, a tzw. 
w z m i a n k ę honorową Jan Gło-
wi anka. 

LENS. N a g r o d y exce l l ence 
w konkurs ie r y s u n k o w y m 

KRONIKA 
KULTURALNA 
A w Va lado l id , w H i s z p a -

nii, o d b y ł się ostatnio M i ę -
d z y n a r o d o w y Tydz ień f i l m u 
re l ig i jnego i h u m a n i s t y c z n e -
go. Jury Tygodn ia przyznało 
specjalną nagrodę f i l m o w i 
po lsk iego reżysera Anny So-
kołowskiej z a t y t u ł o w a n e m u 
„Beata". 

® W Nîmes d u ż y m s u k c e -
sem cieszyła się urządzona w 
t a m t e j s z y m „ M u s é e des B e -
a u x - A r t s " w y s t a w a W s p ó ł c z e -
snej R y c i n y Po lsk ie j . Na e k s -
p o z y c j ę tę z łożyło się 69 p r a c 
23 a r tys tów k r a k o w s k i c h . 
Szczegó lne za interesowanie 
w z b u d z i ł y p r a c e Zbigniewa 
Lutomskiego, Krystyny Wrób-
lewskiej i Janiny Rebrow-
Berdak. Pochlebną op in ię o 
tej w y s t a w i e wyraz i ł m. in. 
paryski t ygodn ik „Arts" . 

o k r ę g u 1 -szego o t r z y m a l i : Fi-
lip Nowak, Gabriel Szczepań-
ski, Daniela Bis 1 Arlette Au-
gustyniak; n a g r o d y p i e r w s z e : 
Bernadette Mikołajczak, A n -
ne-Marie Michalak i Eliane 
Zielińska, Jan Jankowski I 
Raymond Rybarczyk; nagrody 
drug ie : Pierre Tomkowlak, 
Genowefa Cichocka, Fabienne 
Chemilarczyk i Monika So-
bańska; n a g r o d y t rzec ie : Syl-
viane Jandoszek, J.-Plerre 
Lipowicz, Szymon Biernacki, 
Liliane Maćkowiak, Nadine 
Jakubiak i Eliane Fłeszar, zaś 
d y p l o m y h o n o r o w e : Christine 
Kędzierska, Françoise Słoclń-
ska. Bernard Piotrowski, Mar-
tine Mytko, J-Franęols Sta-
niewski. Lin Kuta, Eliane Sza-
batura I Józefa Dos Santos. 

LENS. W d e p a r t a m e n t a l -
njTn konkurs i e d y k c j i szkó ł 
p o d s t a w o w y c h pr ix e x c e l l e n c e 
o t r zymal i : B. Wasiewłcz z 
Oignies, H. Szwagrowskl z 
Houdaln , F. Kalltka z R e -
breuve , P. Bialdyga z L i é v i n ; 
n a g r o d y d r u g i e : J. Prostak z' 
Lens , F. Pysk z Mazingarbe , 
P. Stermula z Bul ly , J. Pie-
chocki z V i m y , A . Styzyckl z 
Houdaln , F. Kalltka z R o u -
vroy , J.-P. Michalski z L i b e r -
court, J-P. Topolski z M é r i -
court , R. Gradyżnlk z Sa l lau-
mines i C. Archacki z A v i o n . 
D y p l o m h o n o r o w y o t r z y m a ł 
F. Kaniecki z Mazingartoe. W 
grupie przedszkola nagrodę 
. . exce l l ence" o t r z y m a ł P. Bol-
kiewicz z A v i o n . 

M E D A L E PRACY 
WAZIERS. W r a m a c h Ś w i ę -

ta P r a c y o t rzymal i m e d a l e 
pracy w f a b r y c e „Usines d e 
la G r a n d e Paro i s se " : „ v e r -
m e i l " za 35 lat p r a c y — p. Jó-
zef Słupecki, s rebrny — p. 
Emile Bara za 25 lat i p. Bo-
l e s ław Gośclnlak za 20 lat 
pracy . P. Emile Bara o t r z y m a ł 
p o n a d t o meda l „ d e la M a t u a -
lité d u N o r d " . 

D A W C Y K R W I 
M O N T I G N Y - e n - O S T R E -

VENT. Podczas d o r o c z n e g o 
wa lnego zebrania tute jsze j 
sekc j i d a w c ó w k r w i j a k o 
o f iarn i d a w c y k r w i z łoty m e -
dal o t r zymał p. Kawałkowskl, 
a srebrny — p. Gwiszcz. 

Z 2 Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

A N N E d U I N . D o zarządu 
syndykatu m i e j s c o w y c h k u p -
c ó w został w y b r a n y na cz ł on -
ka zarządu p. Alfred Zamor-
ski. 

MONTCHANIN. Turn ie j b u -
l i s tów w y g r a ł p. Jan Gras, p. 
Zmuda za ją ł czwarte mie j s ce 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W 
przy jac i e l sk im spotkaniu b i -
lardz i s tów z delegatami z R o u -

v r o y p. Kucharski z R o u v r o y 
p o k o n a ł p. Faideau, p. Mądry 
z Bi l ly p. Waligórę, p. Kot z 
Bi l ly p. Pisarka, p. Cenkler z 
R o u v r o y p. Desmidt, i p. Woź-
niak z R o u v r o y p. Bruno. 

ROUVROY. M i e j s c o w i 
urzędn i cy i roibotnicy r o z e g r a -
li w nastro ju p r a w i e r o d z i n -
n y m m e c z pi łkarski , z k t ó r e -
g o d o c h ó d przeznaczono na 
m i e j s c o w e ce le społeczne . W 
zesipole u r z ę d n i k ó w gral i : pp. 
Kapldura, Krajewski, Szcze-
paniak, Stachowiak, Maliński, 
Makowiak, Miąskiewicz, Ba-
woroński i Ziobro. H o n o r u r o -
botn i czego broni l i m.in. : pp. 
Ciesielski, Kordy, Marytyn, 
Jagielski, Rosman, Tarkomy i 
Bogaczyk. Z a w o d y prowadz i ł 
k u zadowo len iu o b u s tron p. 
Ignacy Kubicki. 

ST. VALLIER. G ł ó w n ą p o d -
porą Stowarzyszen ia C S L w 
z a w o d a c h g imnastycznych 
F S G T jest n iezawodna Moni-
ka Lewandowska. 

D Z I E Ń P O L S K I 
N A T A R G A C H w L I L L E 

Druga niedziela na M i ę d z y -
n a r o d o w y c h Targach w Li l le 
up łynę ła pod znak iem Polski . 
P r z e w o d n i c t w o nad J o u r n é e 
Po lona ise o b j ą ł radca d o 
s p r a w h a n d l o w y c h p r z y A m -
basadzie P R L w Paryżu p. Je-
rzy Dziubiński. W stoisku 
P o l s k i m na Targach p r z y j m o -
w a ł gości konsu l genera lny 
P R L w Li l le p. Józef Klasa. 
W stoisku t y m mog l i z w i e -
d z a j ą c y o g l ą d a ć w y r o b y p o l -
sk iego przemys łu o p t y c z n e g o , 
f o t o g r a f i c z n e g o , e l e k t r o t e c h -
nicznego , a r tyku ły s p o r t o w e 
i gospodars twa d o m o w e g o . 

T e g o dn ia rano w y s t ę p o w a -
ły na terenie T a r g ó w , w p o -
bl iżu stoiska po lsk iego , d w i e 
po lskie g r u p y f o l k l o r y s t y c z n e 
L ig i F l a n d r y j skle j . S t o w a r z y -

szenia P r z y j a c i ó ł K u l t u r y i 
Fo lk lo ru Polskiego . Odn ios ły 
o n e d u ż y sukces u zebrane j na 
terenie T a r g ó w publ i cznośc i . 
Po po łudniu o d b y ł o się p r z y -
jęc ie , w k t ó r y m uczestniczy ł 
p. Lepargneur — p o d p r e f e k t , 
pułkownik Guilloux — r e p r e -
zentant d o w ó d c y o k r ę g u w o j -
s k o w e g o , p. Camelot — r e p r e -
zentant mera Li l le , k o n s u l o -
w i e Belgi i , W i e l k i e j Brytani i , 
W ł o c h , Niemiec . O p r ó c z p. 
radcy Dziubińskiego i k o n s u -
la genera lnego p. Klasy w z i ę -
li udział w p r z y j ę c i u r ó w n i e ż 
w i c e k o n s u l o w i e pp. Korczew-
skl i Topa, p r a c o w n i c y K o n -
sulatu Genera lnego , c z ł o n k o -
w i e zarządu Stowarzyszenia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " i wie le i n -
n y c h osobistośc i . 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot — Paris 9 

tel. 770-83-37 c.c.p. Paris 189-46-68 

poleca nasłępujqce ksiqzki do nauki języka francuskiego: 

1. Słownik polsko-francuski — F. Kalina (str. 634) 17.00 
2. Słownik francusko-polski — P. Kalina (str. 675) 18.50 
3. Mały słownik polsko-francuski — Tomalak (str. 344) 9.25 
4. Słowniczek obrazkowy francuski 1.65 
5. Les Vacances de Pierre — Martyniak 3.00 
6. Pierre et ses Amis — Martyniak 3.10 
7. Apprenons le français — dla kl. I X 2.75 
8. Apprenons le français — dla kl. X 3.00 
9. Apprenons le français — dia kl. X I 2.45 

10. Parlez-vous français — Platkow 5.00 
11. Komplet do nauczania języka francuskiego (4 płyty -(- podręcznik) całość 75.00 
12. Rozmówki francuskie — Platkow 5.00 
13. Mały słownik techniczny polsko-francuski 6.15 
14. Mały słownik techniczny francusko-polski 6.15 
15. Słownik terminów fizycznych — polsko-angielsko-francusko-niemiecko-rosyjski 37.50 

r>o ceji powyższych doliczamy własne kos-zty przesyłki pocztowej. 
Posiadamy róiwnież na składzie wszystkie dzieła pisarzy polskich. 
Mamy też płyty polskiej muzyki ludowej í klasycznej oraz nagrania Stefana Kubiaka, Kmiecika 

i Krakowskiego. 

H A S Z A KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio u r o -
dzi l i s i ę : 

M A R L E S - l e s - M I N E S : Denis 
Skrzypczak, Laurent Działach, 
Dominiaue Mazurczak, Patrick 
Skrzypczak, A B S O O N : Mu-
rielle Wilczyńska, Fryderyk-
Alfred Kościuszko. S A I N S -
- e n - G O H E L L E : Freddy Ko-
strzewa. M A Z I N G A R B E : W e -
ronika Musiał. L E N S : Natalia 
Pienczak. M O N T C E A U - l e s -
- M I N E S : Marla-Agnieszka 
Wilczyńska (iBlanzy), Katarzy-
na Szymanek, Daniel Kopler-
klewlcz. L E C R E U S O T : Pas-
cale Mikołajczyk. O S T R I -
C O U R T : Izabela Kapelska, 

KĄCIK H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
SALLAUMINES. W k o n -

kursie z e s p o ł ó w „ sur Chant i l -
l y " w grupie c zwar te j p. Bar-
clkowski (o jc iec ) z a j ą ł m i e j -
sce 9, Zjeszdzałka 12, 17, 34 1 
35, i p. Jędraszczyk 27. Ser ię 
srebrną w y g r a ł p. Zjesz-
dzałka. 

DIVION. S towarzyszenia g o -
łębiarskie z Div ion i H o u -
daln zorgan izowały konkurs 
„ s u r Chant i l l y " z udz ia łem 
222 gołębi . Pan F. Schulz z a -
j ą ł mie j s ce 7, p. J. Maty-
siak — 8, p. S. Morgiel 9, 
18 i 49, p. S. Mlsiuda 11, 14 i 
37 i p. B. Cleślewicz 27. K o n -
k u r s „ o b j e t d ' a r t " w y g r a ł p. 
S. Misluda. 

AUBERCHICOURT. P. Ty-
czyński za ją ł m i e j s c e 16 w 
k o n k u r s i e „ sur Chant i l l y " . 

ANICHE. D u ż y m sukcesem 
p. Juszczaka zakończy ł się 
konkurs „ s u r Cre i l " , k tórego 
go łębie za ję ły mie j sca 7, 13, 
22, 28 1 30, co zapewni ło m u 
drug ie mie j s ce w serii g r u p o -
w e j na 170 gołębi sk lasy f iko -
w a n y c h . 

WINGLES. Oko l i czne s t o -
warzyszenia h o d o w c ó w gołębi 
urządzi ły konkurs „ sur C h a n -
t i l ly" . Na 273 gołębi s k l a s y f i -
k o w a n y c h m i e j s c a 2, 13 i 43 
za ję ły go łęb ie p. Edwarda 
Stepy, k tóry z w y c i ę ż y ł w 
grupach 2—2 i 2—3 oraz w y -
grał serię „ o b j e t " . 

M A S N Y . P. Smarzyk za ją ł 
mie j s ca 3, 5, 8, 14, 16, 17 i 19 
w konkurs ie Les Messagers , 
w y g r y w a j ą c r ó w n i e ż serię 
d w ó c h gołębi . 

DOUAI. W konkurs ie „ sur 
Cre i l " Stowarzyszenia L e R a -
pid z Wazlers p. S o b k o w l a k 
z S i n - l e - N o b l e za ją ł trzecie 
mie j s ce , a p. Garncarek 8 i 24. 

R O O S T - W A R E N D I N . P. Ko-
ralewski za ją ł mie j s ca 3 i 7 
w konkurs i e „ sur Cre i l " , z o r -
g a n i z o w a n y m p r z e z S t o w a r z y -
szenie L ' A v e n i r . 

M A S N Y , W konkurs ie „Les 
Messagers " p. Smarzyk z 
M a s n y za ją ł mie j s ca 4,5,6 i 9, 
a p. Jedynak 8 na 124 g o ł ę -
bie sk lasy f ikowane . K o n k u r s 
ser iami w y g r a ł p. Smarzyk. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Wśród 
185 gołębi s k l a s y f i k o w a n y c h 
w konkurs ie g ó r n i c z y m p. Le-
mański z M o n t i g n y za ją ł m i e j -
sce 11. 

PONT-à-VENDIN. P. Płot-
kowiak z ' Estevel les zajał 
mie j s ca 8 i 9 w konkurs ie 
„ S u r Survi l l iers" . 

Izabela Karolewicz. H A R N E S : 
Isabelle Kubica A V I O N : Fa-
brice Kuraś, Patrlce Zieliński, 
Bruno Kaczmarek, Almée Sko-
wronek. B U L L Y - l e s - M I N E S : 
Laurent Koska. D O U A I : W e -
ronika Zgorzelak, Natalia Kus-
tosz, Emmanuel Kozak, Pa-
trIcja Adamczyk, Francis K u -
biak, Sandri Woźniak, Jean-
-Marc Marciniak. S A I N T -
- E T I E N N E : Chantal Kurcaba. 
L I E V I N : Jean-Marie Łęczyń-
ski, Fabrlce Kozoń, Yves 
Szymczak. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m , ż y -
c z y m y d u ż o p o c i e c h y z-' tych 
na jmłodszych . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radości rodz in i p r z y j a -
c iół ostatnio małżeńs twa z a -
warl i : 

N O E U X - l e s - M I N E S : Chri^ 
stiane Kobuszyńska i Jan Ba-
ranowski. L I E V I N : Arlette 
Nowak 1 Milan Griles. B U L -
L Y - l e s - M I N E S : Sylviane So-
tomska 1 Jean-Plerre Bolte. 
R O O S T - W A R E N D I N : Janina 
Kryszka 1 Jean-Marc Madey. 
L E C R E U S O T : Monlaue Glen 
1 Jean Cybulka. H A R N E S : 
Janina Tomkowlak i Louis 
Dencoa, Monika Konieczna i 
Alfred Wodecki, Jeanne Frąc-
kowiak 1 Savino Lovergine, 
Madelelne Perko 1 Gérard 
Jolun, Mongle Bortllsz i Ber-
nard Żelgowskl, Krystyna 
Zoedle i Edward Szczurek. 
C A R V I N : Helena Mróz 1 Ry-
szard Głodek. M A Z I N G A R B E : 
Arlette Vlseur 1 André Mar-
cinkowski. B I L L Y - M O N T I G -
N Y : Michalina Przybylska i 

Gilbert Desablense, Ruth Go-
łębiewska i Michel Oplgez. 
L A M A C H I N Ę : Chantal-lVIarie 
Lutyńska i Georges Tulak. 
L E N S : Claudie Maede i Cesar 
Stefaniak, Nicole Mllloir i 
Ryszard Michalak. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyś lnośc i 1 t r a d y c y j n y c h 
stu lat! 

I Z źalobmej karty] 
z g ł ębok im żalem donos imy , 

że ostatnio odesz l i od nas: 
H A R N E S : Walenty Rożnow-

ski, lat 63; Jan Ciołkowski, lat 
70; Łucja Szubert, lat 89. L I E -
V I N : Antoni Stefaniak, lat 53. 
Irena Burczycka z d o m u K a -
ra f fa , lat 37; Marcin Frankow-
ski, lat 84. N O E U X - l e s - M I -
N E S : Jan Olejniczak, lat 68; 
Kazimiera Kaczmarek z d o m u 
Leżała, lat 31. L E N S : Jan 
Wawrzacz, lat 50; Jacaues 
Mika, lat 28. O A L O N N E - R I -
C O U A R T : Antoni Kunkle-
wlcz, lat 64. S A I N S - e n - G O -
H E L L E : Agnieszka Paluszkie-
wicz, lat 81. D O U A I : Marianna 
Kandula z d o m u Koz ł owska , 
lat 85. M O N T C E A U - l e s - M I -
N E S : Marla Nowakowska z 
d o m u Made j , lat 69. F I R -
M I N Y : Alicja Bonnet z d o m u 
Staroń, lat 64. N O Y E L L E S -
- s o u s - L E N S : Antoni Kaczma-
rek. S A N V I G N E - l e s - M I N E S 
Józef Pokraka, lat 43. L I B E R -
O O U R T : Stanisław Młodo-
rzyński. S A I N T - E T I E N N E : 
Celina Sokołowska z d o m u 
Mathleu . A B S C O N : Józef Cen-
tarskl, lat 56. L A T A L A U -
D I E R E : Irena Tardv z d o m u 
N o w a k . B O I S - d u - V E R N E : Ig-
nacy Ciesiołka, lat 74. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada -
m y serdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 



• W r ó b l e w s k i nad A l p a m i • M a k u l a w U S A 
• W O R L E — a ł a k na r e k o r d o w y przelot 1 0 0 0 k i lometrów 

Z całego świata sypiq się zaproszenia 
dla świetnych polskich szybowników 

Tenisistka Jadwiga JĘDRZEJOWSKA tytuł mistrzyni Polski 
po raz pierwszy zdobyła w 1929 r. Pani Jędrzejowska jest swe-
go rodzaju fenomenem sportowym. Przez 28 lat była mistrzy-
nią PoislEi. Jeszcze dziś należą do niej tytuły mistrzyni w grze 
podwójnej (debel) i mieszanej (mixt). Przez szereg lat nazwisko 
Jadwigi Jędrzejowskiej było na liście najlepszycłi tenisistek 
świata. Za zasługi dla polskiego sportu i reprezentowanie barw 
narodowycłi otrzymała tytuł Zasłużonego Mistrza Sportu 
i Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. Obecnie Jadwiga 
Jędrzejowska mieszka stale w Katowicacli, gdzie prowadzi w 
Klubie „Baildon" szkółkę tenisową dla młodzieży. Na zdjęciu: 
mistrzyni i jej uczniowie. 

R o z p o c z ą ł się k o l e j n y w i e l -
ki sezon polskic ł i s z y b o w n i -
k ó w . Po mis t r zos twach ś w i a -
ta r ozegranych w A n g l i i w 
1965 r. — gdz ie tytuł mistrza 
z d o b y ł Jan Wróblewski, a I II 
m i e j s c e Franciszek Kępka i 
I V — Edward Makula (klasa 
otwarta) , Jerzy Popiel (klasa 
s tandard) — p o l s c y p i l o c i 
o t rzymal i zaproszenia na w i e -
le m i ę d z y n a r o d o w y c h z a w o -
d ó w . 

iW pierwszycli po wojnie 
mistnzostwacli świata rozegra-
nycłi w 1948 X. (Samedan) 
startował z .powodzeniem 
przedwojenny mistnz .polski, a 
w <^ âsie wojny słynny pilot 
bojowy KAF — Tadeusz Góra. 

26-letni mistrza świata Jan 
W r ó b l e w s k i s tartu je teraz na 

mis t r zos twach Szwajcar i i . D o 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h na m i -
s trzostwa k r a j o w e został za -
p ro s zo n y b y ł y mistrz świata 
(1963 A r g e n t y n a ) Edward Ma-
kula. M a k u l a będz ie latał w 
U S A na s e r y j n y m d o s k o n a -
ł y m s z y b o w c u „ F o k a - 3 " . 

W mis t rzos twach W ę g i e r 
Po l skę reprezentu je w i e l o -
k r o t n y mis t rz K r a j u Jerzy 
Adamek i m ł o d y p i lot Kazi-
mierz Gorzkiewicz z Gdańska , 
k tóry uzyskał ś w i e t n y w y n i k 
(naj lepszy w Polsce w 1965 r.) 
na s z y b o w c u d w u m i e j s c o -
w y m , p r z e b y w a j ą c 535 k m w 
loc ie d o c e l o w o - p o w r o t n y m . 
W i c e m i s t r z Po lsk i Rajmund 
Jakób w a l c z y ć będz ie w m i -
strzostwach Czechos łowac j i . 

Od Paryża do Mexico (3) 

P a ^ r y ż o t w o r z y ł p o l s k i m j e ź d ź c o m d r o g ę d o s ł a w y 
Oprócz 2 medali (srebrny — 

kolarze torowcy i brązowy — 
jeździec Adam Królikiewicz, 
który w maju zmarł w War-
szawie) szczególnych sukcesów 
na Paryskiej Olimpiadzie w 
1924 r. Polska nie odniosła. 
Nawiązała tam jednak pierw-
sze międzynarodowe kontak-
ty i zdobyła wzory organizacji 
sportu. W bezpośrednich, 
wielokrotnych rozmowach 
polskich działaczy z francu-
skimi powstawał zarys struk-
tury polskiego sportu. 

W początkach października 
1924 r. z inicjatywy Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego od-
było się w Warszawie donio-
słe zebranie przedstawicieli 
różnych dyscyplin formujące-
go się sportu polskiego. Dzia-
łacze, którzy przebywali w 
Paryżu na olimpiadzie i ucze-
stniczyli w kongresach, zre-
ferowali swe obserwacje. My-
ślą przewodnią były przygo-
towania do IX Olimpiady 
w Amsterdamie (1928 r.) 

Wzorem innych państw 
ustalono najważniejsze zada-
nia. Wpłynął wniosek o wsta-
wienie do budżetu państwa 
kwoty, która pokryłaby kosz-
ty olimpijskiej ekspedycji 
pewnej liczby zawodników. 
Powstał pierwszy Departa-
ment Wychowania Fizyczne-
go i Sportu. 

Związki Sportowe szu-
kały kontaktów zagranicz-
nych. Polscy zawodnicy za-
częli wyjeżdżać na różne im-
prezy zagraniczne. W Kraju 
organizowano szereg między-
narodowych zawodów. 

Wyniki przyszły już wkrót-
ce. W końcu 1924 r. zaproszo-
no polskich jeźdźców do Ni-
cei na wielkie międzynaro-
dowe zawody hippiczne. 

Specjalna ekipa w Centrum 
Wyszkolenia Kawalerii w 
Grudziądzu rozpoczęła inten-
sywne przygotowania, aby w 
marcu 1925 r. wyruszyć do 
Francji w składzie: ppłk 
Rómmel, rtm. Dobrzański 

(słynny 15 lat później jako 
bohaterski partyzant „Huba-
la"), rtm. Dziadulski, rtm. 
Królikiewicz i por. Szosland. 

Na hippodromie w Nicei 
walczyli najlepsi jeźdźcy Eu-
ropy z Francuzami i Włocha-
mi na czele. Wyniki osiągnię-
te przez Polaków przeszły 
najśmielsze oczekiwania. 

Prasa francuska oceniła 
bardzo wysoko sukcesy Pola-
ków. Gazeta „L,e Petit Ni-
çois" pisała: „Największy po-
dziw wzbudzili Polacy w 
konkursie „Prix de Monaco" 
(jeden z najważniejszych i 
najtrudniejszych • konkursów). 
Na 6 pierwszych miejsc 5 
przypadło polskim jeźdźcom!" 

Sukcesy polskich jeźdźców 
na Lazurowym Wybrzeżu od-
biły się głośnym echem na 
całym świecie. Polacy otrzy-
mali bardzo dużo zaproszeń 
do startów w Europie i Ame-
ryce. 

Przygotowania ekipy do 
następnej olimpiady (nie 

NA E K R A N I E TV od 22 do 28 V 
P R O G R A M I (première chaîne) 
O Z I E N N I K — codz iennie Télé-Midi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Nuit na zakończenie 
p rogramu, między 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z FRANCJI (Paryż i I l e - d e -
- F r a n c e ) — codziennie o 19.40 (z w y j ą t k i e m 
niedziel) . 
DE N O S E N V O Y É S S P É C I A U X (Od naszych 
spec ja lnych w y s ł a n n i k ó w ) — f i l m sery jny . 
Rea l i zac ja : Jean H e r m a n , codz iennie <oprócz 
niedzie l i isobót) o 19.25. 
I^IEJÏZIBLA 22 MAJA 
12.00 La séquence du spectateur. Firagimenty fil-

mów: Alerte à Gibraltar (Alarm w Giturailta-
rze), realizaicja: iPierre Gasipandhuit (Gérard 
Baj^ray, Elisa ¡Montes, Geneviève Grad); 
Quelle vie de diiem (Psie życie), realizacja: 
Clvaraes Barton (FireHl Mac Murray i Jean 
Hagen); La Grosse Caisse <WieIkl bętoen) rea-
lizacja: Alex Joffé (iBourvill i Foul Meurisse). 

14.30 Fiittały Pucharu Francji w piłce nożnej i mi-
strzostw Francji w rugby. 

18.15 Grillez-les tous (Spalcie ich wszystikich) — 
filan pełnometrażowy, realizacja: Edward 
SedgWouk <Deinnłs O'Keffe, Cécilia Parker, 
Nat Penidletom). 

as.3O Don Kicbot, kole-Jny odciineik. 
20.4S Rue de 1'Bs.traipade, film pełnometrażowy J. 

Beckera (iDamiel Geldn), Louis.Jourdan, Anne 
Vernon, C. Larue, Corinne i Michel Dax, Jac-
ques Morel, Jean V«4mence), 

POKIFDZIAŁEK 23 1VIAJA 
•12.52 Qui a volé le ballon? (Kto ukradł t>alon?). 
20.30 Program ro-zrywkowy. 
21.30 Cet été en France (Tego lata -we Francji) — 

pr ogram tu rys tycizny. 
21.40 Les Incorruptibles (Niepr^ekupni). 
WTOREK 24 MAJA 
20.30 En votre âme et coaiscience — program Ch. 

Barma, realizaicja J. G. Cornu. 
SKODA 25 MAJA 
12.52 Qui a volé le ballon? (Kto ukraidł Ibalon?). 
20.30 Têtes de bois et ten-dres années — program 

vari-étés Alberta Raisnera. 
CZWARTEK. 26 MAJA 
16.30 Program dla młodzieży — do 19.20. 
20.40 Le Palmarès des chansons. Program variétés 

Guy Luxa. 
22.00 Les femmes aussi (Kobiety także), program 

Eliane Victor, reaiiizaoja: Gérard Chouchan. 
23.00 Paris à l'heure de New York. (Reportaż fil-

mowy J. Salleberta. 
PIĄTEK 27 MAJA 
12.52 Qui a volé le ballon? (Kto ukradł balon?). 
20.20 Panorama. Tygod,niotwy magazyn a^ktualności. 
22.00 Visa pour Tavenir (Wiiza do przyszłości). 

SOBOTA 28 MAJA 
15.00 Les étoiles de la route <Gwlazdy szosy) — 

emisja R. Marsillaca i Guy L.uxa. 
18.30 Jeunesse oblige (Młodość obowiązuje) — pro-

gram Jacqueline Joubert. 
19.00 Micros et caméras. 
20.30 Cecylia lekarz wiejski — ode. 8. Tajeaimica 

zawodowa. 
21 00 Program variétés: Mick Miclieyl. 
22.00 Uroczystości '50-lecia bitwy pod Veirdun. 

PROGRAM II (deuxième chaîne) 
DZIENNIK — Télé-Soir, codz iennie przed 
zakończen iem p r o g r a m u o k o ł o 22.00. 
VIVE L A VIE (Niech ż y j e życ ie ) — f i l m s e -
r y j n y , codz iennie o 20.15. 
NIEDZIELA 22 MAJA 
14.45 Fantaisies à la une. 
1510 Eve a .commencé (Ew.a maczęła) — fidm pełno-

metrażowy Henri Costera (Deanne EKirtiin, 
Charles I>auiîhton, Robert Oumimings, Charles 
Coleman). 

16 40 Au nom .de la loi <W iimleniu prawa). 
ITiss A tous vents — program romryWkowy Mau-

rice Dumay. 
18 45 Mecz piłki nożnej. 
19 30 Le document perdu dokvmient). 
2O!OO Paris Carrefour du monde. Program rozryw-

kowy J. Dievala. 
20 IS Inspector Leclerc. 
20 45 Le Miroir à trois faces. Prograim draimatycz-

ny Aimée Mortimer. , , 
22.20 L'Homme â la carabine (Ozłowiek z karabi-

nem). 
PONIEDZIAŁEK 23 MAJA 
20 30 Le Testament d'Orphée (Testament Orfeu-

sza) — film pełnometrażowy J. Coctea.u (Jean 
Cocteaii, François Perler, Maria Casares, Jean 
Marais, Yu.l Brynner, Da-niel Gelin, Picasso). 

22.10 Banc d'Essai — program dmaiu nauikowego. 
WTOREK 24 MAJA 
20.30 Champions (Mistrzowie). 
Ś R O D A ZS MAJA 
20.30 Sur les pointes — film Ray Nieghta. 
22.20 Program działu naukowego. 
CZWARTEK 26 MAJA 
20.30 Zoom. 
22.20 La caméra invisible (Niewidzialna kamera). 
PIĄTEK 27 MAJA 
20.30 Dim, dam, dom — program rozrywkowy 

Daisy Galard. 
21.30 stracone złudzenia wg dzieła Balzaka. 
22.50 Les Ecrans de la vUle — przegląd nowości 

filmowych na ekranach Paryża. 
23.20 Camille Sauvage 'ze swą orkiestrą. 
SOBOTA 28 t/tAjTi 
18.30 Spo.r.-deu.*c — program działu siportowego. 
20.30 Obsession (Obsesja) — program dramatyczny 

według ,,Gaslight" P. Hamiltona. Realizacja: 
Yvan Joua.nnet. 

tylko jeździeckiej) w Amster-
damie przebiegały już pla-
nowo. 

(ciąg dalszy nastąpi) 

Bardzo c i ekawie zapowiada 
się start w Orle (Związek 
Radz ieck i ) na j l epszych z a -
w o d n i k ó w : 2 rekordz is tek 
świata — Pelagii Majewskiej i 
Adeli Dankowskiej o r a z m i -
strza świata Jana Wróblew-
sldego (ipo p o w r o c i e ze S z w a j -
carii), Franciszka Kępld — 
na szyfbowcach klasy s t a n -
dard „ F o k a 3", i Mirosława 
Królikowskiego (mistrz W a r -
szawy) na „ Z e f i r z e " , super — 
w y c z y n o w y m s z y b o w c u klasy 
o twar te j . 

Na m i ę d z y n a r o d o w y c h za -
w o d a c h w Orle po l s cy p i l oc i 
ma ją zamiar a t a k o w a ć „ z a -
c z a r o w a n ą " do tychczas g r a n i -
cę prze lotu s z y b o w c e m 1000 
k i l o m e t r ó w , k o r z y s t a j ą c ze 
szczególnie s p r z y j a j ą c y c h w a -
r u n k ó w termicznych . 

Nie trzeba d o d a w a ć , że t e -
g o r o c z n e mis t rzos twa Polski 
rozgrjrwane na s ł y n n y m l o t -
nisku w Leszn ie W i e l k o p o l -
s k i m (początek 29 m a j a ) b ę -
dą szczegó ln ie c iekawe. T y t u -
łu mis trza Po l sk i broni. . . 
mistrz świata Jan Wróblew-
ski! 

LE SPORT EN POLOGNE 
VARSOVIE — Au javelot Sidło 

a ré-alisé pour ouvrir la saison un 
jet de 79,66, mais s'est fait battre 
par Nik^iciuk qui a réussi 80,83. 
Parmi les espoirs, le meilleur s'est 
révélé Jaa Bula — 74,23. 

KOSZALIN — Battus d'abord à 
Szczecin par 16:4, les boxeurs de 
la Westphalie (Allemagne occiden-
tale) ont également perdu leur 
second match â Koszalin par 18:2. 
Les Allemands s'étaient vus oppo-
ser deux différentes sélectioins de 
la Pologne du Nord. 

HENGELOO (Pays-Bas) — En 
basiket-ball féminin, la Pologne a 
battu la HoUlande par €1:57 (32:27) 
et — en match revanche — 55:48 
(27:27). La meilleure sur le terrain 
a été Làikszo — 20 podmts dans le 
premier match, 21 dans le second. 

KARLSRUHE — Un Seul Polo-
nais a réussi à se qualifier pour 
les finales à 4 des chamipionnats 
d'Euarope de lutte libre — I-^szek 
Kropfp. n s'est classé toisième et 
e reçu une médaille de bronze. 
A A J X chamipionnats de judo Cze-
sław Jaksa s'est encore mieux 
comporté, renuportant le secon-de 
place et le titre de vice-champion 
d'Europe des poids légers. 

VARSOVIE — 13 Polonais parti-
ei paient aux éliminatoires „con-
tinentales" des championnats in-
dividuels mondiaux de speed-way 

qui se Âont déroulées dans 4 pays. 
A Berlin Mucha, Migoś et Rose se 
sont adjugés les 3 premières pla-
ces. Sur la cen.drée d'Abetnsberg 
(Ail. occidentale) Joachim Maj a 
pris la première place, Pogorzel-
ski et Wyglenda se qualifiant éga-
lement. A Budapest Trzeszlsowski 
était ï-er, Podlecki 2-e et Walo-
szek 3-e. À Belgra^le Tkocz s'est 
classé 2-e, Woryn.a 3-e, Pociejkie-
wiez 5-e ©t Kaiser 6-e. Beau suc-
cès — puisque tous se sont quali-
fiés. 

EDiIMBORG — Aoax ,,Sdx-Jours" 
d'Ecosse, le seul représentant po-
lonais, Jan Szczertoakiewicz, mon-
tant une moto polonaise WSJC de 
125 ccm, a réxissi à se . classer, 
second, derrière Lampkin (An-
gleterre) sur BSA-250 ocm. 

BERLIN — Champion olympique 
et du monde des poids et haltères, 
Waldemar Baszanowski s'est pré-
senté au tournoi international de 
Berlin dans une catégorie su-
périeure à la sienne. Pour ses 
débuts dans les moyens, il a réussi 
450 kg aux trois mouvemeiLts — 
record national — soit à peine 
2,5 kg de moins que le refkord 
mondial du Japonais Ouchi. 

POZNAT^ — En hockey sur ga-
zon, la Pologne a fait match nul 
(0:0) et perdu (0:1) avec l'Inide qui 
détient le titre de champion 
olympique. 

PIŁKA NOŻNA 
JAH.NY. XJS Jamy — piennes 

3:2. Ciężko iwywaiczotne zwycię-
stJWO US Jarmy jest zasługą do-
brej gry oibrońcy Stanisława Ba-
rana. . w Piennes dobrze spisali 
się Buclianiec d Domagała. 

JWONT-BONVILLERS. Algrainge 
— aviontHBoinvilIers 4:3. U miej-
scowycii dobrze zagrał Lucien 
Robalk. 

GIMNASTYKA 

DECHY. W czasie dorocznego 
popisu gimnastycznego jrejonu 
Dechy wyróżniły się w kolej^no-
Sci: Mlcbćle Felendzdak z sin-le-
-Nobile, Michale Różycka i Fran-
cine Przybylak z Decby, Monika 
Waterkowska z Sin, Claudine 
Prolik IZ Dechy, Edith Bucka z 
Raimbeaucourt, Martine Szaj-
kowska, Micheline Mitolaczek, 
Christiane Kubak, Annick Wo-
lińska, Amnette Kara i Marle-
-Fjance Zamyilewska z Dechy, 
Odile Lewandowska i Anne-Ma-
rie Chlebowska z Lallaing. 

WINGLES. Nicole Szafran 1 Li-
lianę Pławna wygrały konkurs 
gimaiastycziny w swoich grupach. 

KOSZYKÓWKA 
THIONVILLE. Joeuf — Nilvange 

65:55. W walce o Puchar Lotaryn-
gii .drużyna Joeuf dosyć łatwo 
pokonała zwykle bardzo dobrze 
grający zesipól Nllvaiige. Dla 
Joeuf puinkty uzyskali m.in. 
Wronko 13, Wójcik 10, Ham 8 1 
Ciesielkiewicz 4. W aMllvainge wy-
różnił się KuUnicz (14 pkt). 

LEKKA ATLETYKA 

LONGWY. W zawodach o mi-
strzostwo drużynowe Francji w 

Paryżu Jakubowski wygrał skok 
w d ^ i był 6 w tr6Jslkoku, Tar-
chała wygrał nzut dyskiem, 
Klimczak był 2 iw oszczepie. 

BATIŁJLY. Zeflpół UAB walczył 
w Paryiżu o mistrzostwo djTuży-
nowe IW Ikat. excelleince. Nieiza-
woldny Ratajczak wygrał bieg na 
110 m z płotkami, Kasprzak rzut 
oszczepem, Hejnoz bieg ina 5 km 
a Worytko był trzeci na 3 km. 
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G R O U P E 

DES H U I T 

„ C o za niespodzianka! W Warszawie spotkać się 
z Francją! Przecież to zdjęcia naszych fotografi-
ków!" — roz leg ły się pe łne zdumienia okrzyk i 
w ś r ó d publ i cznośc i z w i e d z a j ą c e j zorganizowaną 
w W a r s z a w i e w y s t a w ę prac ar tys tów f r a n c u s k i c h 
tzw. „ G r u p y O ś m i u " . S ł o w a te wypowiadal i . . . f r a n -
c u s c y ko le jarze z p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j Franc j i . 

Jak znaleźli się w Po lsce? M ó w i p. P ierre M o n -
net z Gui l lan : — Kilkunastu członków Związku 
-Zawodowego Kolejarzy otrzymało w Tuluzie za-
proszenia na obchody Święta 1 Maja do Moskwy. 
Jak można jednak nie zatrzymać .się w Warsza-
wie? Najbardziej podobają się nam — jak wszyst-
kim chyba Francuzom — warszawianki. Powabne, 
wyjątkowo zgrabne — jak wycięte z żurnala. 

— Zainteresowanych Polską — m ó w i p. M a r c 
Lata i l lade z A l b i — jest wśród nas wielu, zwłasz-
cza że mamy znajomych Polaków, górników pra-
cujących w okręgu Tuluzy. Opowiadają często 
o swoim Kraju. Mnie obok nowoczesnego budow-
nictwa w stylu europejskim podobały się zabytki 
Starego Miasta i kościoły. 

— Jesteśmy sympatykami fotografiki i jako 
amatorzy — uzupełnia p. M a r c e l Cuel lar z T u l u -
zy — zrobiliśmy w Warszawie wiele zdjęć. Spra-
wimy tym polskim przyjaciołom w Tuluzie dużo 
radości. 

A T E R A Z O W Y S T A W I E . Otóż każdy z f r a n c u -
skich ą r t y s t ó w „ G r u p y O ś m i u " w y s ł a ł do 
W a r s z a w y 10 f o t o g r a m ó w . Inspiratorami 

f r a n c u s k o - p o l s k i e j w s p ó ł p r a c y w dziedzinie f o t o -
gra f ik i ar tystyczne j s ą : Z w i ą z e k Po lsk i ch A r t y -
s t ó w F o t o g r a f i k ó w z W a r s z a w y i p. Ro l land B o u r i -
g e a u d z Paryża , prezes M i ę d z y n a r o d o w e j Organ i -
zac j i A r t y s t ó w F o t o g r a f i k ó w . 

W y s t a w a „ G r u p y O ś m i u " zawierała prace 
o szczegó lnych war toś c ia ch ar tystycznych i g ł ę b o -
k ich treściach humanis tycznych . M a r t w e przed -

mio ty i ludzie przedstawiani na zd jęc iach p r z e m a -
wia ją d o w i d z a j a k b v p r z y t ł u m i o n y m , w e w n ę t r z -
n y m g łosem. Pozorn ie sy lwetk i są mi l czące , s k u -
p ione w e w n ę t r z n i e , zadumane. T y l k o dziewczęta 
na n iektórych portretach w p ó ł u ś m i e c h u w y k o n u -
ją nieznaczne gesty. Świa t p r z e d m i o t ó w pokazany 
jest n a j p r o ś c i e j : f rontalnie , bez skró tów, w o ś w i e -
t leniu o d d a j ą c y m z precyz ją każdy szczegół . 

„ G r u p a O ś m i u " założona w e Franc j i w 1959 r. 
składa się z w y b i t n y c h a r t y s t ó w - f o t o g r a f i k ó w , 
k tó rych łączą w s p ó l n e w i ę z y przy jaźni , zbl iżony 
t emperament i wraż l iwość . Są t o : A la in Ba lmayer 
z Paryża , Marce l Maze l l e z L i m o g e s , Jean R o u e t 
z Sens, Jean -P ier re Parrot z Doubs , B o b T e r S c h i -
phorst , R o g e r Ratel , R e n e P o u j a d e z Montpe l l i e r 
i Gilles Boinet z S e v e r a c - l e - C h a t e a u . 

NE quinzaine de cheminots syndicalistes du 
B Sud-Fst se rendaient à Moscou pour le pre-

mier Mai. Comment ne pas s'arrêter en route 
à Varsovie? Le séjour a été bref, mais suffisant 
pour constater que les Varsovlennes sont jolies et 
élégantes... — nous ont-ils dit. Tous s'intéressent 
à la Pologne, ne fut-ce que par leurs amis polonais, 
mineurs des bassins du Sud-Est. Tous aussi se pas-
sionnent pour la photographie. A leur grande sur-
prise, ils sont tombés à Varsovie sur une exposition 
du „Groupe des Huit" qui exposait dans la capi-
tale polonaise 80 magnifiques photogrammes. 

Biuro Podróży 

LE TOURISME 
FRANÇAIS 
9. rue Faidherbe - L I L L E 

tél. 5 5 - 3 6 - 5 4 
(Of ic ja lny korespondent 

Polskiego Biura Podróży . O R B I S " ) 

Załatwiamy 
szybko i sprawnie 

BILETY na PRZEJAZD 
• koleiq 

# okrętem 
• samolotem 

Rezerwacja miejsc w wagonie polsl(ini 
(bez dodatkowych kosztów) 

oraz eONY ORBIS W Y M I E N N E 
N A POBYT w POLSCE 



PIĘKNO 
POISMEJ 
Z I E M I 

PIŁA leży w województwie poznań-
skim na pograniczu historycznych ziem 
Krajny i Kujaw, nad rzeką Głdą (do-
pływ Noteci). Dawna posiadłość woje-
wodów poznańskich prawa miejskie 
otrzymała w 1513 roku. Miasto przez 
dziesiątki lat stanowiło ważny ośrodek 
przemysłowo-handlowy. Tu urodził się 
Stanisław Staszic (1755—1826) znany 
reformator i działacz społeczny wieltu 
Oświecenia. Traktat Wersalski 1919 r. 
nie przyznał Piły Polsce. Zniszczona 
podczas ostatniej wojny w 75 procen-
tach, wyzwolona została spod okupacji 
niemieckiej w 1945 roku. Obecnie Pila 
jest dużym ośrodkiem przemysłu cera-
micznego, metalowego i drzewnego. 
Miasto zostało pięknie odbudowane i 
liczy dziś 40 tysięcy mieszkańców. Na 
zdjęciu: fragment nowego osiedla w 
centrum Piły. 

Rozrywki umysłowe 

S X V F H O G R y ^ l U 
Prosimy odgadnąć 23 wyrazy w kluczu pomocni-

czym o podanych niżej znaczeniach i podstawić je na 
miejsce liczb zamieszczonych obok, których ilość o d -
powiada ilości liter każdego z wyrazów. Następnie do 
kratek rysunku oznaczonych liczbami od 1 do 127 na-
leży wpisać z klucza pomocniczego litery odpowiada-
jące właściwym liczbom. Wpisane w ten sposób litery, 
czytane poziomymi wierszami, dadzą fragment powie -
ści J. I. Kraszewskiego „Stara baśń". 

KLUCZ POMOCNICZY: 
13 — 29 — 20 — 25 — 34 — 7 — 16 — 6 — 4 = utrzy-
manie zapewnione do końca życia, 
127 — 113 — 125 — 59 — 107 = cukierki śmietankowe, 
27 — 8 — 33 — 105 — 1 — 15 —2 — 43 = leniuch, 
nierób, 
79 — 45 — 22 — 32 — 42 — 83 — 9 — 12 = połowa 
roku, 
126 — 88 — 18 — 94 — 55 — 62 = tysiąc tysięcy, 
115 — 112 — 69 — 82 = naczynia krwionośne, 
48 — 46 — 17 — 98 — 23 — 26 — 40 = fochy, kaprysy, 
dąsy, 
35 — 57 — 58 — 38 — 31 — 67 = dzień wolny od 
pracy, 
24 — 90 — 104 — 109 — 61 = lecą tam, gdzie drwa 
rąbią, 
71 — 120 — 66 — 78 = pościel, zwykle nieporządna, 
wymięta, 
100 — 60 — 114 — 39 — 116 — 73 = tkanina poście-
lowa, 
5 — 5« — 77 — 28 — 111 — 54 = wiarołomstwo, 
49 — 41 — 51 — 21 — 14 — 37 — 10 = poświęcenie 

93 — 99 — 
118 — 121 
zboża, . 
44 — 80 •• 
mowych, 
86 — 124 
81 — 3 — 
żurki, 
84 — 65 -
53 — 75 -
platforma, 
64 — 117 
kraju, 

• 92 — 30 -
102 — 110 

122 — Ug — 19 — 11 = psikus, żart, psota, 
— 47 — 36 — 72 = odipadki przy młóceniu 

— 50 — 85 — 68 — 52 = stado zwierząt d o -

— 108 — 63 — 74 = stary żdbrak, nędzarz, 
70 — 87 — 76 = na nartach z górki na pa-

• 96 — 106 = godło państwa albo miasta, 

- 103 — 95 = odkryty wagon towarowy, 

— 91 — 97 = zezwolenie na wjazd do obcego 

- 89 — 101 = stolica Norwegii, 
- 123 = wrzątek, ukrop. Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-

cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezłłlędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA" Z NR 18 
POZIOMO: 1) Legnica, 5) brzytwa, 6) kaucja, 8) kość, 10) 

kontrast, 14) stolica, 16) Długosz, 17) reklama, 18) żarna. 
PIONOWO: 1) limba, 2) glizda, 3) irytacja, 4) armata, 7) do-

radca, 8) kostur, 9) środek, 11) tatuaż, 12) taczka, 13) sidła, 
15) łotr. 

ROZWIĄZANIE SPIRALI Z NR 18 
ZNACZENIE WYiRAZOW: 1) koniec, 2) chwast, 3) taniec, 

4) cześć, 5) ćwiek, 6) kwękaoz, 7) zbiór, 8) Rizepicha, 9) afera, 
1«) awans, U) szyld, .12) dymek, 13) kajak, 14) kościół, 15) 
ławnik, 16) krętacz, 17) izator, 18) rolmops, 19) sum, 20) mędrek, 
21) kozik, 22) kapral, 23) licytacja. 

Hasło zadania: NIECH SIĘ SWIĘCI PIERWSZY MAJA — 
ŚWIĘTO LUDZI PRACY. 

W 
zoo 

Nie bój się, Ja nie lew. 
Wiera, umiem czytać... 
Tu n'as pas peur du lioi>~ 
Non, je sais lire... 

Nie mogę nauczyć dzieci, 
żeby wycierały nogi... 
Sacrés gosses, ils n'es-
suient jamais les pieds! 

' Zapomniałem, że podnio-
słem Już jedmą nog«! 
J'ai oublié que J'avais déjà 
levé une jambe... 


